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Polsce na 35-lecie Elektrownia nad jeziorem

Różnorodne oblicza
młodzieżowej aktywności

W Wielkopolsce, podobnie 
jak w całym kraju, przed 35 ro­
cznicą Manifestu PKWN mło­
dzież podejmuje różnorodne czy 
ny społeczne i produkcyjne; pro 
dukując nowe wyroby, budując 
obiekty, zbierając surowce 
wtórne, sadząc drzewka orazl 
porządkując i upiększając oto­
czenie. Masowość udziału w oby 
watelskim czynie 35-lecia spra 
wia, że nie ma dziedzin społecz 
nego działania, w których mło­
dych mogłoby zabraknąć.

W Kaliskiem prawie 30 000 
osób przepracowało łącznie 
266 000 roboczogodzin. Członko 

CO O TYM SĄDZICIE

Tylko z dyplomem?
anim powiem o co chodzi, przytoczę anegdotę. Otóż pe­

wien profesor, znany i ceniony, który to fakt o tyie me 
jest bez znaczenia, ze dodaje historyjce pikantniejszego 

smaczku, postanowił w łazience swego mieszkania położyć na 
ścianach kafelki. Kiedy po długich staraniach znalazł rzemieśl­
nika gotowego w krótkim terminie solidnie wykonać robotę, czuł 
się prawie tak, jakby go spotkało osobiste szczęście lub jakieś 
wyróżnienie na naukowej niwie. Po kilku dniach rzeczywiście 
łazienka była gotowa. Kiedy wszakże przyszło do zapłaty, pro- 
łesor zaskoczony wysokością żądanej przez rzemieślnika należ­
ności, pozwolił sobie na komentarz:

— Za dwa dni roboty bierze pan tyle, na ile ja muszę pra­
cować przez pół miesiąca!

— Zgadza się, panie profesorze, ale niech pan nie zapomi­
na, że ja jestem fachowcem.

Można by tę anegdotę uczynić punktem wyjścia do rozważań 
na temat różnic i dysproporcji w wysokości zarobków w po­
szczególnych zawodach i na różnych stanowiskach, aie tym ra­
zem będzie mowa o słuszności motywów w wyborze zawodu 
i w ogóle o przydatności ludzi z różnym stopniem wykształceń a. 
Zabrzmi to może dla jednych jako prowokacja, a dla innych jak 
nieprzemyślany wyskok publicysty, a w ogóle może szokować. 
Chodzi mianowicie o to, czy konieczne jest wyższe wykształce­
nie, by zdobyć dobry i powszechnie szanowany zawód? Czy 
droga do kariery zawodowej prowadzić musi przez wyższe 
wykształcenie? Czy można dobrze przysłużyć się społeczeństwu 
tylko z dyplomem uczelni w kieszeni?

Są ludzie, którzy dla dzieci nie widzą żadnych szans na przy­
szłość, żeby nie powiedzieć — me widzą życia, bez studiów 
na uczelni, bez tej nobilitacji, którą jest w ich przekonaniu dy­
plom. Takie ambicje i poglądy są co najmniej dyskusyjne, jeże­
li nie wręcz błędne, a niekiedy szkodliwe. Część tych, którzy za 
wszelką cenę chcą się dostać na uczelnię, a potem ją skończyć, 
znacznie lepiej i słuszniej postąpiłaby, rezygnując ze swoich 
wygórowanych ambicji (lub nadmiernej ambicji rodziców) i po­
przestała na średnim wykształceniu zawodowym, albo nawet na 
wyuczeniu się zawodu.

Niestety, przed taką decyzją powstrzymują część młodych 
ludzi różnorakie okoliczności, do których także należą moda na 
wyższe wykształcenie, fałszywe opinie, nacisk środowiska, prze­
rost aspiracji i wiele innych. Wyższe wykształcenie jest rzeczą 
cenną i pożądaną. Nasz rozwijający się kraj ciągle potrzebuje 
ludzi z cenzusem naukowym. Ludzie szczególnie zdolni i utalen­
towani powinni sięgać po dyplomy. Ale równocześnie daje s<ę 
zauważyć pewne dysproporcje, poczyna się spotykać ludzi po 
studiach, którzy mają trudności ze znalezieniem pracy w swo­
jej specjalności. Zatrudniają się w końcu albo nie tam, gdz:e 
chcieliby pracować i mieszkać, albo nie w swoim zawodzie. 
Zdarzają się absolwenci uczelni na stanowiskach, na których ; 
wystarcza wykształcenie średnie. Sytuacje takie mogą rodzić 
rozczarowania, frustracje, pretensje do świata, niezadowoleń e, 
uczucie małej przydatności i licho wie co jeszcze. Tymczasem 
wszędzie brak jest fachowców po szkołach zawodowych.

Być magistrem i pełnić przez lata funkcję referenta daje chy­
ba mniej satysfakcji niż na przykład być mechanikiem samo­
chodowym lub murarzem albo stolarzem czy hydraulikiem i wy­
konywać swój zawód dobrze. Może nie wszystkim — i to trze­
ba zrozumieć, a nawet uszanować, bo różne są ludzkie predys­
pozycje, zainteresowania i dążności. Czy jednak wyższe wy­
kształcenie daje automatycznie glejt większej przydatności spo­
łecznej i większej satysfakcji osobistej? Czy szukanie szczęścia 
życiowego i robienie dobrze rozumianej kariery zawodowej tyl­
ko poprzez wyższe wykształcenie — nie wiąże się z dawnymi 
wyobrażeniami, kiedy praca fizyczna była czymś gorszym niż 
umysłowa?

MARIAN FLEJSIEROWICZ

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie Nasz adres- A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1874 A 60-959 Poznań.

wie ZSMP zebrali 277 ton zło­
mu; w ostrzeszowskiej Fabryce 
Obrabiarek Specjalnych nr 5 
wykonali czyn produkcyjny 
wartości 500 000 złotych, a w ka 
liskim „Polo” uszyli dodatko­
wo bluzki wartości 100 000 zło­
tych. (ewi)

W Konińskiem czyny z okazji 
35-lecia PRL realizowało około 
35 000 osób, pracując ponad 
251 000 roboczogodzin. Członko 
wie ZSMP, ZHP i OHP praco­
wali przy usuwaniu skutków po 
wodzi, naprawie dróg, porząd­
kowaniu najbliższego środowi­
ska, przy budowie i remoncie 

obiektów kultury i sportu. Po­
wstało m. in. 15 boisk sporto­
wych, 5 ścieżek zdrowia, na 
nieużytkach posadzono 31500 
drzew, zagospodarowano wiele 
placów zabaw i gier dla dzieci. 
Członkowie ZSMP objęli patro 
natem budowę trzech bloków 
mieszkalnych. Wartość 3,5 mi­
liona złotych mają rezultaty 
młodzieżowej sztafety gmin.

(woj)
Podczas współzawodnictwa 

kół ZSMP w Leszczyńskiem zo­
bowiązano się wyprodukować 
artykuły przemysłowe wartości 

Dokończenie na str 2

Pomnik czynu 
żołnierza polskiego

i marynarza w Narwiku
W Narwiku, na skalistym 

brzegu fiordu Rombaken, odsło 
nięto wczoraj pomnik czynu 
żołnierza polskiego i marynarza. 
Został on wzniesiony ku czci 
bohaterskich żołnierzy samo­
dzielnej brygady strzelców pod 
halańskich i polskich maryna­
rzy, którzy polegli w obronie 
Norwegii, walcząc z hitlerow­
skim wrogiem. (PAP)

24 miasta Nikaragui
kontrolowane przez sandinistów

Siły patriotyczne Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino skutecznie odpierają 
kontrofensywę Gwardii Naro­
dowej w rejonie miasta Ma- 
saya. Pod kontrolą sandini­
stów znajdują się obecnie 24 
miasta Nikaragui — praktycz­
nie wszystkie większe skupi­
ska ludności, z wyjątkiem sto­
licy kraju i Granady.

W Managui panuje napięta 
atmosfera oczekiwania na de­
cyzję dyktatora Somozy, któ­
ry wciąż nie może się zdecy­
dować na kilkakrotnie zapo­
wiadaną dymisję. Jak podkre­
ślają liczni obserwatorzy, sy­
tuacja skompromitowanego 
prezydenta jest coraz trudniej­
sza — zarówno na płaszczyź­
nie politycznej, jak i wojsko­
wej. W kołach reżimowych 
wyczuwa się — piszą kore­
spondenci — wzrastający nie­
pokój w związku z przedłuża-

krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko * krótko

Osiemsetne wodowanie
W Stoczni Gdańskiej im. Leni­

na odbyło się 10 bm. uroczyste 
— osiemsetne w powojennej hi­
storii tej stoczni — wodowanie 
statku. Z pochylni wydziału K-3 
spłynął na wodę kadłub uniwer­
salnego masowca o nośności 15 U00 
ton. Statek, który otrzymał linię 
„Kalidas”, zbudowany został dla 
armatora zagranicznego.

Dziecięcy zlot w Sofii
• W Sofii dobiegają końca przy­

gotowania do wielkiego zlotu dzie 
ci, który odbędzie się w stolicy 
Bułgarii od 15 do 2-1 sierpnia w 
związku z Międzynarodowym Ro- 

• kłem Dziecka. W zlocie weźmie 
M udział ponad 1000 przyszłych er- 
, tystów w wieku od 5 do 15 lat 
( Z ponad 80 krajów. 10-osobowa 

grupa polskich uczestników przy

Cena 1 zł

E. Wojlaszek 
przebywa w USA

Minister spraw zagranicz­
nych PRL EmiL Wojtaszek 
przybył 9 bm. z oficjalną wizy 
tą do Waszyngtonu.

Wizyta polskiego 
spraw zagranicznych 
dwa dni — wtorek i 
Wojtaszek odbędzie 

ministra 
potrwa 

środę. E. 
rozmowy

z wybitnymi przedstawiciela­
mi administracji waszyngtoń­
skiej- Kongresu Stanów Zjed­
noczonych i Białego Domu.

Program wizyty przewiduje 
m. in. rozmowy z sekretarzem 
stanu C. Vancem, ministrem 
handlu J. Kreps, ministrem 
skarbu M. Blumenthalem i 
ministrem rolnictwa B. Ber- 
glandem, spotkanie z doradcą 
prezydenta do spraw bezpie­
czeństwa narodowego Z. Brze 
zinskim oraz spotkania w 
Kongresie z członkami komi­
tetów spraw zagranicznych 
obu izb: Senatu i Izby Repre­
zentantów. (PAP) 

Kanclerz RFN
u papieża 

Jana Pawła II
Przebywający z 2-dniową wi

zytą w Rzymie kanclerz RFN 
Helmut Schmidt został 10 bm. 
przyjęty na audiencji przez 
papieża Jana Pawła II oraz od­
był rozmowy z watykańskim se 
kretarzem’ stanu kardynałem 
Agostino Casarolim.

jącym 
nym i

się impasem politycz- 
brakiem jakichkolwiek

realnych koncepcji 
nia sytuacji.

Tymczasem, jak 
wała patriotyczna 

opanowa-

poinformo- 
rozgłośnia

,.Radio Sandino” dwie kolum­
ny wojsk Frontu Wyzwolenia 
Narodowego wyszły z miast 
Leon i Diriamba i rozpoczęły 
marsz na stolicę. W Managui, 
jak się ocenia, stacjonuje oko­
ło 5000 żołnierzy Gwardii. So- 
moza ma coraz większe trud­
ności z utrzymaniem dyscy­
pliny w szeregach Gwardii. 
Amerykanie, zaniepokojeni 
rozwojem wydarzeń, wysłali 
drogą powietrzną do Liberii 
— kostarykańskiego miasta w 
pobliżu granicy z Nikaraguą 
— kilkudziesięciu żołnierzy 
piechoty morskiej. Rzekomym 
celem ich przybycia jest za­
gwarantowanie bezpiecznej 
ewakuacji obywateli amery­
kańskich. (PAP)

gotowała na spotkanie ponad 150 
prac z różnych dziedzin sztuk pla 
stycznych oraz kilkanaście utwo • 
rów literackich.

Janata traci deputowanych
We wtorek z r-ządzącej w In­

diach partii Janata wystąpiło 13 
deputowanych. Tym samym Ucz 
ba „dezerterów” z tego ugrupcwa 
nia wzrosła od niedzieli do 25. 
Jeśli ta tendencja utrzyma się, Ja 
nacie grozi utrata większości w 
parlamencie bowiem na 5Ż9 depu 
lowanych dysponuje ona 277 man 
datami, a więc większością za­
ledwie 7 głosów.

Nowe stowarzyszenie
W poniedziałek 9 lipca założo­

ne zostało we Francji stowarzy­
szenie byłych więźniów hitlerow-. „ tle obrad szczytu tokijskiego;
Skiego obozu koncentracyjnego w światowej sytuacji ekonomicznej

Nad jeziorem Żarnowieckim w Gdańsku powstaje kolejna elektrow­
nia szczyiowo-pompowa. Pierwszy turbozespół o mocy 1700 MW w 
elektrowni „Żarnowiec" zasili krajowy system energetyczny w 

roku 1980.
Na zdjęciu: montaż hali w siłowni.

CAF — fot. Uklejewski

Sprawa produkcji broni radiologicznej

Radziecko-amerykański projekt
międzynarodowego układu

Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone przedłożyły 10 bm. 
genewskiemu Komitetowi Roz 
brojeniowemu tekst osiągnięte­
go porozumienia w sprawie pod 
stawowych elementćw układu o 
zakazie projektowania, produk 
cji, gromadzenia i stosowania 
broni radiologicznej.

Wspólna inicjatywa obu mo­
carstw, której realizacja zosta­
ła zapowiedziana w radziecko- 
amerykańskim komunikacie 
podpisanym w Wiedniu przez 
Leonida Breżniewa i Jimmy 
Cartera, zakłada całkowity za­
kaz użycia wszelkich materia­
łów promieniotwórczych rażą­
cych promieniowaniem jonizu­
jącym. Stanowi ona istotne roz 
winiecie ustaleń zawartych w 
układzie z 1968 r. o nierozprze­
strzenianiu broni jądrowej i w 
protokole genewskim z 1925 r., 
dotyczącym zakazu stosowania 
w czasie wojny duszących, tru- 
jacych i innych no^obnych »a- 
zów i środków bakteriologicz­
nych.

Ogromna waga i aktualność 
radziecko-amerykańskiej inicja 
tywy wynika z intensywnego 
rozwoju techniki jądrowej, obej 
mulącego produkcję, prze­
twórstwo oraz obrót materiała-

Oświęcimiu, Brzezince i MonowI- 
cach. Jak stwierdza pierwszy je 
go komunikat, celem stowarzyszę 
nia jest przeciwdziałanie odradza­
jącemu się faszyzmowi, a także 
próbom fałszowania historii przez 
tych, którzy dążą do rehabilitacji 
hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych. Na czele stowarzyszenia 
stoją byli więźniowie Oświęcimia 
Ralph Feigelsom i Albert Abra- 
nowicz.

Konsultacje EWG — USA
W stolicy Belgii odbędą się 12
13 bm., powtarzane co pół ru-i

ku, konsultacje na wysokim szcza 
blu między przedstawicielami ko­
misji EWG a administracji USA. 
Przewiduje się przedyskutowanie 
trzech najważniejszych tematów: 
problemu energetycznego w świe • 

mi promieniotwórczymi, stwa­
rzającego realne możliwości wy 
korzystania tych materiałów w 
celach wrogich, w formie bro­
ni radiologicznej.

Radziecko-amerykański pro­
jekt międzynarodowego układu 
w sprawie zakazu broni radio­
logicznej został wynegocjowa­
ny w dwustronnych rokowa­
niach genewskich nad porozu­
mieniem o zakazie rozwijania i 
produkcji nowych rodzajów i 
systemów broni masowej za­
głady. Bodzie oi obecnie przed 
miotem wielostronnych nego­
cjacji na forum genewskiego 
Komitetu Rozbrojeniowego.

Zabierając głos w debacie ge­
neralnej, przewodniczący dele­
gacji nolskie.i, stały przedstawi­
ciel PRL w genewskie* siedzi­
bie ONZ. ambasador Bnzumił 
Sułka podkreślił, iż uzgodnienie 
międzynarodowego porozumie­
nia w sprawie zakazu prożekto 
wania, produkcji, gromadzenia 
i stosowania broni radiologicz­
nej będzie istotnym wkładem 
w proces rozwoju bezpieczeń­
stwa świata.

Delegacja polska dołoży wszel 
kich starań w celu jak najszvb 
szego wynegocjowania tego do­
kumentu. (PAP)

i wymiany międzynarodowej oraz 
kwestii związanych z dialogiem 
Północ — Południe.

Przedłużenie uprawnień
Izba Lordów przyjęła bez głoso­

wania zatwierdzoną już wcześniej 
przez Izbę Gmin ustawę, przedłu 
żającą na dalsze- 12 miesięcy u- 
prawnienia rządu w sprawie Bez­
pośredniego sprawowania władzy 
w Irlandii Północnej i zwalczania 
fali terroru politycznego w tej 
prowincji.

Aluminium na Księżycu
Po raz pierwszy w księżycowym 

gruncie uczeni radzieccy odkryli 
metaliczne aluminium. Jego cząst 
ki znajdowały się w próbce do­
starczonej przez automatyczną 
stację „Łuna-20”. Przedtem w 
gruncie księżycowym natrafiono 
na żelazo, miedź, nikiel i cynę. 
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Podczas niedawnej wizy­

ty w USA, kanclerz 
RFN powiedział, że Siany 
Zjednoczone są obecnie 
największym na świecie 
marnotrawcą ropy nafto 
wej. Amerykanie racji 
mu nie przyznali, ponie­
waż — jak wynika z osiat 
nich badań ankietowych — 
75 procent spośród nich 
nie wierzy w istnienie kry 
zysu paliwowego. Wierzy 
się natomiast w to, że o- 
becne kłopoty spowodowa­
ne są przede wszystkim 
spekulacjami, służącymi ko 
lejnej podwyżce cen.

W tej sytuacji ten i ów 
traci zaufanie do admini­
stracji waszyngtońskiej i 
na nic na razie nie zdają 
się apele prezydenta o 
oszczędności energetyczne. 
Każdy, jak dawniej, chce 
jeździć samochodem i bez 
ograniczeń kupować ben­
zynę. Skutkiem tego nie 
ma spokoju na stacjach 
benzynowych. Dochodzi na 
wet do starć, spowodowały 
one już śmierć dwóch o- 
sób.

Tymczasem kryzys pali­
wowy się pogłębia. Jak 
wyprowadzić z niego Ame 
rykę zastanawia się w Camp 
Dauid — Jimmy Carter. 
Od sześciu dni trwa tam 
runda politycznych konsul­
tacji z udziałem czołowych 
przywódców ruchu związ­
kowego. Kongresu USA, 
organizacji społecznych 
(także religijnych) i eks­
pertów różnych dziedzin 
gospodarki i polityki. Bia­
ły Dom nałożył embargo 
na publikowanie informa­
cji o przebiegu obrad, ale 
na podstawie fragmenta­
rycznych wypowiedzi ich 
uczestników mówi się o 
opracowywaniu wielolet­
niego programu uniezależ­
nienia Stanów Zjednoczo­
nych od wszelkiego impor 
tu surowców energetycz­
nych. W ekipie doradczej 
prezydenta nie ma jednak 
zgodności. Dowodem tego 
dymisja wiceministra do 
spraw energii USA i prze­
widywane dalsze zmiany 
personalne wśród głównych 
doradców J. Cartera.

Wydarzeniami w Camp 
David amerykańska opinia 
publiczna interesuje się 
coraz bardziej. Jest bo­
wiem prawdą, że Stany 
Zjednoczone, liczące 5 pro 
cent ludności świata, zuży 
wają ponad trzecią część 
wydobywanej rocznie ropy 
naftowej. I jeśli zużywają 
w sposób ni? zawsze racjo 
nalny — to konieczność 
oszczędzania jest nieunik­
niona.

PIK

PREZES CZSS „SPOŁEM" W PILSKIEM
Wczoraj w Pile i regionie nadnoteckim przebywała prezes Central­

nego Związku Spółdzielczości Spożywców „Społem” — Jadwiga Łok- 
kaj.

Po spotkaniu z Sekretariatem KW PZPR i aktywem społeczno-gos­
podarczym WSS „Społem”, na którym omówiono węzłowe problemy 
działalności tej organizacji handlowej w Pilskiem, Jadwiga Łokkaj, bę­
dąca w latach ostatniej wojny żołnierzem 1 Armii Wojska Polskie­
go, pod pomnikiem w Podgajach złożyła wieniec ku czci zamordowa­
nych tu bestialsko żołnierzy polskich. Zwiedziła także izby pamięci 
narodowej w Podgajach i Zdbicach. (wis)

Różnorodne oblicza
młodzieżowej aktywności

Depesza z Polski

Dokończenie ze str. 1

4,3 min zł oraz zebrać 42 tony 
surowców i materiałów wtór­
nych. M. in. młodzi członkowie 
załogi leszczyńskiego „Metalpla 
stu” wyprodukowali dodatko­
wo zamki, kłódki i samozamyka 
cze do drzwi wartości 800 000 
zł, a w Wytwórni Urządzeń Ko 
munalnych „Pjesko” we Wscho 
wie zrobili dodatkowo zawieszę 
nia do pługów odśnieżnych oraz 
części zamienne o wartości oko­
ło miliona zł. Młodzi rolnicy za 
deklarowali (większość zobowią 
zań już zrealizowali) wyhodowa 
nie 1525 sztuk trzody chlewnej, 
272 bvdła i przekazanie do nunk 
tów skupu 215 000 litrów mleka. 
W akcji „Zazieleni się kraj ca­
ły” zasadzono w województwie 
26 500 drzewek i krzewów. 
Członkowie kola ZSMP w Lesz 
ezyńskiej Fabryce Pomp zobo­
wiązali się wyprodukować 4 
pomny dla żaglowca „Dar Mło­
dzieży”. (tt)

W tegorocznej „Wiośnie czy­

Socjalista desygnowany 
na premiera Włoch
Prezydent Włoch Sandro 

Pertini powierzył w poniedzia 
łek wieczorem misję utworze­
nia rządu sekretarzowi gene­
ralnemu Włoskiej Partii Socja 
listycznej Bettino Craxiemu 
Jest to pierwszy przypadek w 
historii Włoch desygnowania 
socjalisty na premiera.

Po przyjęciu mandatu pre­
miera desygnowanego Bettino 
Craxi, w oświadczeniu dla pra 
sy stwierdził, że jest świadom 
czekających go licznych trud­
ności. Wyraził zamiar utworze 
nia rządu, który mógłby liczyć 
na poparcie i współpracę sze­
rokich sił demokratycznych i 
postępowych. Rząd taki posta- 
wiiby sobie za cel rozwiąza­
nie problemów, uważanych 
przez „siły świata pracy i pro 
dukcji za zasadnicze i żywot­
ne dla przyszłości kraju”.

Bettino Craxi ma 45 lat, był 
czterokrotnie deputowanym do 
parlamentu, od lipca 1976 r. 
jest sekretarzem generalnym 
Włoskiej Partii Socjalistycznej. 
Jego misja jest niełatwa, o 
trudnym jeszcze do przewidze­
nia rezultacie. Teoretycznie 
otwiera ona jednak — jak 
podkreśla się w Rzymie — per 
spektywę utworzenia we Wło­
szech rządu laickiego, lub przy 
najmniej z laickim premierem 
na czele, po 33 latach nie­
przerwanych rządów DC lub 
kierowanych przez chadecję.

PAP 

nów” uczestniczyli w Pilskiem 
wszyscy członkowie organizacji 
młodzieżowych. Przepracowali 
oni 178 000 roboczogodzin m. in. 
przy pracach porządkowych w 
miastach i gminach. Ocenia się, 
że wartość czynu wynosi 1,8 min 
złotych. Przybyło 79 000 drze­
wek i krzewów ozdobnych, ze­
brano 349,6 ton surowców wtór 
nych i złomu. W znacznym stop 
niu zaawansowane są czyny 
produkcyjne inicjowane przez 
młodzieżowe brygady. Wartość 
zobowiązań wynosi blisko 30 
min złotych, w tym wyroby na 
rynek mają wartość 10,5 min zł, 
a na eksport — 3,5 min złotych. 
Czyny produkcyjne realizują 
także młodzi rolnicy, którzy zo­
bowiązali sie wyprodukować 
dodatkowo 3703 sztuki trzody 
chlewnej i 915 sztuk bydła, (wis)

215 000 roboczogodzin na pra­
ce produkcyjne i społeczne 
przeznaczyło dotychczas 69 500 
młodych ludzi z Poznańskiego. 
Wartość dodatkowych wyro­

Prognoza stanu zdrowia 
ludności Polski do 1000 roku

Opracowana została prognoza 
stanu zdrowia ludności naszego 
kraju do 1990 r. Przewiduje ona, 
że zdrowotność społeczeństwa w 
najbliższej dekadzie . będzie się 
systematycznie poprawiać, w wy­
niku postępu w naukach medycz­
nych, poprawy warunków środo­
wiskowych człowieka, a przede 
wszystkim wielokierunkowego 
działania ze strony służby zdro­
wia.

Tak więc, w myśl prognozy, 
przewiduje się, z dużym prawdo­
podobieństwem, że wśród nowo­
rodków, niemowląt, dzieci w wie­
ku przedszkolnym i szkolnym, bę­
dzie maląła tzw. zachorowalność, 
chorobowość i umieralność z po­
wodu ostrych i przewlekłych cho­
rób zakaźnych. Wyjątek mogą 
stanowić choroby wirusowe sze­
rzące się drogą zakażenia kropel­
kowego o występowaniu sezono­
wym lub epidemicznvm, np. gry­
pa (nie przewiduje się bowiem w 
najbliższym czasie opracowania 
skutecznej metody uodporniania 
przeciwko tej chorobie). Istnieje 
prawdonodobieństw’o zwiększenia 
się liczby dzieci obarczonych wa­
dami wrodzonymi.

Osoby w wieku produkcyjnym 
w mniejszym niż obecnie stopniu 
zapadać będą na choroby zakaź­

Energetycy przygotowują się 
do zimowego szczytu

Większość zakładów pracuje 
już bez opóźnień. Pozwala to 
utrzymać lepszy rytm produk­
cji w całym przemyśle. Spraw 
niej funkcjonują powiązania 
kooperacyjne, systematycznie 
poprawia się transport i zaopa 
trzenie. Energetycy przygoto­
wują się już do zimowego szczy 
tu.

Ubiegłoroczne doświadczenia 
sprawiają, że problem remon­
tów i zapewnienia pełnej spra­
wności urządzeniom energety­
cznym traktuje się niezwykle 
poważnie. Trwają m. in. prace 
remontowe w elektrowni „Ko­
zienice”. Wszystkie 8 bloków bę 
dzie poddanych renowacji. W 
dwóch dokonany zostanie re­
mont kapitalny. Tegoroczną 

bów, powstałych przy ich udzia 
le, przekroczyła 25 milionów 
złotych. Złożyły się na to m. in. 
meble z fabryki w Swarzędzu, 
przeznaczone dla powodzian i 
uszyte w „Modenie” ubranka i 
bielizna dla podopiecznych do­
mów dziecka; udział młodych z 
„Wiepofamy” w powstawaniu 
kolejnej obrabiarki sr •'cjalnej, 
naprawy autobusów w PKS itp. 
Dzięki obywatelskiej aktywno­
ści młodych przybyło w Poznań 
skiem m. in. 5 kortów teniso­
wych, świetlica wiejska w Mu 
rzynowie Kościelnym; 6 placó­
wek handlowych młodzież obję 
ła swoim patronatem. Rolnicy 
dostarczyli dodatkowo 5500 
sztuk bydła i trzody oraz 340 000 
litrów mleka. Transportowcy 
zaoszczędzili paliw za 856 000 
złotych; zbierane są surowce 
wtórne, sadzi się krzewy i drze 
wa. Ufundowano 8 książeczek * 
mieszkaniowych dla sierot. Wy­
pracowywane są fundusze prze 
znaczone na konto budowy „Da­
ru Młodzieży”, (ask)

ne. Spośród tzw. chorób cywili­
zacyjnych w dalszym ciągu jed­
no z największych zagrożeń dla 
zdrowia stanowić będą choroby 
układu krążenia. Przewidywana 
zachorowalność na choroby ukła­
du krążenia ulegnie jednak 
zmniejszeniu na skutek działalno­
ści profilaktycznej.

W najbliższych latach i w dal­
szej przyszłości wzrastać będą 
zgony z powodu chorób nowotwo­
rowych. Z danych Instytutu On­
kologii wynika, że w Polsce, po­
dobnie jak w innych krajach 
rozwiniętych, zachorowalność na 
nowotwory złośliwe rośnie od po­
czątku bieżącego stulecia i praw­
dopodobnie nadal wykazywać bę­
dzie tendencje wzrostowe. Nie- I 
mniej jednak w przyszłości szyb­
ciej będzie wzrastać wskaźnik 
tzw. wykrywalności nowotworów, 
czemu będzie sprzyjać stosowa­
nie coraz lepszych metod diagno­
stycznych.

Dotychczasowe wyniki osiągnię­
te w zwalczaniu gruźlicy pozwa­
lają sądzić, że w wyniku stałej 
poprawy warunków życia oraz 
przy stosowaniu skutecznych me­
tod wczesnego wykrywania i le­
czenia, zachorowania na tę cho­
robę oraz zgony z jej powodu b^- 
dą systematycznie maleć. (PAP)

kampanię rozpoczęto 10 dni 
wcześniej aby móc ją ukoń­
czyć z odpowiednim wyprze­
dzeniem. Towarzyszą jej przed 
sięwzięcia modernizacyjne.

Również w elektrowni „Sta-
Iowa Wola” zakończono już re­
mont kapitalny jednego z blo­
ków 120 MW. Wykonano także 
kapitalne remonty kotłów. Re­
monty przeprowadza się także 
w elektrociepłowni w Lublinie 
i w siłowni wodnej w Solinie.

Brygady Przedsiębiorstwa 
Produkcyjno - Remontowego 
„Energoprem” w Lublińcu (woj. 
częstochowskie) wykonują pra 
ce remontowe dla elektrowni 
Pątnów, Dolna Odra, Rybnik i 
Siekierki. Obecnie są one za­
awansowane w połowie. (PAP)

Święto narodowe Mongolii

11 lipca Mongolska Republi­
ka Ludowa obchodzi swoje świę 
to narodowe. 58 lat temu, w 1921 
roku, w kraju tym zwyciężyła 
rewolucja ludowa. Narodziło się 
wówczas drugie w historii (po 
ZSRR) państwo, które wytyczy 
ło sobie program przeobrażeń 
socj alisty cznych.

Mongolię i Polskę, mimo od­
ległości geograficznej, łączy 
zgodność poglądów na wszyst­
kie zasadnicze kwestie polityki 
światowej, współpraca i przy­
jaźń.

Z okazji święta narodowego 
— 58 rocznicy zwycięstwa re­
wolucji ludowej w bratniej 
Mongolii, Edward Gierek. 
Henryk Jabłoński i Piotr Ja­
roszewicz, w imieniu KC 
PZPR, Rady Państwa i Rady 
Ministrów PRL oraz w imie­
niu narodu polskiego przesłali 
na ręce I sekretarza KC Mon­
golskiej Partii Ludowo-Rewo- 
lucyjnej, przewodniczącego

Nadal chłodno i przelotne opady

Pogoda nie martwi żniwiarzy
Mamy wreszcie długo oczeki­

wany przez rolników okres de­
szczowy. Nie są to wprawdzie 
opady ciągłe — a takie by się 
nawet przydały przez kilka dni 
— niemniej znacznie łagodzą 
skutki suszy, poprawiając 
wzrost traw i wegetację roślin 
okopowych. To nic, że prace w 
polu już się zaczęły i na razie 
zostały przerwane. Skoszony 
rzepak i jęczmień trochę po­
czekają na wymłócenie, nato­
miast tam, gdzie plony sprząt­
nięto, istnieją' dobre warunki 
do podorywek i siewu poplo- 
nów ścierniskowych.

Pierwszy rejs
Od podniesienia bandery na 

zbudowanym w Glasgow statku 
Polskiej Żeglugi Morskiej — 
m/s „Gniezno II” minęło dopie 
ro 5 dni, a już opuścił on macie 
rzysty port. Po dopełnieniu 
wszystkich formalności związa 
nych z pierwszym rejsem, nowy 
masowiec szczecińskiego arma 
tora wczoraj wypłynął w morze.

„Gniezno II’ rozpoczęło służbę 
transportową w polskiej flocie

Na zdjęciu: stolica Mongolii Ułan 
Bator.

CAF — CTK 
—------- -  JJ
Prezydium Wielkiego Churału 
Ludowego MRL, Jumdżagijna 
Cedenbała i przewodniczącego 
Rady Ministrów MRL, Zam- 
byna Batmuncha depeszę z 
serdecznymi gratulacjami i 
najlepszymi życzeniami. W 
depeszy podkreśla się, że na­
ród polski szczerze cieszy się 
z osiągnięć narodu mongol­
skiego, który w roku bieżą­
cym obchodzi 55 rocznicę pro­
klamowania Mongolskiej Re­
publiki Ludowej. Stosunki 
braterstwa i przyjaźni między 
PRL i MRL oparte są na za­
sadach marksizmu-leninizmu 
i internacjonalizmu socjali­
stycznego oraz solidarności ze 
wszystkimi siłami walczącymi 
z imperializmem i neokolonia- 
lizmem o pokój i postęp spo­
łeczny. (PAP)

Cała Wielkopolska znajduje 
się obecnie w tej samej masie 
powietrza. Wszędzie jest chłod­
no i występują przelotne opady 
z różnorakim nasileniem. Jak 
nas poinformowano wczoraj w 
Biurze Prognoz Krótkotermino 
wych IMGW w Poznaniu, w 
ciągu najbliższych dwóch dni 
nie przewiduje się zmian pogo 
dowych. Nadal temperatura 
dni wahać się będzie w gra­
nicach 16—18 stopni, utrzymy­
wać się będą przelotne opady i 
chwilami większe przejaśnie­
nia. (zd)

„Gniezna 11“
od dalekiej podróży. Jej trasa 
wiedzie przez Bałtyk — nad 
Morze Śródziemne do portu 
Sfax w Tunisie. W tamtą stro­
nę statek płynie z pustymi ła­
downiami, by w powrotną dro­
gę zabrać do kraju przesyłkę 
ponad 4000 ton fosforytów. Po­
wrót tej jednostki z pierwszego 
rejsu spodziewany jest za oko­
ło 3 tygodnie, (bop)

UZNANIE DLA KONIŃSKICH SPÓŁDZIELCÓW
Z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości wczoraj w Koni­

nie odbyło się spotkanie kierownictwa polityczno-administracyjnego 
województwa, z udziałem I sekretarza KW PZPR Tadeusza Grabskiego 
i wojewody Henryka Każmierczaka z wyróżniającymi się pracowni­
kami i działaczami organizacji spółdzielczych regionu. Obecny był 
wiceprzewodniczący ZG CZSR — Jan Zegar.

Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: Antoni 
Henclewski — prezes Zarządu GS w Skulsku, Jan Hyży — przewod­
niczący rady spółdzielni WSS „Społem” oraz Czesław Lewandowski — 
prezes zarządu GS w Koninie. Wręczono również Złote, Srebrne i 
Brązowe Krzyże Zasługi oraz odznaki regionalne i resortowe, (woj)

STUDENCI WYPOCZYWAJĄ W KARPACZU
W wysokogórskim schronisku PTTK „Strzecha akademicka” w re­

jonie Karpacza (woj. jeleniogórskie) rozpoczął się 10 bm. międzynaro­
dowy obóz młodzieży zorganizowany przez ZG ZSMP. Jego uczestni­
kami są studenci z krajów Ameryki Łacińskiej zdobywający w Pol­
sce wyższe wykształcenie, a także przedstawiciele Ogólnopolskiego 
Komitetu Studentów Zagranicznych i delegacja organizacji konty­
nentalnej studentów Ameryki Łacińskiej. (PAP)

Grecko-tureckie 
rozmowy w Atenach
W Atenach zakończyła się 

kolejna dwudniowa runda roz­
mów grecko-tureckich na szcze 
blu sekretarzy generalnych Mi­
nisterstw Spraw Zagranicz­
nych, poświęconych rozstrzy­
gnięciu spornych roszczeń obu 
krajów do szelfu kontynental­
nego Morza Egejskiego.

Omawiano również zagadnie 
nia związane z korytarzem po­
wietrznym nad Morzem Egej­
skim, zamkniętym od czasu tu 
reckiej inwazji na Cypr w 1974 
roku. Obecna runda rokowań 
była czwartą. (PAP)

© W Polskiej Wsi (Poznańskie), 
poniósł śmierć 1,5-roczny chłop­
czyk, którego najechał cofający 
się na podwórzu ciągnik.

© W Krotoszynie (Kaliskie), bę­
dący w stanie nietrzeźwym kie­
rowca „Stara” uderzył w przy­
czepę innego pojazdu. W wypad 
ku tym ranny został pasaże# „Sta 
■a”.

© W miejscowości Witaszyczki
I, kierujący „Fiatem” 

zasygnalizował ; zmiany 
kierunku ruchu i dopro1 
zderzenia ze „Starem”.

(\aliskie), 
125p nie

ważny kierowca doznał

tdził do 
INteroz- 
brażeń.

© Nie posiadający upiawnień,

,G t OS WIELKOPOLSKI*'

na lewą stronę drogi i zderzył się 
czołowo z „Volkswagenem”. Kie­
rowcy zostali ranni.

© Na skutek nieostrożnej jaz­
dy, kierujący „Syreną” R-24 w 
Sączkowie (Leszczyńskie), uderzył 
w betonową bdrierę. Obrażeń do­
znał 15-letni pasażer „Syreny”.

© W Chodzieży (Kaliskie), ob­
rażeń doznał motocyklista, który 
wpadł na stojący na drodze inny 
pojazd.

® Podobny wypadek zdarzył się 
w Psarach Wielkich (Poznańskie). 
Motocyklista najechał na stojącą 
na poboczu „Syrenę”. Pasażerkę 
motocykla z obrażeniami przewie 
ziono do szpitala.

© W Bobrowie (Konińskie), kie 
rujący samochodem osobowym 
potrącił rowerzystkę; odniosła 
ona obrażenia.
' © W Puszczykowie ranna zosta

la ' jadąca nieprzepisowo 
kobieta. Uderzyła onaa kierujący „Trabantem”? we wsi \uweta. uuc 

Smoszew (Kaliskie), zjechał nąglć mochodu. (jz)

rowerem 
w bok sa
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Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsee: zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnieniami.
okresami opady deszczu.

Temperatura minimalna od 11 
do 13 stopni, maksymalna od 1* 
do 20 stopni.

Wczoraj o _ godzinie 17 ____
towano następujące temperatury:

zano-

w Poznaniu 15 stonni, w Kaliszu 
14 stopni, w Koninie 14 stopni, 
w Lesznie 14 stonni, w Pile H 
stopni; ciśnienie 1007 hPa, czya 
7'5,1 mm.

Dzisleiszy serwis tntornru*cvjry 
opracował Andrzej Piechocki

KSIĄŻKA - RUC H”: POZNAN. UL GRUNWALDZKA 19
Prenumerata: wpłaty orzyjmujg oddziały RSW 

„Prasa-Ksiqżko-Rucb*' oraz urzędy pocztowe I doręczy­
ciele do dmo 10 każdego miesjaca (z wyigtkier.i grud­
nia) poprzedzajgeego okres prenumeraty: na m.esigc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł)
Indeks nr 3502« L-10
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Dziennie przewiduje się 1400 zabiegów

W trzecim etapie budowy CZD

powstanie ośrodek rehabilitacji
Zakończenie drugiego etapu 

budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka, czyli jego części kli­
nicznej — nie oznacza zakoń­
czenia wznoszenia całości 
obiektu. Kolejnym ważnym 
zadaniem inwestycyjnym bę­
dzie wzniesienie ośrodka re­
habilitacji Centrum.

Wymogi współczesnej me­
dycyny ściśle łączą leczenie 
dziecka z jego jednoczesną 
rehabilitacją. Sam zabieg na­
wet ten najtrudniejszy — ope­
racyjny, jest tylko pewnym 
etapem leczenia, w którym 
większość czasu pochłania 
późniejsza rehabilitacja. W 
CZD wyodrębniono ośrodek 
rehabilitacji, który spełniać 
będzie kilka funkcji.

Tak więc do jego zadań bę­
dzie należeć m. in. ocena sta­
nu dziecka przed rozpoczę­
ciem leczenia, a dotycząca je­
go sytuacji socjalnej, warunj-

hshdzenis 
komisji Brandta

W Wiedniu w dniach od 4 dc 
9 lipca odbyło się posiedzenie 
niezależnej komisji do spraw 
międzynarodowego rozwoju, 
zwanej w skrócie komisją 
Brandta. Komisja i tym razem 
obradowała pod przewodnic­
twem Willy Brandta, a w jej 
obradach wzięli udział znani 
politycy z wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych i roz 
wijających się. Celem komisji 
jest opracowanie dokumentu za 
wżerającego zalecenia na temat 
przezwyciężenia przepaści gos­
podarczej między krajami wy­
soko uprzemysłowionej północy 
i zacofanego gospodarczo po­
łudnia.

W końcu tego roku komisja 
zamierza zakończyć swą pracę 
i przedstawić dokument sekre­
tarzowi generalnemu ONZ Kur 
towi Wałdheimcwi.

Na konferencji prasowej Wil 
ly Brandt podkreślił, że zmniej 
stenie wydatków na zbrojenia 
i skierowanie otrzymanych w 
ten sposób środków na rozwój 
gospodarki światowej jest ko­
nieczne dla stworzenia bazy 
trwałego pokoju. Brandt stwier 
dził, że ratyfikacja SALT II 
winna nastąpić w jak najkrót­
szym czasie. (PAP)

Rozmowy T. Żiwkowa 
z pFemiaram Turcji

77 Antalyi odbyły się rozmo 
wy między przebywającym z 
oficjalną wizytą w Turcji prze 
wodniczącym Rady Państwa 
Bułgarii, Todorem Ziwkowem 
a premierem tureckim Bulen- 
tem Ecevitem. Omawiano zagad 
nienia związane z rozwojem 
stosunków między obu krajami,

PAP 

ków domowych, rodzinnych i 
szkolnych, jak też zdolności 
powrotu do normalnego życia 
wśród rówieśników. Rehabi­
litacja prowadzona będzie nie 
tylko podczas leczenia i po 
jego zakończeniu. Zadaniem 
ośrodka będzie też śledzenie 
wpływu procesu leczenia na 
sytuację dziecka w życiu spo­
łecznym.

Liczne funkcje ośrodka re­
habilitacji sprawiają, że bę­
dzie en specjalnie i bogato 
wyposażony. Chodzi o to, aby 
w czasie pobytu dziecka w 
szpitalu można było sprawdzić 
zdolność i możliwości uczest­
nictwa dziecka w normalnych, 
sytuacjach życiowych: w przed 
szkolu, w szkole, domu, w 
środkach lokomocji, podczas 
gier i zabaw. Celowi temu słu­
żyć bodzie m. in. specjalne 
przedszkole i klasa szkolna, 
mieszkanie składające się ze

Projekt zmiany procedury 
wyborów prezydenckich w OSA
Od ponad 13 lat na waszyng­

tońskim Kapitolu trwa próba 
sił między zwolennikami i prze 
ciwnikami zmiany procedury 
wyborów prezydenckich w 
USA. Inicjatorzy uproszczenia 
wyborów prezydenckich w dro 
dze zniesienia anachronicznego 
dziś kolegium elektorskiego i 
wprowadzenia bezpośrednich 
jednostopniowych wyborów sze 
fa państwa, wśród których 
prym wiedzie senator Brich 
Bayh z Indiany (demokrata), 
napotykają jednak na zdecydo 
wany opór oponetnów tej inno 
wacji, którzy jako jedną z me-

Zmiany procedury wyborczej 
wymagają uprzednio uchwalę-

2000 metrów w głąb ziemi

Nowe źródła dla uzdrowisk 
także w Wielkopolsce

Więk^zość najbardziej warto 
ściowych wód mineralnych wy 
stępuje w Polsce południowej, 
gdzie wykorzystywane są do 
produkcji napojów leczniczych. 
Ciągle jednak źródła tych wód 
nie są wystarczające, trwają 
więc ich poszukiwania na pra- 
wie całym obszarze kraju. Naj 
częściej natrafia się na wody 
chlorkowe.

Interesujące wyniki przynio­
sły tegoroczne prace wiertni­
cze, prowadzone przez ekipy 
Centralnego Urzędu Geologii. 
Ich poszukiwania skoncentro­
wały się na Niżu Polskim, gdzie 
dokonano wielu głębokich od 
wiertów. Na nowe źródła, z któ 
rych po odpowiednim zagospo­
darowaniu — skorzystać mogą 

standardowej łazienki, kuch­
ni oraz typowo urządzonego 
pokoju.

W ośrodku przewiduje się 
wykonywanie zabiegów u oko­
ło 330 dzieci dziennie, w tym 
około w 150—180 przebywają­
cych w szpitalu. Przy założe­
niu. że każde dziecko otrzy­
mywać będzie co najmniej 
3—4 zabiegi — daje to liczbę 
do 1400 zabiegów dziennie. 
Ponadto część zabiegów, szcze­
gólnie dla dzieci z chorym 
układem krążenia, wykony­
wana będzie bezpośrednio no 
operacji, w oddziałach łóżko­
wych szpitala.

Ośrodek rehabilitacji CZD 
nie będzie ostatnim obiektem 
Centrum. Oprócz niego prze­
widuje się wyb«dawanie jesz­
cze pawilonu obserwacyj.no- 
zakaźnego oraz ośrodka do­
skonalenia kadr medycznych.

PAP

nia odpowiedniej poprawki do 
konstytucji większością 2/3 głc 
sów senatorskich i ratyfikowa 
nia jej przez 3/4 stanów.

Główny wnioskodawca w na 
dziei przeciągnięcia na swą stro 
nę części przeciwników, w ó- 
statniej chwili zmienił tekst 
poprawki, sugerując, iż prezy­
dent byłby wybierany w gloso 
waniu powszechnym pod warun 
kiem uzyskania 40 procent glo 
sów w skali całego kraju i iwy 
ciężenia w 1/3 stanów. W przy­
padku niespełnienia tych wym-o 
gów, dwaj czołowi rywale do fo 
tela w Białym Domu musieliby, 
stanąć do drugiej tury wybo­
rów. (PAP) 

uzdrowiska, natrafiono także 
w Wieikopolsce.

Najbardziej wartościowe „od 
krycie” nastąpiło w Uniejowie 
(województwo konińskie), gdzie 
z otworu wywierconego na głę 
bokości około 2 200 metrów wy 
płynęła woda o temperaturze 
67 stopni. Badania trwają na­
dal, ale tamtejsze władze ?ade 
cydowały już o przejęciu tere­
nów dla celów rekreacyjnych. 
Podobne wiercenia wykonuje 
się w innej części Konińskiego 
— -w okolicy Ślesina.

Jak dowiedzieliśmy się w 
CUG, poszukiwania nowych 
źródeł wód mineralnych mają 
się teraz nasilić również w wo 
jewództwie poznańskim, (bop)

HoM pamięci ofiar 
Oświęcimia i Brzezinki

800-osobowa grupa uczest­
ników XXVII Międzynarodo­
wego Obozu Pokoju i Przy­
jaźni ZHP, wypoczywających 
w miasteczku harcerskim w 
Wojewódzkim Parku Kultury 
i Wypoczynku w Chorzowie 
przebywała 10 bm. na terenie 
byłego hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego „Auschwitz- 
Birkenau”.

W czasie pobytu w Oświęci­
miu młodzież zwiedziła bloki 
masowej zagłady oraz ekspo­
zycje narodowe oraz zapozna­
ła się z historią obozów hitle­
rowskich w Oświęcimiu. 
Mauthausen, Treblince, Gusen 
i Buchenwaldzie. Po zwiedze­
niu bloku 11 na dziedzińcu 
pod Ścianą Śmierci uczestni­
cy zgrupowania złożyli wią­
zanki kwiatów. Na terenie 
byłego obozu koncentracyjne­
go w Brzezince odbył się uro­
czysty apel pod Międzynaro­
dowym Pomnikiem Ofiar Fa­
szyzmu. (PAP)

Główny temat 
rozmów w ONZ
Jednym z głównych tema­

tów rozmów w ONZ jest wy­
gasający pod koniec bieżącego 
miesiąca mandat doraźnych 
sił ONZ — UNEF (tworzą­
cych strefę buforową między 
pozycjami izraelskimi a egip­
skimi) i przewidywane nieod- 
nowienie tego mandatu na 
skutek sprzeciwu ZSRR.

PAP

W przetwórniach owocowo-warzywnych

Mniej truskawek, więcej porzeczek
już się zaprawia ogórki

Trwa obecnie pełnia sezonu przetwór­
stwa owocowo-warzywnego. W tym 
roku zakłaay nie pracują według usta 

lonego harmonogramu, bo nietypowa tej 
wiosny pogoda pozmieniała terminy dojrze­
wania poszczególnych owocow i warzyw. I 
tak agrest, który normalnie rozpoczyna se­
zon, wystąpił oo truskawkach; jednocześnie 
dojrzewają porzeczki kolorowe i czarne, ogór­
ki weszły na taśmę produkcyjną przed fasol­
ką szparagową, choć zwykle bywa odwrotnie.

Jak informuje zastępca dyrektora do spraw 
surowcowych Wielkopolskich Zakładów Prze 
mysłu Owocowo Warzywnego w Poznaniu, 
Tadeusz Łuczak, także w tym yoku nie wszy 
ńkie surowce do przetwórstwa dopisały i z 
eaiizacją planu w poszczególnych rodza­

jach będą kłopoty. Trzeba więc będzie uzu­
pełnić braki niektórych przetworów innymi, 
do których surowców będzie więcej.

Bardzo krótki był w tym roku sezon trus­
kawkowy i z tego też powodu przetwórnie 
podlegle WZPOW zamiast planowanych 720 
ton truskawek przerobiły tylko 570 ton. Jest 
to i tak procentowo najwięcej w Zjednocze­
niu Przemysłu Owocowo-Warzywnego, bo 
niedostatek tych owoców jagodowych odczu­
ły wszystkie przetwórnie w kraju.

Dobiega końca przerób zielonego groszku. 
I tych konserw będzie mniej, ponieważ plan 
tacje ucierpiały z powodu suszy- Krzaki by­

„Der Spiegel*1 o zbrodniach hitlerowskich 

Za każde morderstwo 
dziesięć minut więzienia

Tygodnik „Der Spiegel” z 9 
bm. zamieścił artykuł pt.: „Za 
każde morderstwo dziesięć 
minut więzienia”. Pozycja 
ukazała się zaledwie w kilka 
dni po przyjęciu przez Bun- 
□estag wniosku o nieprzedaw 
nianiu w RFN zbrodni hitle­
rowskich. „Der Spiegel” wska­
zuje, że zarówno wieloletnie 
debaty nad kwestią przedaw­
nienia, jak i przeciągane nie­
rzadko latami procesy mogły­
by nie mieć miejsca, gdyby 
nie liberalizm zachodnionie- 
mieckiego wymiaru spraw ie- 
dliwości.

Stało się jednak inaczej: 
przestępców faszystowskich 
odnajdowało się za późno, 
czasem zupełnie przypadkowo, 
zaś ich przestępstwa trakto­
wane były niejednokrotnie z 
wielką łagodnością. Fałszywi

Ostatnie godziny „Skylaba"1
We wtorek rano NASA po­

dała, że jej ostatnie ooii^ema 
pozwalają zawęzić „okno po­
wrotu” „Skylaba” na Ziemię 
do okresu między godz. 11.54 
czasu warszawskiego w środę 

a <')0.24 w czwartek. Z ostatnich 
też ustaleń wynika, że obsza­
rami najbardziej zagrożonymi 
przez deszcz szczątków stacji 
wydają się być Ocean Indyj­
ski, część Australii i Nowa 
Gwinea.

Grupa uczonych zachodnio- 

świadkowie udowadniali nie­
winność oskarżonych, zasypy­
wano ich kwiatami w celach 
więziennych i innymi dowo­
dami życzliwości. Mimo, ze 
tego rodzaju fakty są znane 
powszechnie światowej opinii 
publicznej, w RFN były po­
trzebne badania naukowe aże­
by tę prawdę wyświetlić.

Autorami badań są: kierow­
nik Centrali do spraw Wy­
krywania Zbrodni Hitlerow­
skich w Ludwigsburgu — 
Adalbert Rueckerl oraz star­
szy radca rządu Badenii — 
Wirtenbergii Dieter Oppitz. 
Autorzy badań na konkret­
nych przykładach udowadnia­
ją hitlerowską zbrodniczą 
przeszłość wielu osób zajmu­
jących odpowiedzialne stano­
wiska w RFN. Nierzadko pra- 
coiali oni pod zmienionymi 
nazwiskami. (PAP) 

niemieckich, korzystając z po­
tężnego radaru 'pracującego 
nieopodal Bonn ustaliła, ze 
„Skylab” zacznie spadać dzi­
siaj o godzinie 17.27 czasu 
warszawskiego.

Dyrektor amerykańskiej eki­
py zajmującej się powrotem 
„Skylaba”. Richard Smith z 
NASA utrzymuje, że choć 
obliczenia te są w 95 procen­
tach wiarygodne należy liczyć 
się ze zdarzeniami niemożli­
wymi do przewidzenia. (PAP)

ły niskie, miały mało strąków a ziarno było 
drobne. Nieprawidłowy wzrost roślin utrud­
niał mechaniczne koszenie, a takie właśnie 
prowadzi się na polach największego „grosz­
kowego potentata” — w Pudoszkach (Lesz­
czyńskie). Pod tą uprawą było tam w tym 
roku 1100 hektarów. Jedną trzecią tego area­
łu zajęły uprawy groszku w rejonie zakładu 
w Kotunie (Kaliskie). Tutaj jednak, aby unik 
nąć strat przy zbiorze, zastosowano ręczne 
wyrywanie krzasow grochu. W ogóle plony 
były tu wyższe niż w Pud liszkach, ponieważ 
i warunki atmosferyczne bardziej sprzyjały 
wzrostowi tych roślin.

W końcową fazę wkracza też przerób ag­
restu. Wszystko wskazuje na to, że ten plan 
(446 ton) będzie wykonany. Przejrzałe owc- 
ce agrestu przeznacza się do produkcji win. 
We wszystkich zakładach WZPOW trwa 
także przerób porzeczki Kolorowej i czar­
nej.

WZPOW pierwsze w Zjednoczeniu! przystą 
piły do konserwowania ogórkow. Normalnie 
przerób zaczyna się w połowic lipca, w tym 
roku jednak pogoda przyspieszyła ich wzrost. 
Plantatorzy tych upraw, kcmtiaktujący ogór­
ki w przetwórniach, otrzymali w tym roku 
specjalne holenderskie odmiany nasion, które 
dały niezły plon nawet w niesprzyjających, 
tegorocznych warunkach klimatycznych, (zd)

80 edług propozycji „Mia- 
|| stoprojektu” z Cieszyna 

wykonano nowe schro­
nisko PTTK na Baraniej G6- 
rze. Ma ono 56 miejsc nocle­
gowych w pokojach 2- i 3- 
osobowych. Nadto urządzono 
restaurację. Ponieważ schro­
nisko znajduje się w pobliżu 
szlaku turystycznego z Wisły 
na Baranią Górę i dalej przez 
Skrzyczną do Szczyrku — sta­
nowić może wygodny punkt 
dla wielu zwiedzających ten 
rejon. Stare modrzewiowe 
schronisko będzie rozebrane.

IM jewódzkie Przedsiębior­
ca stwo Turystyczne >,San” 

w Przemyślu stało się 
właścicielem Domu Turysty 
„Leliwa” w Przeworsku. Jest 
to hotel dysponujący 122 łóż­
kami w pokojach różnej wiel­
kości oraz restauracją ze 120 
miejscami. Znajduje się w 
nim też kawiarnia i klub. 
Obiekt sąsiaduje z dość uczę­
szczaną trasą E-22.

W budowie — w różnych 
częściach kraju — znaj­
duje się 29 campingów 

ha około 10 000 miejsc. Nie­

które z nich przyj mą gości w 
tym sezonie. Są to: Władysła­
wo wo-Chałupy (400 miejsc), 
Jastarnia (400), Jastrzębia Gó­
ra (300), Gliwice (200), Dźwi­
rzyno (200), Grzybowo (200), 
Jawor-Legnica (200), Czercz- 
Piwniczna (200), Niepruszewo 
(300) oraz Swiętouść (600). Nie­
stety, cykl budowy wielu cam­
pingów, który nie powinien 
być dłuższy niż rok, bywa 
bardzo często znacznie wydłu­
żany. Zapowiada się także or­
ganizację szeregu campingów 
przy niektórych zajazdach, 
zwłaszcza na trasach między­
narodowych.

lat mija w tym roku od 
utworzenia Towarzystwa 
Schronisk Młodzieżo­

wych. Skupia ono obecnie 
190 000 członków, z której to 
liczby zdecydowaną większość 
stanowi młodzież szkolna. W 
ubiegłym roku schroniska na­
leżące do towarzystwa udzie­
liły noclegów dla prawie 
900 000 osób. Skorzystało ze 
schronisk także 20 000 cudzo­
ziemców. Na ten rok przygo­
towano 1217 schronisk posia­
dających 46 000 miejsc. Z tej

20

Turystyczny przekładaniec
NOWE OBIEKTY NOCLEGOWE I CAMPINGI 8 
46 000 MIEJSC W SCHRONISKACH MŁODZIEŻO­
WYCH 8 WYGODNIEJ W BIAŁOSTOCKIEM 
8 RAJ DLA TURYSTÓW LUBIĄCYCH G0RV 
8 NA 6 MILIONÓW WYCIECZKOWICZÓW CZE­

KAJĄ BIESZCZADY

liczby 6500 miejsc znajduje się 
w obiektach stałych, czyn­
nych przez cały rok.

Białostocczyzna czeka w 
tym roku na około 1,5 
min turystów. Zadbano 

tam o należyte przygotowanie 
zaplecza. Przystosowano 4700 
miejsc noclegowych oraz 
10 000 w zakładach gastrono­
micznych stałych i sezono­
wych. Zarazem zorganizowa­
no nowe ośrodki wypoczynku, 
m. in. w Surażu i Sidrze. Te 
dwie miejscowości wespół ze • 
znanym już Supraślem dyspo­
nują 200 miejscami noclego­
wymi. Przeprowadzono też 
weryfikację 550 pilotów wy­

cieczek, przewodników i in­
formatorów turystycznych.

Zwiększono liczbę miejsc 
noclegowych w pensjo­
natach prywatnych w 

Jeleniogórskiem. Na tym ob­
szarze przygotowano też no­
we pola namiotowe> a ogólno­
dostępna baza noclegowa 
wzrosła o kilkaset miejsc w 
takich miejscowościach, jak 
Karpacz, Kowary i Lwówek 
Śląski. Czynnych będzie w 
lecie 500 zakładów i punktów 
gastronomicznych, które dy­
sponują 35 000 miejsc. W tym 
rejonie kraju turyści mają do 
dyspozycji 1200 szlaków wy­
cieczkowych w górach oraz 
300 na nizinach.

Tatry, Pieniny, Gorce, Be­
skidy i Dunajec z jego 
pienińskim przełomem 

to tylko niektóre krainy No­
wosądeckiego stanowiące praw 
dziwy raj dla turystów i da­
jące szerokie możliwości wy­
poczynku. Atrakcyjne wczasy 
możliwe są w ponad 100 miej­
scowościach regionu. W każ­
dej z nich i w okolicy wcza­
sowicz czy turysta znajdzie 
sporo zabytków architektury, 
sztuki i kultury ludowej bądź 
przyrody. PTTK, które na 
tym obszarze jest „gospoda­
rzem” ponad 2250 km znako­
wanych szlaków górskich, 
prowadzi w Jeleniogórskiem 
35 placówek noclegowych.

Na przejściu granicznym 
w Barwinku przepra­
wiono tylko w maju 

około miliona osób. Już ta 
liczba wskazuje, że prognoza 
przyjazdu w rejon Bieszczad 
6 milionów turystów może się 
sprawdzić. Przygotowania na 
obecny sezon objęły m. in. or­
ganizację w Krośnieńskiem 10 
nowych pól biwakowych, 2 
osad domków campingowych 

(Komańcz i Sanok), , wybudo­
wanie zajazdu w Bukowsku i 
ustawienie około 20 hotelików 
w namiotach. Te ostatnie zo­
stały przygotowane przez har­
cerzy i przez nich są prowa­
dzone. Nadto zwiększono licz­
bę kwater prywatnych, głów­
nie w 24 wsiach letniskowych. 
Oddano też do użytku szereg 
nowych restauracji, barów i 
sklepów oraz kilka stacji ob­
sługi samochodów.

Mniej do tej pory odwiedza­
ne województwo łom­
żyńskie coraz bardziej 

staje się rejonem turystycz­
nym. Dużo tu jezior i rzek, 
rezerwatów przyrody. Licząc 
się ze wzrostem frekwencji, 
władze lokalne przygotowały 
3000 miejsc no^egowych, z tej 
liczby 1300 w placówkach 
ogólnodostępnych. Turystom 
szczególnie poleca się tutaj 
Nowogród ze słynnym skanse­
nem kurpiowskim. Morgowni- 
ki, gdzie jest dom wycieczko­
wy PTTK oraz ośrodki wypo­
czynkowe i pola biwakowe 
nad Biebrzą.

X. C.
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Niespodziewany sukces 
polskich siatkarzy

W Szczecinie rozegrano rewan­
żowe spotkanie w siatkówce meż 
czyzn między reprezentacją Ja­
ponii i drugą reprezentacją Pol­
ski. O dużą niespodziankę posta­
rali się młodzi siatkarze polscy, 
zwyciężając pierwszą drużynę Ja­
ponii 3:1 (11:15, 15:13, 15:4. 15:12) 
Spotkanie stało na dobrym po­
ziomie. Gra była bardzo ciekawa 
i wyrównana. Polacy zaimpono­
wali wielką ambicją i wolą zwy­
cięstwa. Wygrana Polaków w peł 
ni zasłużona. (PAP)

Złoty medal Polaków
na MŚ w kajakarstwie górskim
Znaczny sukces odnieśli re­

prezentanci Polski ostatniego 
dnia mistrzostw świata w ka­
jakarstwie górskim w Jon- 
ąuierre (Kanada). Polscy ka- 
nadyjkarze — Jerzy Jeż, Woj­
ciech Kudlik, Jan Frączek, 
Ryszard Seruga oraz Jacek 
Kasprzycki i Zbigniew Czaja

Hokej na trawie

Warta czwarta w I lidze laskarzy
Poniedziałkowe spotkania tur­

nieju grupy A I ligi hokeja na 
trawie, przyniosły rozwiązanie 
ostatniej niewiadomej. Wskutek 
przegranej Warty z Pocztowcem 
1:4 (1:3) wielokrotny mistrz Pol­
ski zajmie w końcowej klasyfika 
cji czwarte miejsce za LKS Ro­
gowo, gdyż ma do drużyny z Pa 
łuk 3 punkty straty. Rogowianie 
przegrali z Lechem 1:3 (1:3).

Marek Kruś z Pocztowca jest 
niemal pewnym zwycięzcą ry­
walizacji o miano najlepszego 
Strzelca, który otrzyma symbo­
liczna „Złotą Laskę” PZHT i re 
dakcji „Sportu”. Kruś zdobył w 
meczu z Wartą 4 bramki, a więc

Na rok przed olimpiada w Moskwie

Wszystko dla sporiowępw
Życie w stolicy Związku Ra­

dzieckiego toczy się na pozór 
codziennym rytmem: na Placu 
Czerwonym długie korowody 
wycieczek, przed teatrami i 
kinami, jak zawsze, tłumek 
chętnych na bilety, ulicami 
spieszą zaaferowani mieszkań­
cy. Wyraźnie wyczuwa się już 
jednak w atmosferze miasta 
nadciąganie wielkiego wyda­
rzenia, jakim będą niewątpli­
wie Igrzyska Olimpijskie 1980. 
Przypominają o tym hasła, pla 
kąty, souveniry przygotowane 
z myślą o turystach. Przede 
wszystkim jednak trwa wytę­
żona praca na rozrzuconych w 
różnych punktach radzieckiej 
stolicy obiektach, które służyć 
będą spotkaniu sportowców z 
całego świata.

Określenie „wioska olimpij­
ska” jest oczywiście czysto sym 
boliczne. — Nasza wioska — 
mówi jej kierownik Aleksiej 
Aleksiejewicz Pogodin — to w 
rzeczywistości normalne osiedle 
mieszkaniowe, złożone z 18 
kilkunastopiętrowych domów 
i obiektów towarzyszących ty­
pu przedszkola, szkoły, kina i 
restauracje. Po olimpiadzie, 
podobnie jak wszystkie inne 
obiekty, służyć będzie ono 
mieszkańcom Moskwy. W cza­
sie trwania igrzysk zamieszka 
tu 13 000 osób, którym zapew­
nia się na miejscu wszystkie 
usługi typu hotelowego, możli­
wość przeprowadzania lekkich 
treningów, opiekę lekarską i 
zgodne z upodobaniami warun 
ki spędzania wolnego czasu.

Topografia wioski jest na­
stępująca. Przy wejściu usy­
tuowana została sala akredyta 
cyjjia, banki międzynarodowa 
centrala telefoniczna. Tuż o- 
bok znajdą się pomieszcze­
nia Generalnego Dyrektoriatu 
Igrzysk. Dalej, w strefie mię­
dzynarodowej (wszystkie stre­

Losowanie europejskich pucharów 
niezbyt pomyślne dla naszych drużyn

We wtorek w zurychskim 
hotelu „Atlantis” odbyło się 
losowanie pierwszej rundy 
europejskich pucharów pił­
karskich. Z zainteresowaniem 
oczekiwali kibice wieści z Zu- 
richu — dla polskich sympa­
tyków futbolu były one nie­
zbyt pomyślne. Mistrz Polski 
Ruch Chorzów trafił na Dy­
namo Berlin — drużynę, któ­
ra wywalczyła w bezapelacyj­
ny sposób tytuł mistrza NRD 
demonstrując doskonałą for­
mę. Zespół chorzowski stanie 
więc przed bardzo trudnym 
zadaniem.

Nasz debiutant w europej­
skich pucharach Arka Gdynia 
miała nieco więcej szczęścia, 
choć jej rywal Beroe Stara 
Zadora też nie należy do naj­
łatwiejszych przeciwników. 
Przeciwnie — w tej konfron­

zdobyli złoty medal w slalo­
mie wygrywając zespołowy 
wyścig C-2. Jest to drugi ty­
tuł mistrza świata zdobyty 
przez Polaków w kajakar­
stwie górskim. Poprzednio, w 
1975 r. w Skopje (Jugosławia) 
mistrzynią świata została Ma­
ria Cwiertniewicz. (PAP)

w sumie 26 i wyprzedza Kaźmier 
czaka (Warta) — 25 oraz Mańkę 
(Lech) — 15. Kontuzjowany Kaź- 
mierczak nie grał już w trzecim 
turnieju grupy A, nie wystąpił też 
wczoraj w ostatnich pojedynkach 
turnieju na boisku przy ul. Świer­
czewskiego 53, w których Poczto 
wiec zmierzył sie z Lechem (goaz. 
16), a Warta z LKS Rogowo 
(godz. 18). Dla filatelistów przy­
gotowano okolicznościowe stoisko

Ze spotkań tych w sumie 
bardziej podobał się mecz 
odmłodzonej Warty bez Kaźmier- 
czaka i Otulakowskiego z Pocz­
towcem. Zwłaszcza w pierwszej 
połowie gra była bardzo szybką 
i żywa, (ad)

fy — będzie jeszcze mieszka­
niowa i techniczna — ze wzglę 
du na bezpieczeństwo oddzie­
lone są od siebie i okolone, jak 
i cała wioska, trzymetrową 
siatką) znajdują się obiekty słu 
żące wszystkim: sala widowis­
kowa na 1200 miejsc, 2 kina, 
sala tańców, dyskoteka, sala 
automatów do gry, po­
mieszczenie do spotkań z 
prasą, płatne restauracje 
oraz trzy sale dla obrzę­
dów religijnych. Karmić 
sportowców będą 4 stołówki, 
każda na tysiąc osób (jedna z 
nich czynna będzie całą dobę), 
w menu przewidziano 360 dań 
a la carte, 100 dań na zamówię 
nie i możliwość serwowania 
dań narodowych. Do tego do­
chodzą bary mleczne, kawiar 
nie i herbaciarnie. Dla wygo­
dy mieszkańców wioski olim 
pijskiej na miejscu znajdzie się 
też duży sklep z towarami spor 
towymi i pamiątkami oraz za­
kłady usługowe. W strefie mię 
dzynarodowej usytuowane zo­
stały także boiska piłkarskie, 
place do gry w siatkówkę, ko 
szykówkę i stadion z bieżnią 
pokrytą tworzywem identycz­
nym jak to, na którym toczyć 
się będą olimpijskie boje.

Mieszkania, w których żyć 
będą sportowcy, są standardo­
we. Na każdym piętrze znaj­
dują się dwa mieszkania dwu- 
i dwa mieszkania trzypokojo­
we. Pokoje po 18 i 15 metrów, 
wyposażone będą w niezbęd­
ne sprzęty. Na specjalne zamó 
wienie pomieszczenia wyposa­
żone być mogą w telewizory., 
radia, lodówki itp. W pełny 
zestaw przyborów zaopatrzone 
zostaną tylko kuchnie kierów 
ników delegacji dla ewentual 
nego przygotowywania włas­
nego narodowego menu. Kuch 
nie z wyposażeniem znajdo­
wać się będą także w dwóch 

Zespół Grze-

tacji więcej szans mają chyba 
Bułgarzy, choć z pewnością 
polski zespół z Gdyni nie stoi 
na straconej pozycji.

Największe szczęście w lo­
sowaniu miała Stal Mielec w 
Pucharze UEFA.
gorza Laty trafia w pierwszej 
rundzie na duńską drużynę 
AGF Aarhus. Zespół ten gra 
obecnie w jednej grupie Pu- 
cłiaru Lata z GKS Katowice, 
i jak dotąd spisuje się dosko­
nale, będąc liderem tej grupy. 
Stal ma blbrzymie szanse 
awansu do dalszych gier.

Trudniejsze zadanie czeka 
wicemistrza Polski Widzew 
Łódź, który zmierzy się w 
pierwszej rundzie Pucharu 
UEFA z St. Etienne. Polscy 
kibice pamiętają tą drużynę 
z pucharowych meczów z Le­

Przed f mała mi VI OSM

121 zawodników w ekipie Pilskiego
W Pilskiem zakończono przy­

gotowania ekipy wojewódzkiej 
do VI Ogólnopolskiej Spartakia 
dy Młodzieży. Po ostatnich eli­
minacjach strefowych liczyć ona 
będzie 121 młodych sportowców. 
Jest ona znacznie liczniejsza niż 
dwa lata temu. Świadczy to o co 
raz lepszej pracy z utalentowa­
ną młodzieżą. Działacze Woje­
wódzkiej Federacji Sportu liczą 
że znacznie poprawiona zosta­
nie 33 lokata w punktacji ogól­
nej z Lodzi.

Atutami województwa pilskie 
go są przede wszystkim sporty 
wodne i lekkoatletyka. W tych 
dyscyplinach zakwalifikowało 
się najwięcej osób. Wioślarstwo 
dziewcząt i kajakarstwo repre­
zentowane będzie przez 32 mlo 
dych sportowców. Wielu z nich 
ma ogromne szanse na zdoby­
cie medali i punktowanych 
miejsc, głównie dziewczęta 
ze szkoły mistrzostwa spor­
towego z Wałcza (wioślarki). Sil 
ną grupę stanowią lekkoatleci.

blokach, w których mieszkać 
bęaą panie. Wątpliwe jednak, 
by najwspanialsze nawet kuch 
nie, uwzględniające wymogi 
damskiej higieny łazienki, sa­
lony fryzjerskie i kosmetyczne 
w bloku zrekompensowały im 
bezwzględny zakaz wszelkich 
męskich odwiedzin.

Reglamentacja wizyt wg 
przepisów Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego odno­
si się zresztą nie tylko do 
kobiet, choć tylko ich dotyczy 
„terytorialnie”. Wszelkie spot 
kania osób z zewnątrz ze spor 
towcami odbywać się będą bo 
wiem tylko w ściśle wyzna­
czonych miejscach, a na tere­
nie wioski nie będzie mogło 
przebywać jednorazowo wię­
cej niż 500 gości. Niektóre de 
legacja zresztą (ich kierowni­
cy dla potrzeb reprezentacyj­
nych m. in. po to właśnie o- 
trzymali specjalne pomieszczę 
nia) zapowiedziały, że z pra­
wa zaproszeń korzystać nie 
będą i nie życzą sobie żadnego 
niepokojenia.

— Wioska olimpijska to 
oczywiście swoisty symbol 
olimpiady i niejako probierz 
stanu przygotowań do niej — 
mówi Herman Iwanowicz Wła 
dimirow, zastępca kierownika 
służby prasowej Komitetu Or 
ganizacyjnego Olimpiady. — 
Moskwa jako gospodarz ig­
rzysk musi jednak myśleć jed 
nocześnie o sportowcach i 
wszystkich innych gościach, 
którzy w związku z olimpiadą 
znajdą się w naszej stolicy. 
Dostosujemy więc do potrzeb 
olimpijskich centralny stadion 
w Łużnikach i kompleks 
CSKA na Leningradzkim Pro 
spekcie. Dla strzelców przygo 
tewuje się obiekt Mutiszczi, 
dla wioślarzy — Kryłatskoje i 
dla jeźdźców — Bica. Przy 
Alei Pokoju, niedaleko olim­
pijskiej wioski, budujemy sta 

gią. Jest to rywal, który gra 
bardzo dobrze w piłkę, ale je­
go pokonanie leży z pewno­
ścią w zasięgu Zbigniewa 
Bońka i jego partnerów.

Warto dodać, że Arka Gdy­
nia i Widzew Łódź grają 
pierwsze mecze u siebie, na­
tomiast Ruch Chorzów i Stal 
Mielec najpierw wystąpią na 
boiskach rywali a w rewan­
żach podejmą ich na włas­
nych stadionach.

Już w pierwszej rundzie doj­
dzie do kilku pasjonujących po­
jedynków, w których los zetknął 
ze sobą doskonałe drużyny. W 
Pucharze Europy FC Liverpool 
zmierzy się z Dynamo Tbilisi, 
Lewski Spartak Sofia z Realem 
Madryt, FC Portu — AC Milan, 
Ujpcst Dożsa z Duklą Praga.

Pierwsze mecze odbędą się 
12 września, rewanże 3 paź­
dziernika. (PAP)

Do finałów OSM zakwalifiko­
wało się 26 osób, w tym 19 z 
obowiązującymi minimami. 
Wśród faworytów są m. in. cho 
dziarz Zdzisław Szlapkin z 
MKS Chodzież, Barbara Graj i 
Halina Hyla — sprinterki z pil 
skiej Gwardii, miotacz Zbig­
niew Czapiewski, (Gwardia), bie 
gaczki Grażyna Kucharska i 
Ewa Gorąca z wałeckiego Orła, 
Leszek Helak (Orzeł) i Marek 
Bryndza (Gwardia) — długody­
stansowcy. Nie bez szans powin 
na być także sztafeta dziewcząt 
z pilskiej Gwardii.

Do reprezentacji województwa 
zakwalifikowali się również: je 
den bokser, czterech przedsta­
wicieli akrobatyki sportowej 
(Dorota Popławska i Wojciech 
Gdański z szansami na medal), 
czterech kolarzy szosowych, 
dwóch ciężarowców, jeden judo 
ka oraz co jest największą nie­
spodzianką — zespół piłki noż­
nej. (wisk) 

dion pod dachem z trybuną 
dla 45 000 widzów; będzie to 
największa tego typu hala w 
Europie — dla bokserów, pił­
karzy ręcznych i ciężarowców. 
W końcowej fazie budowy jest 
także kryty basen pływacki z 
miejscami dla 10 000 widzów.

Zgodnie z zasadą, że każdy 
obiekt ma przydzielonego gos 
podarza jeszcze przed igrzyska 
mi — za wszystko co z Cen­
trum Prasowym związane od­
powiada Agencja Prasowa 
„Novosti”. Buduje więc ona 
gmach, który będzie w przy­
szłości jej siedzibą. Znajdą w 
nim także locum inne instytu 
cje, związane z prasą- Nowo­
czesne wyposażenie w czasie 
olimpiady zagwarantuje dzień 
nikarzom z całego świata (ak­
redytowanych zostało 7400 
dziennikarzy, w tym 4 000 ra­
diowców i sprawozdawców te 
lewizyjnych) pełną informację 
wizualną i dokumentacyjną 
ze wszystkich obiektów spor­
towych, na których odbywać 
się będą zawody.

Ciekawostkę dla czytelni­
ków stanowić może to, że 
wszystkie informacje napływa 
jące do centrum kodowane bę 
dą i „przerabiane” przez spe­
cjalny system komputerowy. 
Wystarczy więc nacisnąć gu­
ziczek, by uzyskać natych­
miast wszelkie dane o aktuai 
nie dziejących się wydarze­
niach i wedle życzenia podbu 
dować je informacjami o po­
szczególnych zawodnikach i 
dyscyplinach, zgromadzonymi 
w specjalnym banku danych.

Równie nowoczesne /środki 
informacji i przekazu będą 
do dyspozycji radiowców i 
dziennikarzy telewizyjnych, 
dla których wznos,i się nowy 
obiekt w Ostankino. Pozwolę 
cne emitować programy na 20 
kanałach via spu.niki na ca­
ły glob. Prawo do transmisji 
w kolorze zakupiły już Stany 
Zjednoczone, Kanada, Austra­
lia, ,Nowa Zelandia, Eux"o- i 
Interwizja oraz kraje Azji i 
Afryki, czyli w praktyce wszy 
scy.

RAFAŁ REJDAK

PINIE
OLEMIKI 
DPOWIEDZ!

Chłopcu wolno...
W odpowiedzi na nasz cotygodniowy felieton „Chłopcu wolno™** 

zamieszczony w stałym cyklu „Co o tym sądzicie" w ubiegłą śro­
dę otrzymaliśmy liczne opinie czytelników. Fragmenty najciekaw­
szych publikujemy. Autorom wszystkich nadesłanych listów dzię­
kujemy.

lako kierownik poznańskie-
* go Telefonu Zaufania i 

równocześnie specjalista w za­
kresie psychiatrii dziecięcej, 
uprzejmie informuję, że tema­
tyka felietonu a zwłaszcza pro 
blem wychowania seksualnego 
jest najczęściej poruszany przez 
młodzież i rodziców korzystają 
cych z Telefonu Zaufania. Z 
doświadczeń moich wynika, że 
o ii? istnieje program wychowa 
nia seksualnego w szkołach to 
nie jest on realizowany lub rea­
lizuje się go w bardzo nieznacz 
nym stopniu i zasięgu (brak pod 
ręczników, prelegentów itp.) co 
powoduje nieraz znaczne kon­
flikty w rodzinie.

Uprzejmie informuję, że 
przy Poradni Chorób Układu 
Nerwowego dla Dzieci i Mło­
dzieży w Poznaniu, al. Marcin­
kowskiego 20 (również siedziba 
Telefonu Zaufania) mieści się 
Poradnia Nerwic dla Dzieci i 
Młodzieży, która udziela porad 
w tym zakresie dla młodzieży i 
rodziców jak ' również pedago­
gom szkolnym. (1976)

ZENON CHMIELEWSKI 
Lekarz specjalista 

psychiatrii dziecięcej
i młodzieżowej

Ctare polskie przysłowie
& mówi: „Jak chłopak się 

puści, to tak jakby ktoś splunął 
przez okno na ulicę, jak się puś­
ci dziewczyna, to tak jakby ktoś 
nam przez okno napluł do miesz 
kania”. Nic tu dodać, nic ująć. 
Dziewczyna w takich przypad­
kach ponosi najwięcej ciężarów 
swego nieprzemyślanego czynu.

(2008)
Poznań

W pedagogice nie istnieje
** takie pojęcie „chłopcu 

wolno, dziewczynie nie”. Proces 
wychowania obejmuje równo, 
tak chłopca jak i dziewczynę. 
Istnieje jednak zasada moralna 
przestrzegana w świecie ludzi 
cywilizowanych, że po prostu 
dziewczynie nie wypada czynić 
tego, co chłopcu. Np. brzydko 
wygląda śliczna dziewczyna 
paląca papierosy, pijaca alko­
hol. Rola dziewczyny, która 
jako kobieta ma nad mężczyzną 
silniejszą moralnie przewagę, 
powinna od najmłodszych lat 
uczyć mężczyznę przede wszy­
stkim szacunku dla dobrych 
obyczajów. Nie rozgrzeszajmy 
tak łatwo mężczyzn z racji ich 
płci!

Chłopak przebywający poza 
domem w późnych godzinach 
wieczornych, budzi taki sam 
strach w sercach matek, jak i o 
córkę. Nie możemy aryceptować 
nodwójnej moralności, że „co 
innego wolno chłopcu, a co in­
nego dziewc-unie”. (2011)

ZOFIA NIWIŃSKA 
Poznań

llfąm 24 lata. Ryłem wyćho- 
wywany w sposób dość pu 

rytański. Do lat 20 musiałem 
wracać do domu przed 22 godzi 
ną. gdyż w przeciwnym razie 
wybuchały kłótnie, panował wo 
lenny nastrój. Później zmieni­
ło sie na lepsze. Nawet raz 
ośmieliłem sie zanrosić dziew-, 
czyne na noc. Późnie! gdy „za­
waliłem” rok na studiach znów 
'o usiałem, meldować się w do­
mu przed północą, pod groźbą 
-cmkniecia drzwi na klucz. 
Dzięki takim metodom ukończy 
łam lednak jako tako studia no 
U,techniczne. Takm dzięki temu 
lestem samotny. Dawne sumpa 

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074. 60-959, Poznań

tie wyszły za mąż, a w zakładzie 
pracy brak kandydatek. Stare 
znajomości urwały się.

Jestem za częściowym wyszu 
mieniem się mężczyzn, a prze­
ciwny tolerancji dla kobiet.

(1994)
JACEK KACZMARCZYK 

Poznań

Ml a psychikę kobiety i męż- 
czyzny składają się różne 

cechy. Nie można zatem ocze­
kiwać —t czy dążyć — do podob 
nych zachowań. J. Putrament 
napisał: Cnotliwa panna mó­
wiąc „nie”, mówi „być może” 
mówiąc „być może” — mó­
wi „tak”, a jeśli rzeknie — 
„tak” — to to żadna cnotliwa 
panna (Domniemać należy, że 
pyta chłopak). Wszelkie usiło­
wania zamiany ról zazwyczaj 
brzmią sztucznie. Bo kiedy 
„egzekwuje się” prawa — za­
czyna się koniec tej najważniej 
szej społecznie instytucji. (2005)

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań

W ostatnich latach zmieni- 
ły się wymagania moral­

ne w stosunku do dziewcząt i 
chłopców. Stały się zbyt toleran 
cyjne. Seks wyparł moralność. 
Teraz wszystko wolno. W sto­
sunkach między ludźmi zanika 
uczucie, miłość. Może tak wy­
godniej, ale czy lepiej? Mimo 
tej swobody ludzie czują się sa 
motni, zagubieni. (2036)

JERZY KWIATKOWSKI 
Leszno

TT/y chowano mnie w domu, 
w którym obowiązywały 

średniowieczne zasady. Czułam 
się bąrdzo źle. Efekt był taki, 
że opuściłam dom, przeniosłam 
się do innego miasta. Zaczęłam 
używać życia w sposób zachłan 
ny, głupi, nieprzemyślany. A 
efekt? — nieudane małżeństwo 
jedno, drugie. Nie potrafię się 
do nikoao nrzyunązać. (2037)

GRAŻYNA ADAMCZEWSKA 
Konin

Tl tarło się w szerokich ma-
U sach zwyczajowe prawo, 

obecnie gdy kobieta bardzo 
ciężko pracuje zawodowo, że 
właśnie ona powinna załatwiać 
wszystkie sprawy związane z 
prowadzeniem gospodarstwa do 
mowego, krócej wykonywać 
wszystkie prace domowe. I 
nawet kiedy kobieta pracująca 
i posiadająca rodzinę zdaje so­
bie w pełni sprawę, że zajęcia 
domowe wydłużają jej dzień 
pracy do 12 czy 14 a czasami 
dłużej na dobę, wykonuje swo­
je obowiązki i przekazuje da­
lej złe tradycje. Znam dom, 
gdzie na barki 14-letniej córki 
snadaią wszystkie obowiązki. 
Mogliby jej pomóc lub zastąpić 
ją trzej starsi bracia. Cóż, kiedy 
mama — w miarę postępowa 
stwierdza, że tak było w domu 
jej rodziców i tak dalej będzie. 
Chłopcy szczęśliwie mają wie­
le czasu dla siebie a dziewczy­
na za największe szczęście 
uważa wyjście z domu. Takie 
przypadki nie sa odosobnione. 
Wynoszący taką tradycję z do­
mu mężczyźni pragną przenieść 
do nowo tworzonych domów- 
Następują rozczarowania. Gdy­
by tak w domu nastąpił społe­
czny Podział pracy wiecej W 
nim bułobu szczęścia. uśmiechu 
i radości. Moim zdaniem spra­
wy te! nie załatwią tulko lek­
ów wuchowania rodzinnego. 0 
fuch sprawach powinna decy­
dować rodzina

JERZY rybacki 
Poznań
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2 lipiec 1947 — Sejm uchwalił ustawę o 3-letnim Planie Odbudo­
wy Gospodarczej na lata 1947—1949. „Podstawowym zadaniem gos­
podarstwa narodowego — głosił art. 3 ustawy — w okresie 1947_  
1949 jest podniesienie stopy życiowej pracujących warstw ludnoś­
ci powyżej poziomu przedwojennego".

2—4 lipiec 1947 — W Czechosłowacji przebywała delegacja rzą­
dowa pod przewodnictwem premiera Józefa Cyrankiewicza. W 
czasie wizyty wymieniono dokumenty ratyfikacyjne układu o przy­
jaźni i wzajemnej pomocy z 10 marca 1947 r., podpisano konwen­
cję o współpracy gospodarczej, powołującą m. in. Stałą Komisję 
Współpracy Gospodarczej oraz zawarto umowę o współpracy kul­
turalnej. Podjęto też decyzję dotyczące zapewnienia Polakom w 
Czechosłowacji oraz Czechom i Słowakom w Polsce praw pełnego 
rozwoju narodowego, politycznego, kulturalnego i gospodarczego. 
V/ najbliższych dniach planowano otwarcie konsulatu polskiego w 
Ostrawie i czechosłowackiego w Katowicach.

3 lipiec 1947 — Sejm uchwalił ustawę o odbudowie Warszawy. 
Na mocy tej ustawy powstała Naczelna Rada Odbudowy Warsza­
wy. W 1947 r. przeznaczono na ten cel 8 mld złotych.

W pobliżu lasów i plaż zorganizo­
wano miejsca wypoczynkowe.

CAF — fot. Moroz

Beztrosko
ale nie bezmyślnie

9 lipiec 1947 — Rząd polski odmówił udziału w konferencji, 
zwołanej na 12 lipca przez mocarstwa zachodnie do Paryża. De­
cyzja rządu polskiego oznaczała odrzucenie planu Marshalla, zmie­
rzającego — jak pisano — do uzależnienia Europy od wpływów 
amerykańskich. Jednocześnie w nocie do rządów W. Brytanii i 
Francji, protestował przeciwko uprzywilejowaniu Niemiec Zachod­
nich w tym planie.

25 lipiec — 17 sierpień 1947 ■— W Pradze odbył się I Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studentów. Udział brała delegacja młodzieży 
polskiej. Zgromadził on 17 000 deleaatów z całego świata oraz 
65 000 młodzieży z Czechosłowacji. Delegacja polska liczyła 700 
osób, brała udział we wszystkich, imprezach, dyskusjach i konfe­
rencjach. Bezpośrednio po zakończeniu festiwalu (22—31 sierpn;a) 
obradowała sesja Rady ŚFMD. W jej obradach wzięło udział 109 
delegatów z 48 krajów. Rada protestowała przeciwko polityce mię­
dzynarodowego imperializmu wobec Chin, W:ełnamu i Indonezji 
oraz polityce zmierzającej do odbudowy reakcyjnych i zaborczych 
Niemiec.

27 lipiec 1947 — Górnik kopalni „Jadwiga" w Zabrzu, członek 
PPR, Wincenty Pstrowski, wezwał górn:kćw do przekroczenia pla­
nów produkcyjnych w wydobyciu węgla. Wystąpienie W. Pstrow­
skiego zapoczątkowało masowy ruch socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy.

28 lipiec 1947 — Polski przemysł węglowy wydobył 100-miliono- 
wq tonę węgla od chwili objęcia kopalń w 1945 r. W pierwszej po­
łowie 1947 r. wydobyto 27 169 193 ton węgla.

Lipiec 1947 — W okresie pierwszego półrocza 1947 wartość 
eksportu polskiego wyniosła 96 824 000 dolarów, zaś importu 
108 348 000. Największy udział w obrotach handlowych przypadał 
na Związek Radziecki. Na drugie miejsce pod względem wartości o- 
brotów wysunęła się Dania. Na trzecie miejsce Szwecja, a na 
czwarte Stany Zjednoczone AP. Głównym artykułem eksportowym 
z Polski był węgiel i koks.

11 sierpień — 10 wrzesień 1947 — Przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Krakowie odbył się proces Franciszka Niepokólczy- 
ckiego — zastępcy komendanta nieleaalnei organizacj1 WIN oraz 
innych współcskarżonych o działalność dywersyjną na szkodę 
państwa i narodu.

CZESŁAW KOZŁOWSKI

Lawina ruszyła! Z chwilą 
nastania cieplejszych 
dni zaczął się exodus z 

miast do lasów, nad jeziora i 
w góry. Jedzie tam kto może, 
zaś przede wszystkim posia­
dacze samochodów. Zęby jed­
nak nie było wątpliwości — 
nie tylko właściciele czterech 
kółek sprawiają, iż po ich 
wyjeździe z miejsca postoju 
znajdujemy w lasach, na po­
lanach czy plażach puszki po 
konserwach, butelki, rozmai­
te odpadki w postaci skoru­
pek od jaj, papierów, resztek 
pożywienia itp. Także piesi, 
kolejowi, czy rowerowi tury­
ści potrafią „idealnie” zaśmie­
cić leśne otoczenie.

Pół biedy jeśli jeden czy 
drugi turysta w zapomnieniu 
(przypuśćmy) pozostawi na 
miejscu pobytu jakieś pomię­
te papiery, choć lepiej by je 
— i inne pozostałości — za­
brał z sobą lub po prostu za­
kopał. Gorzej- gdy beztrosko 
podjeżdża' samochodem nad 
jezioro lub wjeżdża w nie i 
przystępuje do mycia pojaz­
du. Albo gdy porzuca butelkę, 
zapominając o tym, iż może 
ona spowodować pożar lasu. 
Jeszcze gorzej, gdy rozbija ta­
ką butelkę o kamień lub drze­
wo, nie baczny tego, że ktoś 
następny, stąpając po leśnym 
poszyciu, może sobie skale­
czyć nogę.

Wszędzie — dla ochrony 
naszego naturalnego środowi­
ska — obowiązują zakazy. 
Przed wjazdami do lasów

ustawiono odpowiednie znaki 
drogowe, wzbraniające wjaz­
du samochodami i motocykla­
mi, istnieje też zakaz dojazdu 
pojazdami spalinowymi w bez­
pośrednie sąsiedztwo plaż i 
polan. Zarazem w wielu licz­
nie odwiedzanych rejonach 
leśnych urządzono wydzielone 
parkingi czy nawet pola bi­
wakowe, w pobliżu plaż i 
miejsc wypoczynku zorgani­
zowano miejsca postojowe, 
niekiedy strzeżone. Jak wy­
kazują obserwacje, w każdym 
sezonie letnim — owe zakazy 
i ułatwienia jakby nie są do­
strzegane przez żadnych świe­
żego powietrza wycieczkowi­
czów.

Czy istotnie świeżego, sko­
ro zanieczyszcza się je spali­
nami, olejami i innymi che­
mikaliami spuszczanymi do 
rzeki lub jeziora podczas my­
cia samochodu? Czy napraw­
dę możemy mówić o czystym, 
nie skalanym środowisku, je­
śli pozostawiamy w nim roz­
maite świadectwa naszej 
obecności?

Jeżdżenie samochodami — 
choć istnieje -wyraźny tego 
zakaz — po lasach, to tylko 
jeden symptom naszej bez­
troski o utrzymanie wysokich 
walorów natury. Są też i inne 
wykroczenia. Oto — zbierając 
grzyby — nie czynimy tego 
zgodnie z zaleceniami, a wy­
rywamy, niszcząc grzybnie. 
Łowiąc ryby — odrzucamy 
często na brzeg „okazy” nie 
odpowiadające nam wielko­
ścią; wchodząc do lasów tłam- 
simy nieraz połacie krzacz­
ków jagodowych, malin i in­
nych pożytecznych roślin. A 
na plażach? Popatrzmy wokół 
siebie. Tutaj leniwa mamusia 
„wysadza” niemowlę koło na­
szego parawanu czy dołka nie 
uprzytamniając sobie, że za 
godzinę, dwie ktoś inny ze- 
chce skorzystać z owego 
miejsca. Ówdzie — parę osób 
rozłożyło koce i leżaki właś­
nie na chroniącej brzeg wy­
dmie. W jeszcze innym miej­
scu okoliczne krzaki poobwie-

szano bielizną, schnącymi ko­
stiumami kąpielowymi i inną 
garderobą.

Trudno wyliczyć wszystkie, 
jakże rozmaite wykroczenia 
przeciwko naturalnemu śro­
dowisku. Jest tych wykroczeń 
sporo i — jak wykazują ob­
serwacje — nie pomagają 
upomnienia, ostrzeżenia czy 
nawet mandaty. Rezultat jest 
taki, że coraz częściej słyszy­
my o niebezpieczeństwie za­
deptania gór (nie tylko' sa­
mych Tatr), 0 niemożności 
kąpieli w niektórych rzekach 
bądź jeziorach i innych akwe­
nach, z niepokojem patrzymy 
także na rozdeptywanie na­
szych miast, w których latem 
aż roi się nie tylko od wcza­
sowiczów, ile od rozmaitych 
niezbyt potrzebnych zbioro­
wych wycieczek! Jakże często 
właśnie ich uczestnicy — nie 
koniecznie młodociani i po­
zbawieni opiekuna — niszczą 
trawniki, ławki parkowe, za­
nieczyszczają fontanny i inne 
zbiorniki wodne, zaśmiecają 
ulice, alejki zieleńców.

Technika wdziera się w na­
sze życie. Na co dzień, od 
święta i w wolne soboty. Z 
jednej strony zabiera nam 
ona tereny dotychczas dostęp­
ne dla wypoczynku i turysty­
ki, z drugiej pozwala — sa­
mochodem, rowerem, motocy­
klem, kajakiem lub motorów­
ką — dotrzeć do najbardziej 
odległych zakątków kraju. Za 
pomocą techniki możemy po­
dziwiać piękno naszego kraju 
i beztrosko odpoczywać w je­
go najwspanialszych rejonach. 
Ale czy zarazem — musimy 
odpoczywać bezmyślnie?

Pomyślmy. Jeśli jesteśmy 
na własnej działce, znajdują­
cej się także z dala od hała­
sów i wyziewów miasta, dba­
my o porządek na niej, o to 
by drzewa rosły pięknie i da­
wały nam owoce, by ten skra­
wek ziemi rodził należycie, a 
gałęzie drzew dawały nam 
cień. Blada, jeśli ktokolwiek

chciałby nam zakłócić spokój, 
myć samochód koło naszej 
działki czy niszczył pielęgno­
wane przez nas drzewa i 
krzewy! Wszakże gdy tylko 
sami znajdziemy się na tere­
nie vz s p ó 1 n y m postępuje­
my tak, jakby to było nie 
nasze. Gdzie więc logika i 
konsekwencja?

W jednej z gazet ukazał się 
niedawno dowcip rysunkowy, 
z którego wynikało, że pewne 
małżeństwo rozpoznało w le- 
sie zeszłoroczne miejsce swe­
go pobytu po stosie pozosta­
wionych na miejscu puszek. 
Nie widzę w owym żarcie 
przesady. Gdyby zechcieli 
skrupulatnie notować, co po­
zostawiają niektórzy na miej­
scu swego weekendowego czy 
wakacyjnego pobytu, nie by­
łoby trudno o powrót na owo 
miejsce. Tylko — czy chcieli- 
byśmy przebywać ponownie 
t?m, gdzie sami pozostawiliś­
my śmietnik?

A są też zdarzenia . innego 
rodzaju, które również mogą 
zagrozić naszemu środowisku. 
Mam na myśli nierozsądnych 
rodziców, którzy potrafią tak 
być zajęci sobą lub czymś, że 
nie widzą, co robią ich po­
ciechy. Te zaś, pozbawione 
opieki i baczenia, zagłębiają 
się w las, by zagubić się w je­
go gąszczu. Nie tak dawno po­
dawano w prasie szczegóły 
takiego wydarzenia. Do po­
szukiwań pary dzieci zaanga­
żowano multum ludzi, którzy 
przydaliby się przy spełnianiu 
innych obowiązków. To jed­
na strona medalu, A druga? 
Zagubione dzieci mogą łatwo 
spowodować wypadek, pdżar 
lasu lub przypadkowo napot­
kanych zabudowań, nie mó­
wiąc o niebezpieczeństwie 
grożącym im samym.

Przyroda hojnie nas obda­
rza. Korzystajmy z jej darów 
w pełni lecz z myślą o tym, 
iż regeneracja tego, co znisz­
czymy, trwa znacznie dłużej 
niż nasze bezmyślne nieraz 
działania. /

EUGENIUSZ COFTA

W cyklu publikacji pt. „Pol­
ska 1944 — 1979" przedstawia­
my problemy i dokonania trzy 
dziestu pięciu lat Polski Ludo­
wej. Dotychczas wydrukowa­
liśmy teksty ludzi nauki — 
profesorów Stanisława Kubia­
ka, Czesława Mojsiewicza i 
Zbigniewa Tyszki, docentów 
Marcelego Kosmana i Józefa 
Orczyka oraz doktorów Lesła­
wa Kańskiego, Andrzeja Re- 
delbacha, Kazirhierza Roba­
kowskiego, Marka Żurowskie­
go i dziennikarzy „Głosu W:el 
kopolskiego”. Dzisiaj ponow- 
ni6 oddajemy głos Kazimierzo­
wi Robakowskiemu.

T.vórcze ujęcie kwestii 
chłopskiej znalazło w Pol 
sce odzwierciedlenie w 

programie i działalności Pol­
skiej Partii Robotniczej. Kie­
rownictwo PPR od połowy 
1943 roku podkreślało, że tyl­
ko rząd robotniczo-chłopski za 
gwarantować może przeprowa 
dzenie gruntownej i sorawied- 
liwej reformy rolnej, że walka 
o taki rząd jest sprawą naj­
ważniejszą. Obok konspiracyj 
avch rad narodowych, PPR 

'"'anizowała komitety folwar 
ae i chłopskie, przygotowu- 

sia do wsnólneyo z chłopa- 
wrcelowanh ziemi obszar- 

nieżej.

Sojusz spełnionych nadziei
Biorąc pod uwagę negatyw­

ne doświadczenia komunistów 
niektórych krajów, PPR gło­
siła hasło reformy rolnej, któ­
rą należy realizować przy 
udziale bezpośrednio zaintere­
sowanych, natychmiast po od­
zyskaniu niepodległości. Stwier 
dzono wprost, że chłopi mają 
otrzymać ziemię na własność, 
tworząc samodzielne gospodar 
stwa rolne.

Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego rozpoczynał dzia­
łalność z programem likwida­
cji w sposób rewolucyjny 
wielkiej własności ziemskiej 
oraz umocnienia w toku refor 
my rolnej sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Dekret o refor­
mie rolnej był wielkim aktem 
sprawiedliwości społecznej. 
Wraz z szerokim ruchem osad 
nictwa na ziemiach zachod­
nich i północnych, a notem 
intensywnym uprzemysłowie­
niem kraju, reforma rolna 
przyczyniła sie do zaspokoje­
nia głodu ziemi i rozładowania 
katastrofalnego niegdyś prze­
ludnienia wsi.

Opozycyjne Polskie Stron­
nictwo Ludowe nie mogło 
otwarcia występować przeciw 
ko takim przeobrażeniom 
ustrojowym, spotkałoby się bo 
wiem ze sprzeciwem większoś 
ci społeczeństwa. Głosząc hasła 
na temat szczególnej roli chło 
pów jako jednolitej i zwartej 
warstwy społecznej, mającej 
wyższość nad innymi klasami 
i warstwami dzięki ścisłemu 
związkowi z przyrodą i wy­
twarzaniem podstawowych 
środków dó życia, usiłowano 
przeciwstawić wieś miastu i 
klasie robotniczej. Lewica ru­
chu ludowego w sposób zde­

cydowany potępiła takie kon­
cepcje. W 1948 roku nastąpiło 
zacieśnienie współpracy mię­
dzy SL a lewicą PSL. Oba 
stronnictwa w deklaracji o 
współpracy i jedności działa­
nia zgodnie stwierdzały, że 
podstawą współdziałania, a na 
stępnie zjednoczenia ruchu lu­
dowego może być tylko idea 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
a zadaniem zjednoczonego 
stronnictwa będzie stałe umac 
nianie tego sojuszu. Zjednoczo 
ne Stronnictwo Ludowe uzna 
ło i uznaje sojusz robotniczo- 
chłopski i kierowniczą rolę 
PZPR w budownictwie społe­
czeństwa socjalistycznego za 
niewzruszoną zasadę swej dzia 
łalności.

Sojusz robotniczo-chłopski 
realizowany był w latach po­
wojennych nie tylko w formie 
podziału wśród chłopów zie­
mi obszarniczef. Znajdował 
on także swój wyraz w pomo­
cy gospodarstwom mało- i 
średniorolnym, obciążeniu, 
wyższymi świadczeniami za­
możnej części wsi, rozwijaniu 
szerokiej kooperacji snołeczno- 
nrodukcyjnej z myślą o szyb­
kim wzroście produkcii w gos­
podarstwach indywidualnych, 
ale równocześnie w akcento­
waniu rozwoju i umacnianiu 
róż.nego rodzaju form spół­
dzielczości wiejskiej. Przystą- 

.piono do tworzenia masowej 
społeczno-zawodowej organiza­
cji chłopów — Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, który roz­
wiązywał wiele zasadniczych 
spraw bytu i rozwoju wsi.

Gospodarstwa utworzone z 
parcelacji i gospodarstwa osa 
dnicze w pierwszych latach 
po wojnie wykorzystywały 

nadwyżkę siły roboczej w ro­
dzinach chłopskich. Nowo pow 
stałe osady chłopskie świad­
czyły na rzecz skarbu pań­
stwa co najmniej na równi z 
gospodarstwami starymi i przy 
czyniły się do industrializacji 
i urbanizacji kraju.

Za sprawą robotniczo-chłop­
skiego rządu zasadnicze zmia­
ny zachodziły rówmież w sto­
sunkach wieś—miasto. Zlikwi­
dowano nękające chłopów mo­
nopole i stary aparat biuro­
kratyczny. Uprzywilejowane 
przed wojną grupy utraciły 
swą dawną pozycję material­
ną. W związku z tym zaciera­
ły się różnice między wsią a 
miastem, którego mieszkańcy 
uwalniali się stopniowo od ne­
gatywnych pojęć o wsi oraz 
emocjonalnych uprzedzeń.

Powojenne przeobrażenia spo 
łeczne zyskiwały akceptację 
społeczeństwa wiejskiego. Dzię 
ki konsekwentnemu realizowa 
niu założeń polskiej drogi do 
socjalizmu, uwzględniającej za 
równo ogólne prawidłowości 
bu down ictwa soc j alistycznego, 
jak i jego specyfikę narodo­
wa, chłopi uwalniali się od po 
dejrzeń i nieufności w stosun­
ku do zamierzeń PPR, prze- 
wartościowywali swój system 
ocen dotyczących nowej rze­
czywistości, stopniowo, ale 
ciągle zacieśniali sojusz z kla­
są robotniczą.

W kilka lat po wojnie w po­
lityce agrarnej zaczęły doko­
nywać się zmiany nie odpo­
wiadające ówczesnym warun­
kom i pozbawione możliwości 
pełnej realizacji. Sformułowa­
ne hasła szybkiej kołektywi- 
zacji gospodarki chłopskiej 
nie zostały oparte ani na prze 

siankach materialnych, ani nie 
były poparte przemianami w 
świadomości chłopów.

Pomyślne zakończenie w 
1949 roku planu odbudowy 
kraju pozwoliło na zgromadzę 
nie środków, które można by­
ło przeznaczyć na intensywną 
industrializację Polski. Przy­
niosła ona także znaczne ko­
rzyści wsi. Powstał rynek pra 
cy dla dużej tam jeszcze nad­
wyżki siły roboczej, rosło za­
potrzebowanie na produkty 
rolne, rolnictwo otrzymało wię 
cej środków produkcji pocho­
dzenia przemysłowego. Z dru­
giej jednak strony nastąpiło 
zmniejszenie zakresu inwesty­
cji w gospodarce chłopskiej.

W końcu lat pięćdziesiątych 
partia uznała potrzebę rozwi­
jania wszystkich sektorów w 
rolnictwie, powrotu do szero­
kiego rozwoju samorządu 
chłopskiego, stopniowego roz­
woju majątku uspołecznionego 
w rolnictwie, jako niezbędne­
go warunku socjalistycznych 
przeobrażeń na wsi. Te nowe 
tendencje znalazły wyraz w do 
kumentach partyjnych, przede 
wszystkim w uchwałach kolei 
nvch zjazdów PZPR. Rozpoczął 
się proces demokratyzacji sto­
sunków politycznych i snołecz 
nvch. Wyrosłe w ZSL liczne 
kadry działaczy i aktvwistów 
również rozumiałv konieczność 
wiązania interesów wsi z in­
teresami klasy robotniczej i 
umacniania soluszu robotniczo- 
chłonskiego. W deklaracji ideo 
wo-programowej uchwalonej 
przez IV Kongres ZSL w 1964 
r. m. in. stwierdzono, iż soiusz 
robotniczo-chłopski pod kie­
rownictwem. klasy robotniczej 
jest podstawowym warunkiem 

dalszego rozwoju kraju i po­
prawy stopy życiowej społecz 
ności chłopskiej.

Zgodnie z założeniami poli­
tyki rolnej państwo stwarza 
korzystne społeczno-ekonomicz 
ne warunki rozwoju produkcji 
dla całego rolnictwa. Konsek­
wentna realizacja tej polityki 
przyczynia się do systematycz 
nej poprawy warunków pracy 
i życia mieszkańców wsi. Roz­
wija się budownictwo! mieszka 
niowe, sieć dróg lokalnych, han 
dlu i usług. Reforma systemu 
oświaty, rozbudowa infrastruk 
tury socjalno-kulturalnej wsi, 
bezpłatna opieka lekarska nad 
wszystkimi rolnikami i ich 
rodzinami oraz ustanowienie 
systemu omerytalnego dla roi 
ników są kolejnymi krokami 
na drodze zmniejszania różnic 
w poziomie i w warunkach ży 
cia ludności miast i wsi.

Polska wieś wniosła swój 
cenny, godny najwyższego sza 
cunku wkład w dziewo budowy 
ludowej ojczyzny. Ponad dwu 
krotnie wzrosła produkcja roi 
nictwa, kolejne pokolenia mło 
dzieży wiejskiej uczestniczyły 
w rozwoju socjalistycznej in­
dustrializacji kraju. Państwo 
socjalistyczne, realizując pro­
gram wyżywienia narodu, 
zwiększało środki na rozwój i 
unowocześnienie rolnictwa, 
stworzyło materialne i ■społecz 
ne podstawy jego technicznej 
rekonstrukcji. Podniósł sie no 
ziom żvcia ludności wsi. Zni­
kła nędza i poniewierka. Dzie 
ci chłopskie uzyskały pow­
szechny dostęp do oświaty i 
kultury. Są to rezultaty ogrom 
nych, budzących głęboki sza­
cunek wysiłków państwa i spo 
łeczeństwa w okresie 35 lat Pol 
ski, Rzeczypospolitej Ludowej. 
Stanowią one dobitny wyraz 
żywotności idei sojuszu-robot- 
niczo-chłonskieeo, na którym 
oparta jest władza ludowa.

KAZIMIERZ ROBAK OWSK
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„Dar (nie tylko) Młodzieży ”

Cała naprzód 

dla następcy

Smutny bywa koniec mor­
skich trampów. O stat­

kach, które już odsłuży­
ły swoje, mówi się z przeką­
sem, że po ostatnim rejsie pój 
dą na żyletki. Ale „Dar Po­
morza” na żyletki nie pójdzie, 
nie tylko dlatego, że nie jest 
ze stali. Bo czyż godzi się 
zniszczyć legendę, coś. co jesz 
cze długo tlić się bedzie ser­
decznym żarem w tysiącach z 
nas?

Słynna „biała fregata”, ku­
piona ze składek polskiego 
społeczeństwa, była symbolem 
morskich aspiracji i dążeń na­
rodu. Nosząc polska banderę 
przez 476 000 morskich mil, za 
wijając do 316 port Iw na ca­
łym świecie, dokumentowała 
istnienie narodu oraz pań- 
stwa, wskrzeszonego do nie­
podległego bytu po wiekowej 
niewoli. Zwiedziły ja tysiące 
ludzi, w tym setki Polaków, 
których los rzucił do najod­
leglejszych zakątków świata. 
Ale przede wszystkim nowrta- 
ły w hamburskiej stoczni ża­
glowiec służvł głównemu swe­
mu przeznaczeniu — szkoleniu 
oficerów i marynarzy.

W marynarskiej służbie
Współczesna technika uczy­

niła z marynarskiego rzemios­
ła kunszt. Skomplikowane 
urządzenia wymagają wiedzy i 
jeszcze raz wiedzy. Ale najdos­
konalsze z nich mogą zawieść. 
Nie zawodzi jedynie człowiek. 
Aby był do tego przygotowa­
ny, kształcić musi się wiec i w 
marynarskim fachu. Nie ma 
lepszego na to sposobu, jak 
służba na szkolnych żaglow­
cach, których w świecie nie ma 
zbyt wiele. Wysłużony „Dar 
Pomorza” był miejscem mor­
skiej praktyki dla prawie 
12 000 osób, które teraz m. in. 
są kapitanami polskiej mary­
narki handlowej, pracownika 
mi szkolnictwa morskiego, 
urzędów morskich i armator­
skich, placówek dyplomatycz­
nych i handlowych za grani­
cą.

Młodzi żeglarze na „Darze 
Pomorza” zdobywali wielo­
krotnie nagrody na międzyna 
rodowych regatach statków 
szkolnych. „Dar” zapisał stro­
ny swej historii pięknymi zda 
rżeniami, ale czas płynie, nie­
raz szybciej niż on sam. Na­
deszła pora, by pomyśleć o na 
stępcy „białej fregaty”.

Tak też się stało. Ponad 
rok temu na spotkaniu I se­
kretarza Komitetu Centralne­
go PZPR — Ddwarda Gierka 

z ludźmi morza w Gdańsku 
młodzież tego województwa 
ogłosiła, iż sama, własną myś 
lą i rękoma wybuduje następ­
cę najsławniejszego polskiego 
żaglowca. Był to pomysł iście 
młodzieńczy, sięgający tam, 
gdzie wzrok nie sięga. Dla poi 
skiego szkutnictwa i przemy­
słu okrętowego wybudowanie 
nowego statku to „— jak by 
młodzi powiedzieli — pestka. 
Ale młodzi, podejmując myśl 
o budowie swego daru wie­
dzieli, iż w ten sr -ób zaak­
centują własna obecność w 
tym, co dla kraju najważniej­
sze. Jednocześnie nawiążą do 
najpiękniejszych tradycji star­
szego pokolenia w tworzeniu 
najwyższych, symbolicznych 
nieraz wartości.

Ponadto budowa „Daru Miodzie 
ży” przez sama młodzież — to ko 
lejna sposobność integrowania mło 
dego pokolenia Połaków w pracy 
dla wspólnego celu; nie tylko 
tych ze stoczni i portów, lecz i 
tych, pracujących z dala od do­
ków i pochylni. Edward Gierek, 
przvjmujac tę deklaracje powie­
dział wówczas, m. in. „Partia na­
sza udzieli wam pełnego i dale­
ko idącego poparcia. Niech wasza 
wola stanie się czynem”. Kilka­
naście dni temu odbyło się inau­
guracyjne posiedzenie społecznego 
komitetu budowy „Daru Młodzie 
ty”, któremu przewodniczy członek 
Biura Politycznego KC PZPR, sekre 
tarz KC — Edward Babiuch. W 
skład komitetu wchodzą wybitni 
przedstawiciele różnych zawodów 
i środowisk. Z Wielkopolski jest 
nim wicewojewoda poznański — 
Romuald Zysnarski, z którym nie­
dawno miałem okazję rozmawiać 
o „Darze Młodzieży”. _

' Coś, co chwyta
Po roku od momentu pod­

jęcia decyzji o budowie na­
stępcy „białej fregaty” oka­
zało się, że pomysł ten „zapa­
lił” nie tylko młodych. Oprócz 
deklaracji rzeczowych (obecnie 
wartości 100 milionów złotych) 
i funduszy wypracowanych 
poza normalnymi obowiązka­
mi na konto „Daru Młodzie­
ży” wpływają indywidualne 
wpłaty — części oszczędności, 
nagrody, a nawet... emerytury 
i renty. Życzliwość nie tylko 
młodych przypominać zaczyna 
to, co przeżywaliśmy budując 
wspólnie Centrum Zdrowia 
Dziecka. Ponieważ niektóre 
elementy dla nowej fregaty ku 
pić trzeba za granicą, rośnie 
też konto dewizowe, na któ­
rym zgromadzono do tej pory 
równowartość 6 000 dolarów,

wypracowanych przez zakłady 
produkujące m. in. na eks­
port.

W wezwaniu „cała na­
przód” dla „Daru Młodzieży” 
zamyka się olbrzymia różno­
rodność deklaracji i dokonań 
— od opracowania projektów 
przez Biuro Konstrukcyjne 
Stoczni im. Lenina w Gdań­
sku po wykonanie najdrobniej 
szych elementów wyposażenia 
statku. Komitet jego budowy 
przeanalizuje wszystkie zgło­
szone deklaracje, wybierze z 
nich najpotrzebniejsze i naj­
właściwsze, ale już w tej 
chwili można powiedzieć, że 
cały kraj opasał łańcuch „ko­
operacyjnej solidarności” nie 
tylko młodych. Solidne w nim 
ogniwo stanowi to, co wyko­
nają młodzi Wielkopolanie.

Popłynie cząstka każdego
Przykładów aktywności mło 

dych Wielkopolan w swoim 
darze jest wiele. W tych 
dniach przybędą do Poznania 
przedstawiciele społecznego 
komitetu, bo czyż na „Darze 
Młodzieży” zabraknąć może 
cząstki pracowitości młodych 
„Cegielszczaków”?

W czasie tego Spotkania skon­
kretyzowane zostaną rzeczowe, 
główne deklaracje poznaniaków, 
bowiem te pomniejsze rodzą Się 
niemal codziennie, spontanicznie. 
Nie może też zabraknąć udziału 
czarnkowskiego „Meblomoru”; 
„Runotex”, „Haft” i WSK w Ka 
liszu oraz „Mera—Zap” w Ostrowie 
deklarują wykonanie części wy­
posażenia statku; w Leszczyńskiej 
Fabryce Pomp już produkują 
pierwsze urządzenia dla powsta­
jącej jednostki. Konińska Huta 
Aluminium oferuje blachy białe­
go surowca, a kolskie zakłady wy 
robów fajansowych — urządzenia 
sanitarne. W całej Wielkopolsce 
młodzież wykonuje prace, z któ­
rych fundusze przekaże na konto 
„Daru Młodzieży”.

Młodzieżowy odzew bywa 
często spontaniczny. Na przy­
kład leszczyńskie Zakłady Ele 
mentów Wyposażenia Budow­
nictwa „Meialplast” wykonały 
sto zamków „yeti”, które oka­
zują się być „Darowi” niepo­
trzebne. Ale przecież „przy 
okazji” powstały wyroby, na 
które czekają klienci. W tym 
właśnie zawiera się istota no­
wej formy młodzieżowego pa­
tronatu nad żaglowcem — pie 
niądze nań przekazywane nie 
powinny pochodzić z indywi­
dualnych kieszeni, lecz zostać 
wypracowane dodatko­
wo. Chociaż — nikt nie za­
broni nikomu, by wpłacił na 
konto „Daru” własne pienią­
dze. Każdy, kto pragnie to 
uczynić, może przekazać wpła 
te na konto NBP I Oddział 
Gdańsk — Wrzeszcz nr 19015- 
2743-132. Za dwa lata, o tej sa 
mej porze, pierwszy rejs na­
stępcy legendarnego żaglow­
ca. Czasu zostało niewiele.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

W Centrum
Zdrowia Dziecka

Trwa zagospodarowywanie zasad 
niczej części Centrum Zdrowia 
Dziecka — gmachu klinicznego. 
Pomieści on około 450 łóżek dla 
małych pacjentów kwalifikujących 

się do leczenia szpitalnego.
Na zdjęciu: oddział intensywnej 

opieki medycznej.

CAF — fot. Kwiatkowski

„Kajtusie”, „Piegusy”, „Pędzelki”

Świat kolorów i kresek 
« -

Od dzieciństwa w dużym stopniu zależy 
dojrzałe życie człowieka Jednak dzie­
cko często jest w swym rozwoju osa­

motnione. Wielu rodziców troszczy się prze­
de wszystkim o jego potrzeby biologiczne, 
nauczyciele skupiają uwagę na przyswojeniu 
wiedzy. Spełnienie wielu potrzeb najmłod­
szych możliwe jest więc m, in. w placów­
kach kalturalno-wychowawczych.

W zakresie wychowania estetycznego w 
Poznaniu od lat różnorodną, systematyczną i 
owocna działalność prowadzą domy kultury 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Osiedle Mło­
dych”. Inicjatorką wielu podejmowanych tam 
działań jest instruktorka Katarzyna Grzecz- 
ka; dla dzieci z osiedla — popularna pani 
Kasia. Od pięciu lat prowadzi ona znany 
klub plastyczny „Kajtusiów” w Osiedlowym 
Domu Kultury „Na Skarpie'', opiekuje się 
również klubami „Piegusy” i „Pędzelki” w 
Domu Kultury „Mieszko”.

W tegorocznym ogólnopolskim konkursie 
Centralnego Ośrodka Metodyki Upowszech­
niania Kultury i Centralnego Związku Bu­
downictwa Mieszkaniowego ńa pomysły, pro 
gramy i oropozycje imprez oraz akcje w pra­
cy społeczno-kulturalnej (pod hasłem „Ro­
dzina — Osiedle — Kultura”) — „Osiedle 
Młodych” otrzymało jedną z nagród. W tym 
samym konkursie Katarzyna Grzeczka za 
„Metody pracy z dziećmi” otrzymała nagro­
dę, a za opracowanie „Telewizja w pracy z 
dziećmi” — wyróżnienie.

W klubie „Kajtusiów” — przygotowywa­
nie rysunków do kolejnej wystawy. Realizu­
je się tu cykle interesujących zajęć artystycz­
nych, poznawczych i rekreacyjnych. Sięga się 
w nich do różnych dziedzin sztuki, dominu­
je jednak plastyka.

Właśnie sprzątnięto ze stołów po wspól­
nym podwieczorku. Pani Kasi pomagały 
dwie mamy — Urszula Wdczak i Genowefa 
Kubiak. Dzieci sprawnie sekundowały doro­
słym w doprowadzeniu sali do porządku.

Rodzice często uczestniczą w spotkaniach 
klubu, przychodzą na zajęcia, pomagają w 
organizowaniu imprez. Mają przy tym dos­
konałą okazję, aby zapoznać się z ich meto­
dami, w wielu przypadkacn przydatnymi 
także podczas opieki nad dzieckiem w do­
mu.

— Nie każde zajęcia muszą kończyć się 
rysowaniem lub malowaniem — mówi pand 
Kasia — ale każdy temat, który opracowuje­
my wspólnie, finalizują działania plastyczne. 
Na przykład na temat „Poznań moje miasto” 
złożyły się dwa spotkania. Pierwsze poza 
pracownią — obejrzeliśmy odbudowany po 
zniszczeniach wojennych Ratusz, zwiedziliś­
my Muzeum Wojska Polskiego. Podczas dru­

giego, w pracowni, dzieci oglądały albumy o 
Poznaniu, mówiły o swych wrażeniach, a 
następnie malowały.

Tylko atmosfera uczuciowego zaangażowa­
nia i radości może wyzwolić w dzieciach ma­
ksymalną chłonność i ciekawość świata oraz 
potrzebę ekspresji. Można je przekonać, że 
wszystko na świecie jest ciekawe, że ziemia 
jest kulą, że papużki faliste zasypiają na 
jednej nóżce, ze psy potrafią być stróżami i 
przyjaciółmi człowieka, że kiedyś przed wie­
kami me wiedziano, iż wiosna przychodzi po 
zimie.

Na stoły wędrują kredki i farby. Niektó­
rym dzieciom trzeba będzie pomóc w wytar 
ciu pobrudzonych przy podwieczorku rączek 
i — można zaczynać.

Spod kredek ’ pędzelków wykwitają kolo­
rowe bukiety kwiatów, kobiece sylwetki z 
dziećmi na rękach, z koszykiem zakupów, w 
fabryce w parku na spacerze, na placu za­
baw. „To dla mamusi na jej święto” — wy­
jaśnia pokazując swój rysunek mały An­
drzej. Kwiaty i portrety powoli zapełniają 
blaty stołów. „Pani Kasiu, ładne?” — co 
chwila pyta któreś z dzieci. „Pani Kasiu, a 
moje?” Pani Kasia chwal? każdą pracę. To 
za zabawny pomysł, to ża dobrze dobrane" 
kolory... Pani Kasia nie może nikogo w oce­
nie pominąć. Każdy rysunek trzeba pokazać 
innym i o każdym coś ciekawego powiedzieć.

— Na co dzień nagrodą winna być po­
chwała wychowawcy, rówieśników, rodzi­
ców, a przede wszystkim satysfakcja, radość 
z działania. Od święta zaś — dyplomy, listy 
gratulacyjne. Przyjmujemy dzieci me tylko, 
jakoś szczególnie uzdolnione plastycznie, 
lecz wszystkie, które chcą coś robić, a lubią 
malować — mówi pani Grzeczka.

W księdze honorowej „Kajtusiów” na 
pierwszej stronie słowa Janusza Korczaka, 
dalej rysunki — barwna kioniKa klubowych 
wydarzeń, fotografie...

Życie rodzinne narzuca dziecku czasem 
nadmiar dyscypliny, może hamować sponta­
niczną i naturalną radość. Ruchliwość i 
spontaniczność dzieci można wykorzystać, ot 
ganizując gry rozwijające wyobraźnię. Inspi 
rację do wielu tematów stanowi literatura i 
film. Muzyka jest wykorzystywana do zabaw 
ruchowych, do nauki piosenek. Z plastyką 
poza pracownią dzieci mają kontakt przez 
zwiedzanie wystaw, przeglądanie albunąów i 
reprodukcji. Na następnych zajęciach będą 
kolejne niespodzianki i mnóstwo ciekawych 
rzeczy, a potem — samodzielne przygody w 
świecie kolorów i kresek.

RYSZARD JALOSZYNSKI

Sejm PRL na posiedzeniu w 
dniu 28 czerwca br. uchwa 
lił ustawę o zmianie usta­

wy z 1967 roku o powszechnym 
obowiązku obrony PRL Przyczy­
ny nowelizacji tej ustawy, a także 
jej główne założenia komentuje 
zastępca szefa Sztabu Generalne 
go WP gen. dyw. dr Antoni Jasiń­
ski.

— Podstawowym celem nowe­
lizacji ustawy — stwierdził m. m. 
rozmówca — jest doskonalenie 
warunków umacniania obronno­
ści kraju zarówno w sferze wew­
nętrznej, jak też pod względem 
sojuszniczego, godnego naszego 
państwa udziału w Układzie War­
szawskim, słowem — zapewnie­
nie bezpieczeństwa kraju jako 
wartości niezbędnej dla jego 
wszechstronnego, pokojowego roz 
woju.

Uchwalona przez Sejm PRL w 
dniu 28 czerwca br. nowelizująca 
ustawa uogólnia z punktu widze­
nia potrzeb obronności kraju te 
wszystkie wnioski, jakie uzyskano 
w toku ponad jedenastoletniego, 
praktycznego stosowania ustawy 
z 1967 roku oraz które stawia na 

porządku dnia aktualny i przewi­
dywany w dostępnej perspektywie 
etap budownictwa socjalistyczne­
go w naszym kraju. Wynikają one 
przede wszystkim z rozwoju go­
spodarki narodowej, działalności 
organów administracji państwo­
wej zmodyfikowanej w wyniku jej 
reformy, doświadczeń w dziedzinie 
wychowawczego oddziaływania 
służby wojskowej na młodzież, 
wreszcie z określonej sytuacji spo 
wodowanej niżem demograficz­
nym roczników młodzieży wkra­
czającej w wiek poborowy, które­
go skutki będą odczuwalne w cią 
gu najbliższych kilkunastu lat

Warto przypomnieć, że oryginał 
nq cechą naszego s ocjalistyczne 
go systemu obronnego jest to, iż 
nie polega on na jednostronnym 
czerpaniu z organizmu społeczno- 
gospodarczego kraju, ale przede 
wszystkim na wzajemnym wspiera 
niu, przenikaniu i uzupełnianiu się 
przedsięwzięć obronnych z dzia­
łaniami służącymi rozwojowi Pol­
ski. Takie spełnianie obowiązków 
obronnych, aby pomagało ono w 
miarę możLwości powiększać o- 
góiny, pokojowy dorobek, a jedno

Znowelizowana ustawa o powszechnym;
cześnie takie rozwiązywanie pro­
blemów społeczno-gospodarczych, 
aby przyczyniało się do umacnia­
nia obronności — jest społecznie 
korzystne, gdyż umniejsza ogólną 
skalę świadczeń i wydatków, któ 
re należałoby ponieść w przypad 
ku „autonomicznego", oderwane­
go od ogólnego życia kraju, roz­
wiązywania problemów obron­
nych.

Niejako klasycznym, ilustrują­
cym korzyści gospodarcze przykła 
dem jest działalność różnego ty­
pu jednostek obrony terytorium 
kraju, a wśród nich między innymi 
jednostek drogowych I kolejo­
wych, które w ramach właściwego 
dla nich szkolenia realizują równo 
cześnie Ważne inwestycje komu­
nikacyjne. Jest to jeden z wielu 
przykładów, gdy nakłady na obron 
ność niezbędne dla umacniania 
bezpieczeństwa kraju są równo­
cześnie w znacznej mierze zwra­
cane społeczeństwu poprzez bezpo 

średni udział wojska w pracach o 
wielkim znaczeniu gospodarczym 
i technicznym. Innym wymownym 
przejawem korzystnego kojarze­

nia potrzeb obronnych z rozwojem 
gospodarki narodowej jest tryb 
przygotowywania części transpor 
tu samochodowego oraz maszyn 
inżynieryjnych na potrzeby woj­
ska. Otóż sprzęt ten posiadany i 
wykorzystywany w gospodarce na 
rodowej do bieżących zadań po­
kojowego budownictwa pozostaje 
jednocześnie w gotowości dyspo­
zycyjnej, aby w razie zagrożenia 
kraju służyć również siłom Zbroj­
nym, przy czym dzięki stosownym 
zabiegom organizacyjno-szkolenio 
wym utrzymywany jest w odpo­
wiedniej sprawności technicznej. 
Przykład ten z kolei wskazuje, iż 
staramy/się nie zamrażać w ra­
mach śiłj zbrojnych sprzętu, który 
możę' efektywnie służyć pokojo­
wym potrzebom kraju.

W sumie — dzięki spożytkowa-

WYPOWIEDŹ
niu potencjalnych możliwości 
tkwiących w gospodarce, nastę­
puje zasadnicze óbniżenie nakła­
dów obronnych. Te wzajemne u- 
warunkowania występują nie tylko 
w sferze materialnej ale także w 
procesach społecznych, zwłaszcza 
zaś w pracy wychowawczej z mło 
dzieżą. Wymienić tutaj należy 
przede wszystkim takie, inspirowa 
ne potrzebami obronnymi, oddzia 
ływanie na młodzież, które służy 
patriotycznemu I internacjonali- 
stycznemu wychowaniu, wpływa 
dodatnio na jej sprawność fizycz­
na, oraz stan zdrowia, a zatem spo 
sobi w pożądanym kierunku — za 
równo do służby wojskowej, jak 
i do życia i pracy, na etapie budo­
wy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego.

— Kompleksowość systemu 
obronnego oraz pogłębianie jego 
więzi z całokształtem życia kraju

ZASTĘPCY SZEFA
— oświadczył następnie gen. A. 
Jasiński — wysunęło potrzebę 
wzbogacenia form spełniania 
przez obywateli ustawowych obo 
wiązków na rzecz obrony — a w 
szczególności wprowadzenia obok 
zasadniczej służby wojskowej w 
siłach zbrojnych, również jej form 
zastępnych w dziedzinach pozami 
litarnych. Poszerzy to krąg osób 
objętych obowiązkiem służby woj 
skowej. W ten sposób, obok :n- 
nych jeszcze uregulowań ustawo­
wych, zwłaszcza w sprawach od­
roczeń, zostaną stworzone rzeczy 
wiste warunki do równości i pow­
szechności w spełnianiu przez o- 
bywateli tego konstytucyjnego, pa 
triotycznego obowiązku.

Nowymi formami służby odby­
wanymi przez okres 2 lat są za­
stępcza służba poborowych oraz

0+
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| PEŁNYM • SPRA WY nie tylko MkJODYCH
Studenci dla Tarnowa Podgórnego \

W gminie i w pałacu
Nikt nie lubi, kiedy patrzy mu się w cza­

sie pracy na ręce. Tym bardziej, gdy 
wie, jakie mogą być następstwa takjej 

„kontroli”. Swojej niechęci nie ukrywali też 
zrazu pracownicy Przedsiębiorstwa General­
nych Dostaw i Kompletacji Urządzeń Ferm 
Hodowlanych w Tarnowie Podgórnym, wobec 
grupki gołowąsow, którzy dokładnie „foto­
grafowali” przebieg ich dnia pracy przy po­
mocy stoperu i kartki papieru. Początkowa 
nieufność ustąpiła zaciekawieniu. Kierowca 
wózka akumulatorowego zaprosił nawet swe­
go „anioła stróża” na piwo. Po „faj rancie” o- 
czywiście.

Pod cpieką dr. Kazimierza Waćkowskiego i 
mgr. Bolesława Smiewickiego dziesięcioro 
studentów poznańskiej Akademii Ekonomicz 
nej, członków koła naukowego informatyków 
bada we wspomnianym zakładzie możliwo­
ści zastosowania maszyn cyfrowych dla opty­
malizacji produkcji. Młodzi socjolodzy (słu­
chacze Uniwersytetu im. A. Mickiewicza) 
ustalają., jaki jest udział pracowników tam­
tejszego Kombinatu Rolniczej Spółdzielni Pro 
dukcyjnej im. Przyjaźni Polsko-Czechosłowa­
ckiej z siedzibą w Lusówku, w konsumpcji 
dóbr kulturalnych i próbują uchwycić uwa­
runkowania tego uczestnictwa. Przedstawi­
ciele Wydziału Biologii i Nauk o Ziemi (tak­
że z UAM) przygotowują monografię geogra­
ficzną gminy; technolodzy żywności (z Aka­
demii Rolniczej) pod opieką dr. Jana Gawę­
ckiego sprawdzają jakość odżywiania miesz­
kańców gminy. Przyszli inżynierowie, specja 
liści od ochrony środowiska z Politechniki 
określają sytuację wodno-ściekową w Jezio­
rze Lusowskim i zlewni Jeziora Kierskiego.

— Porównujemy stan faktyczny ze stanem 
prawnym w zakresie funkcjonowania tutej­
szej administracji — wyjaśniają studentki 
Wydziału Prawa i Administracji UAM — 
Ewa Moczyńska i Jolanta Pęcherska. — 
Pierwsze wnioski? Ze spraw merytorycznych 
wspomnieć można o słabym działaniu komi­
sji gminnej rady narodowej. Ale gmina ta 
nie jest w tym względzie przykładem odosob 
nionym.

Ręce pełne pracy, a poczekalnie — pac­
jentów, mają adepci sztuki medycznej, słu­
chacze końcowych lat Akademii Medycznej. 
Kardiolodzy i laryngolodzy badają załogę 
rolniczego kombinatu w jego siedzibie. Gine­
kolodzy działają w Ośrodku Zdrowia. Wie­
lu pacjentów po raz pierwszy poddanych 
zostało tak szczegółowym badaniom. W kil­
kunastu przypadkach młodzi spod znaku 
Eskulapa (nadzór sprawują lekarze-wykła- 
dowcy AM) skierowali pacjentów do klinik 

: specjalistycznych.
j Osiemnastowieczny, klasycysty czny pała- 
i cyk usytuowany w 19-hektarowym parku w 

Jankowicach od kilkunastu dni tętni gwa-
; rem i młodością. Od 25 czerwca przebywa 

tain na interdyscyplinarnym obozie badaw- 
l czym 160 dziewcząt i chłopców z uczelni, po- 
' znańskich, członków kół naukowych. Pod- 
j czas środowiskowej akcji „Studenci — gmi­

nie Tarnowo Podgórne”, wykonują obserwa­
cje i czynności badawcze, które zaowocować 
mają opracowaniami tematów służących roż 
wojowi gminy. Ubiegłoroczne — pierwsze

zgrupowanie zrodziło dwanaście takich prac. 
Zawarte w nich wnioski i propozycje są 
już częściowo wykorzystywane przez zainte­
resowane urzędy i instytucje.

— Drugi plon będzie z pewnością obfitszy 
— zapewnia rzutki szef obozu, Andrzej Ko- 
kotek — Tematy badań były wcześniej pre­
cyzyjnie ustalone przez przedstawicieli ża­
kowskiej braci i władze Tarnowa.

Stworzyły tę akcję dwie jakże różne po­
trzeby poznańskiej studenterii. Główną sta­
nowiła chęć zorganizowania miniatury przed 
sięwzięcia pod hasłem „Chełm-30”. W cza­
sie przedstawiania tej propozycji władzom 
wojewódzkim, reprezentanci ZW SZSP na­
pomknęli też, że bardzo przydałby się orga­
nizacji własny, wielofunkcyjny ośrodek. De­
cyzja aprobująca żakowską inicjatywę pod 
hasłem „Gmina Tarnowo Podgórne” nieomal 
zbiegła się z informacją o przekazaniu jan- 
kowickiego pałacyku, znajdującego się w 
tejże gminie. Porozumienie w pierwszej spra 
wie zawarto na początku ubiegłego roku 
Minionej zimy Zarząd Wojewódzki Związku 
stał się posiadaczem pochodzącej sprzed pra 
wie dwóch stuleci budowli, wraz z wyjątko­
wo pięknym i obszernym parkiem oraz dwu­
hektarowym stawem. Jednocześnie studen­
cka brać przystąpiła do działań na rzecz gmi 
ny oraz do remontowania podniszczonego pa 
łacu. Studenci służą gminie, a znajdujący' 
się w niej ośrodek „pracy twórczej” służy 
studentom . Zbadali oni między innymi sto­
pień natężenia hałasu w Tarnowie Podgór­
nym wskazując, gdzie usytuować nowe bu­
dynki, określili stan czystości wód, ukazali 
pewne nieprawidłowości w stosowaniu nawo 
zów w Kombinacie RSP. Zasadzili także ale­
ję drzew, brali udział w czynach społecz­
nych, zaprezentowali kilka najlepszych pro­
gramów artystycznych. .

Dzięki poczynaniom studentów, gminie 
przybyć ma nowe boisko, odnowiony zosta­
nie klub „Ruchu”, a atrakcją staną się tez 
tradycyjne „otrzęsiny” najmłodszych żaków'. 
Wypięknieje park, coraz ładniej będzie w 
pałacu...

Te przykłady nie oznaczają, iż studencka 
akcja przebiega bez kłopotow. Nie najlepiej 
jeszcze układa się na przykład współpraca 
młodych z... młodymi, czyli SZSP ż Zarzą­
dem Gminnym ZSMP i z ZHP.

Naczelnik liczącej prawie 11 000 mieszkań­
ców gminy — Zenon Kamieniecki powiada, 
że nie sądził, iż akcja przyniesie od początku 
tak wiele interesujących i użytecznych opra­
cowań. Na pytanie o ich zastosowanie, za­
prosił do odwiedzin za dwa-trzy lata, abyr 
przekonać się w jakim stopniu prace te wy 
korzystano.

— Jedyną troską jest, aby nasi młodzi 
partnerzy zechcicli przedłużyć kończącą swą 
ważność w tym roku umowę — dodał poł 
żartem. /

O tym, czym jest „Tarnowo Podgórne” dla 
studentów, niechaj świadczy fdkt, iż 3 lipca 
właśnie w Jankowicach oficjalnie otwarto 
naukowe lato-1979 środowiska poznańskiego.

WOJCIECH NENTWIG

nozytywną stroną młodej 
H * generacji — charakteryzu 

je młodzież znawca proble­
mów, socjolog W. Adamski — 
jest akceptacja podstawowych 
zasad socjalizmu, oburzenie na 
odstępstwa od tych zasad, kry 
tycyzm w imię ideałów. Słabą 
natomiast stronę stanowi zbyt 
częsty jeszcze brak wiedzy spo 
lecznej, doświadczenia, jak or 
ganizować środowisko, aby 
owym poddawanym krytyce 
zjawiskom można było się prze 
ciwstawić. Tego nie można nau 
czyć się z książek...”.

Można nauczyć się jednak 
w środowisku pracy; zwłaszcza 
w pierwszym okresie po szko­
le, podczas pierwszych kon­
taktów ze środowiskiem pra­
cowniczym, które mają często 
decydujące znaczenie dla mło 
dego człowieka. Uczą go bo­
wiem albo bierności i obojęt­
ności, albo stanowią twórczą 
lekcję uspołecznienia. Wycho­
wawcza rola środowiska, z ^a- 
kim absolwent zetknie się w 
miejscu pracy, jest tym więk­
sza, że często wychowany w 
domowym cieple, gdzie wszy­
stko załatwia się za niego, nie 
jest przygotowany do nieuni­
knionych trudów codziennego 
życia.

Symptomatyczne jest, że mło 
da generacja, gromadząc wie 
le krytycznych refleksji, zbyt 
rzadko daje im wyraz w spo­
sób jawny. Jeśli młody czło­
wiek zetknie się z przejawami 
niesprawiedliwości, ze złymi 
stosunkami, woli raczej zmie­
nić pracę, niż zostać na miej­
scu, by bronić swych intere­
sów i racji. Płynie stąd wnio­
sek, że oprócz ułatwienia mło 
dym startu zawodowego rów­
nie ważne jest umacnianie i 
rozbudzacie w nich woli aktyw 
nego działania, aby utwierdza 
li się w przekonaniu, że rze­
czywiście mogą wiele zmienić 
w swym otoczeniu, nie muszą 
godzić się z negatywnymi zja­
wiskami. W tym, a nie w pro­
gramach humanizacyjnych i 
socjopsychologicznych zabie­
gach tkwi klucz do problemu 
autentycznego uczestnictwa 
młodzieży w życiu społecznym

Wakacje 
na Wiśle

obowiązku obrony PRL
SZTABU GENERALNEGO WP

zasadnicza służba w obronie cy­
wilnej, do których można będzie 
przeznaczać poborowych w ra­
mach obowiązku służby wojsko­
wej — w zamian zasadniczej służ 
by wojskowej.

Zastępcza służba poborowych, 
oparta na zasadzie dobrowolnego 
zadeklarowania się do wykonywa 
nia obowiązków w wytypowanych 
zakładach użyteczności publicznej, 
wesprze przede wszystkim działał 
ności służby zdrowia i opieki spo­
łecznej, wysiłki na rzecz ochrony 
środowiska naturalnego oraz spraw 
nego funkcjonowania gospodarki 
komunalnej. Z kolei zasadnicza 
służba w obronie cywilnej bę­
dzie przygotowywać poborowych 
do spełnienia zadań, które kon­
wencja genewska z 1949 r. o ochro 
nie osób cywilnych podczas woj­
ny i.uzupełniające ją dokumenty 
wyróżniły mianem humanitarnych

ze względu na przyświecające im 
cele ochrony ludności cywilnej 
przed niebezpieczeństwem dzia­
łań zbrojnych lub klęsk żywioło­
wych i przewyciężanie ich bezpo 
średnich następstw, jak też za­
pewnienie warunków koniecznych 
dla przetrwania. Dla urzeczywist­
nienia tych zadań, a wśród nich 
takich, jak ratownictwo ludzi i 
dóbr, ewakuacja ludności, zwal­
czanie pożarów, usuwanie skut­
ków klęsk żywiołowych wyni­
kające ze wspomnianej kon 
wencji normy prawa między­
narodowego przewidziały możli­
wość stosowanych poczynań i u- 
regulowań organizacyjnych już w 
czasie pokoju. Wyrazem takich 
właśnie rozwiązań organizacyj­
nych będzie odbywanie tej służby 
w specjalistycznych oddziałacn 
obrony cywilnej, organizowanych 
zwłaszcza przy Ochotniczych Huf

cach Pracy. Jest oczywiste, że 
służba ta łączyć będzie specjali­
styczne szkolenie w zakresie obro 
ny cywilnej z praktycznym wyko­
nywaniem zadań o szczególnej u- 
żyteczności społeczno-gospodar­
czej.

Warto podkreślić, że wprowa­
dzenie przez ustawę służb zastęp 
czych w sferze pozamilitarnej poz 
woli poszerzyć krąg młodzieży ob 
jętej dodatnim oddziaływaniem 
szkoleniowym, wychowawczym i 
w określonych przypadkach rów­
nież resocjalizacyjnym.

Zasadzie powszechności służby 
dają wyraz znowelizowane przepi 
sy dotyczące odroczeń służby woj 
skowej. Przyjmują one generalnie 
czasowość charakteru odroczeń, 
polegającą na możliwości przesu 
nięcia terminu powołania do służ­
by pod warunkiem jednak, że u- 
dzielone odroczenie nie spowodu 
je nieodbycia przez poborowego 
zasadniczej służby wojskowej.

Ich pierwsza praca

Twórcza 
więc jaka?

przedsiębiorstwa. Programy 
są ważne, ale przecież nie naj­
ważniejsze. Jeśli sprawy adap 
tacji zawodowej młodzieży 
znajdują się u nas na dobrej 
drodze, to gorzej jest z jej a- 
daptacją społeczną. Warto za­
stanowić się nad treścią tego 
pojęcia.

Ogólnie rzecz ujmując, adap 
tacja oznacza „przystosowa­
nie”, oczywiście nie do wszy­
stkiego, co zastajemy, chcemy 
i do czego możemy się przysto 
sować. Od młodego człowieka 
ze zrozumiałych względów wy 
maga się przystosowania do 
reguł wykonywania zawodu, 
do organizacji i dyscypliny pra 
cy. Źle byłoby jednak, aby ak­
ceptował on bałagap, pijaństwo, 
kumoterstwo i inne negatyw­
ne zjawiska, jakich w naszym 
życiu niemało. Nie bez przy­
czyny w wielu partyjnych do 
kumentach z ostatnich lat kon 
sekwentnie powtarza się po­
stulat do młodych: wnoście 
własny, większy niż dotąd 
wkład w walkę z wadami spo 
łecznymi, przyczyniajcie się 
do poprawy stosunków w swym 
otoczeniu w imię socjalistycz­
nych pryncypiów. Przypom­
nieć tu wypada, że w przepi­
sach i zaleceniach, które ma­
ją na celu i doskonalenie sa­
mych instytucji ludowładztwa 
i poprawę ich funkcjonowania 
w praktyce, podkreśla się po­
trzebę większej aktywności 
młodzieży.

Ważne przy tym, że te po­
stulaty i oczekiwania, jakie wią 
że się z młodą generacją, zgod 
ne są z jej aspiracjami, co 
potwierdza wiele socjologicz­
nych badań. Krytycyzm mło­
dych ludzi, ich wrażliwość mo 
ralna, dążenie do uczciwości — 
każą w nich upatrywać natu­
ralnych nosicieli postępu, pod 
warunkiem, że ludzie dojrzali

i doświadczeni nie będą mło­
dym przeszkadzać. Często ro­
bią to nieświadomie, a nieraz 
z obawy o „rozbicie” utrwalo­
nych układów, zwyczajów, któ 
re są dla nich wygodne.

W niejednym środowisku ak 
tywność młodzieży ogranicza 
się na przykład do sportu, do 
rozrywki, uważając, że do za­
bierania głosu w sprawach po 
ważniejszych, dotyczących pre 
mii, awansów, jeszcze nie doj 
rżała. Bywa, że „nieuczesane” 
słowo młodego człowieka kwi 
tuje się złośliwymi i nieufny­
mi uwagami.

Bywa, że rozsądne zamiary i 
projekty młodych toną w at­
mosferze niemożności, niechę 
ci. Zarzuca się młodzieży kry­
tykanctwo, zapominając, że 
dojrzałość — między innymi 
do krytyki — rodzi się w toku 
działania — nie pod dyktando, 
ale na własny rachunek, samo 
dzielnie, z prawem do popeł­
niania błędów. Zdarza się też, 
że za młodych układa się pro­
gramy ich pracy społecznej, re 
żyseruje się ją z „uzgadnia­
niem” sążnistych sprawozdań 
włącznie, dziwiąc się potem, 
że stronią od tak pojętej pra­
cy społecznej . W takim klima 
cie poczynania młodzieży łat­
wo przeradzają się w karykatu 
rę działań ludzi dojrzałych. W 
podobnych warunkach niemoż 
liwa jest twórcza adaptacja spo 
łeczna młodego narybku. Twór 
cza, a więc taka, która akcep 
tuje to, co dobre, a, odrzuca co 
złe i stara się szukać nowych 
rozwiązań.

BOŻENA PAPIERNIK
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Nieograniczone natomiast w cza­
sie zwolnienie od tej powinności 
będzie dotyczyć przede wszystkim 
tych osób, które sprawują bezpo­
średnią opiekę nad młodocianym 
lub dotkniętym pełnym inwalidz­
twem członkiem rodziny. W tej ka 
tegorii odroczeń mogą się zna­
leźć również rolnicy, od których o- 
sobistej pracy jest uzależnione pro 
wadzenie gospodarstwa rolnego. 
Z kolei sprawę odroczeń jedynych 
żywicieli rodziny ustawa traktuje 
fakultatywnie i elastycznie: dopu­
szcza możliwość udzielenia odro­
czenia, a gdy zajdzie potrzeba — 
powołanie do służby wojskowej, 
zapewniając jednak wówczas z 
funduszów państwowych zasiłki i 
inne świadczenia dla osób pozo­
stających na utrzymaniu żołnierza. 
Jest oczywiste, że utrzymuje się 
dotychczas stosowóną zasadę od­
roczeń ze względu na stan zdro­
wia.

Zasada równości w spełnianiu 
obowiązku służby wojskowej znaj 
dzie także odbicie w systemie 
przeszkalania absolwentów szkół 
wyższych. Praktyka ostatnich 6 lat 
potwierdza jednoznacznie, że rocz

ny pobyt tych osób w wojsku przy 
nosi istotne korzyści. Obok naby­
wania wiedzy wojskowej doskona­
lą oni w realnym zakresie posia­
dane kwalifikacje zawodowe, a w 
szczególności pozyskują tak nie­
zbędne dla kierowniczej kadry u- 
miejętności zorganizowanego dzia 
łania i kierowania zespołami ludz 
kimi. Te pozytywne doświadcze­
nia, a także potrzeby sił zbrojnych 
w zakresie wysoko kwalifikowa­
nych specjalistów wskazały nq ce 
lowość rozwijania tej formy służ­
by. Stąd też zostanie w wojsku 
zwiększona liczba stanowisk re­
zerwowanych dla absolwentów u- 
czelni. Będą to różnorodne stano­
wiska przewidziane dla młodszej 
kadry dowódczej

Takie rozwiązania umożliwią 
powoływanie na roczne przeszko­
lenie w zasadzie wszystkich absol 
wentów odnośnych uczelni uzna­
nych za zdolnych do jego odbycia. 
Rozmaitość stanowisk różnych 
specjalności stworzy również od­
powiednie warunki do efektywne­
go spożytkowania zawodowych 
kwalifikacji absolwentów. Tak rea 
Mzowana zasada powszechności

służby wojskowej oznaczać będzie 
zarazem wyeliminowanie występu 
jącego obecnie wśród absolwen­
tów szkół wyższych odbywających 
przeszkolenie wojskowe poczucia 
swośtej nierówności w spełnianiu 
tego obowiązku, który obejmował 
dotąd tylko mniejszą część mło­
dzieży akademickiej.

Dużo miejsca w znowelizowana! 
ustawie poświęca się problematy 
ce obrony cywilnej i przygotowy­
waniu młodzieży do służby woj­
skowej.

— Uchwalona przez Sejm PRL 
ustawa — stwierdził na zakończa­
nie gen. A. Jasiński — jest zatem 
nowym przejawem troski o nad­
rzędne sprawy narodu, jakimi sa. 
jego bezpieczeństwo i pokojowy 
byt. Jest jednocześnie wyrazem u- 
rzeczywistniania praw obywatel­
skich wynikających z konstytucje 
Służąc dalszemu doskonaleniu na 
szego systemu obronnego, stoi za 
razem na straży równości praw * 
obowiązków obywateli w spełnia­
niu powinności na rzecz obrony 
kraju w służbie dla jego dobra. i

Rozmawiał
WITOLD SMOLAREK



Wezmę pracę do domu. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 9G936g.

Szycie, koronki, wstawki 
bawełniane, torby i aba­
żur ze sznurka lub inne 
do wykonania przyjmę. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 97406g.

V^lorex 350 rejestrowany 
na rozrusznik samochodo 
wy, części zamienne sprze 
dam. Września, Miłosław 
ska 2, Rutkowski. 883p
Ciągnik C-411 wraz z przy 
czepą, stan idealny sprze 
dam. Irena Kapuścińska, 
Legnica, Marchlewskiego 
22, tel. 225-38 godz. 7—15. 
______________________ 882p 
Meble XIX/XX wiek — 
sprzedam. Firfas, Rakonie 
wice, Dworcowa 5, Poz-

Nowego Fiata 126p sprze- 
; dam lub zamienię na Tra 
! banta. Maciejewski, ul.
Chociszewskiego 12 m. 22.

95468g

Warszawę górnozaworową 
w dobrym stanie sprze­
dam. Długa 10 m. 4.

95447g

Nysę sprzedam. Ul.
Chwiałkowskiego 10 (Wil­
da). ' 95408g

Piekarnia do wynajęcia. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 97164g.

Inżynier pilnie poszukuje 
kawalerki, pokoju z ku­
chnią, tel. 651-73. 1744-K2

Poszukuję komfortowej 
garsoniery na 2 lata. Płat 
ne z góry. (Chętnie z ga­
rażem). Oferty „Prasa”.

Poszukuję willi pilnie z 
dużym garażem koniecz­
nie z telefonem, zapłacę 
za rok lub dwa z góry w 
Poznaniu lub bliskiej oko 
licy, kupno niewykluczo 
ne. Oferty z opisem „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla

Grunwaldzka 19 dla 97373g ' 96929g.

nańskie. 1749-K2Mężczyznę, kobietę przyj 
mie gospodarstwo rolne. 
Zgłoszenia: Stary Rynek 
92 m. 2. 97712g

Obraz Hofmana, Kossaka, 
Kowalskiego, innego ma­
larza kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
97348g.
Butlę propan-butan 5 lun 
11-litrową kupię, telefon 
203-347 wewn. 11 godz. 7—

Sprzedam organy produk 
cji NRD marki Vermona. 
Gniezno, tel. 18-24 . 347p
Cebule superfrezji prepa­
rowane sprzedam. Ogrod­
nictwo. Poznań, Glebowa

Zastawę 750 sprzedam. Jan 
Wojtowicz, 64-100 Leszno,
ul. Prusa 5. 894p

28. tel. 707-25. 97308g

Skodę Octavię sprzedam. 
Komorniki, ul. Poznan- 
ska 34, 97311 g 
Nadwozie Zaporożca (po­
wypadkowe) sprzedam. 
Tel.- Ostrów 649-52. 9447Sg
Volkswagcna 1200 sprze­
dam. Os. Przyjaźni 23 m. 
54. * 97286g

w/

ZAKŁAD ENERGETYCZNY POZNAŃ w Po­
znaniu — uprzejmie informuje PT Odbiorców 
energii elektrycznej i gazu, że na terenie obsłu­
giwanym przez REJON ENERGETYCZNY 
WRZEŚNIA wprowadza się sukcesywnie 
począwszy od miesiąca sierpnia, 1979 r.

Iłom jednorodzinny 110 
m* sprzedam. Poważne 
oferty, Mosina, ul. Mic­
kiewicza 38. 833p

Poznań — Łazarz, lokal 
użytkowy z częścią kamie 
nicy tanio sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 97669g.

Sieraków — dom jednoro­
dzinny, wyłączony z po­
mieszczeniem użytkowym 
sprzedam. Informacje: Sie 
raków, Daszyńskiego 3 
(sklep galanteryjny). 908p

Dom jednorodzmny, o- 
gród w miejscowości let-

Jacek Stasiński — -el. 
67-13-74. 95260g

Zanotuj! Piorunochrony 
tanio, sprawnie, szybko 
założy Dzieciuchowicz, 
63-200 Jarocin. 896p

Błotniki z tworzywa do 
samochodów krajowych, 
zagranicznych oraz kaski 
motocyklowe typu „Bell” 
wykonuje i wysyła Za­
kład Specjalistyczny Siej 
ka i Wysga, Warszawa — 
Łomianki, ul. Kasztano­
wa 9, tel. 35-00-82. 1745-K2

* y jalllOSC u,
prowadzki pianina, for 
piany. Kamiński, 
436-31. 942!

Resory, progi, filtry, ; 
cesoria, karnisze pol< 
Łukaszewska, Os. Czec 
5A godz. 9—18. 967

Naprawa lodówek.
33-16-07, 133-238 Hajdn

96!

Cyklinowanie. Michał;
tel. 707-79. 965;

niskowej sprzedam.
Charzykowy, Długa 22.

1759-K2

14. 97407g

nard Pilecki.

Ciągnik Ursus 040-11 — 
sprzedam. Podmokle Ma­
łe 92, k. Babimostu, Ber-

1735-K2

Lublina 51 po remoncie 
sprzedam lub zamienię na 
Żuka. Ewaryst Szymko- 
wiak, Pierzchnica, 63-013 
Szlachcin, gmina Środa 
Wlkp. 883p

Syrenę 105, przebieg 24.0)0 
km, stan bardzo dobry, 
sprzedam. Tadeusz Gaw­
lik, Uściskowo 79, 64-600 
Oborniki Wlkp. 95512g

Poszukuję mieszkania na 
rok lub 2 lata, blisko cen 
trum, z telefonem. Płat­
ne z góry. Wiadomość: tel.

pkąlle

SYSTEM ROZLICZEŃ ROCZNYCH 
zwanym systemem ZBYT 

Wdrażanie systemu poprzedzone zostanie

różne

do-

Skup najróżniejszych sta 
roci; szabla polska, cieką 
wy zegarek, zegar, figura, 
porcelana, kufel, monety 
srebrne, łyżki, talerzyki, 
kubki, najróżniejsze na­
czynia. Umińskiego 7a m.

33-11-06. 978C7g

30 (Wilda). 96951g

Okazyjnie sprzedam no­
wą przyczepę campingo­
wą urządzenie Kuchni na 
gaz z kompletnym wypo 
sażeniem. Ostrów Wlkp., 
Muczka 72, Miszczak. 891o

7 Ursus C-330 z gwarancją 
sprzedam. Dzierla, Chlebo - 
wo, gmina Miłosław. 893p 
M-72 z wózkiem sprzedam 
Czesław Kałużyński, Sza-

Kulturalną studentkę na 
wspólny pokój z wygoda 
mi prżyjmę, tel. 672-253.

97473g

Syrenę 105 S nową sprze­
dam. Os. Kosmonautów 6
m. 36. 97703g

Trabanta 601 — sprzedam. 
Pietrzyński. Wolsztyn, R. 
Kocha 13, telefon 491.

1750-K2

2 pokoje, kuchnia, piece, 
samodzielne, 50 m!, II pię 
tro, stare budownictwo, 
ul. Armii Czerwonej, za­
mienię na 4 pokoje z ku­
chnią. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 97522g

motuły, 
m. 15.

ul. Findera 2 
892p

Octawię Super w dobrym 
słanie sprzedam. Poznań, 
Giżycka 8 po godz.. 16.

95392?

Mieszkanie (dwa pokoje 
z kuchnią) 49 m* w Zie­
lonej Górze — zamienię 
na podobne lub większe 
w Nowym Koninie. Ko­
morowska, Zielona Góra, 
Zamenhof?: 7/4. 1736-K2
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SUROWCÓW WTÓRNYCH

UWAGA MIESZKAŃCY WOJEWÓDZTW: 
KALISKIEGO, KONIŃSKIEGO, LESZCZYŃSKIEGO, 

PILSKIEGO i POZNAŃSKIEGO

w Poznaniu
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INFORMUJE, że 
poniższych jednostkach można sprzedać 

po atrakcyjnych cenach 
MAKULATURĘ
ZUŻYTĄ ODZIEŻ i BIELIZNĘ
oraz ZUŻYTE DZIANINY PÓŁWEŁNIANE, 
WEŁNIANE i ANILANOWE w postaci swet­
rów, bluzek, szalików7 itp. wyrobów dzianych. 

M. POZNAŃ:
— Oddział Skupu i Przerobu, ul. Ostrowska 99 oraz 

detaliczne punkty skupu przy ul. ul. Boży mira 14, 
Drużynowa 3, Dzierżyńskiego 303, Engla 8, Głogow­
ska 153, Graniczna 12a, Górnicza 58, Jackowskie­
go 27/ Junikowska 41, Kościelna 58, Krakowska 29, 
al. Marcinkowskiego 2, Mylna 17, Opolska 81, Prze­
mysłowa 21, Rogozińska 1, Sikorskiego 39, Słonim­
ska 15, Starołęcka 47, Strzeszyńska 93a, Sucha 7, 
Śląska 13, Towarowa 45, Wybickiego 16, Zupańskie- 
go 2a i Pasterska 28 (Os. Plewiska) oraz ruchome
punkty skupu (barakowozy).

WOJ. POZNAŃSKIE:
— Gniezno, ul. Wrzesińska 4 i Zielony Rynek 4.
— Oborniki, ul. Powstańców Wielkopolskich.
— Szamotuły, ul. Obornicka 61.
— Września, ul. Kaliska 8.
WOJ. KALISKIE:
— m. Kalisz, ul. Obozowa 58, Nowotki 9, Smolna 

i barakowozy.
— Jarocin, ul. Wrocławska 59.
— Krotoszyn, ul. Hanki Sawickiej i Słodowa 8.
— Ostrów, ul. Kaliska 35.
WOJ. KONIŃSKIE:
— m. Konin, ul. Żwirki i Wigury 29 oraz „Pawilon” 

ul. Wyzwolenia 23 (za blokiem).
— Koło, pl. Bohaterów Stalingradu 2.
—- Turek, Szosa Kolska 32.
WOJ. LESZCZYŃSKIE:
— Gostyń, ul. Świerczewskiego 2/3.
— Kościan, ul. Dzierżyńskiego 153.
— Rawicz, ul. Sarnowska 4, Polna 1.

WOJ. PILSKIE:
— m. Piła, al. Powstańców Wlkp. 174, Bydgoska 42 i ba­

rakowozy.
— Chodzież, ul. Ofiar Gór Morzewskich 18a.
— Wałcz, ul. Nowomiejska 1.
— Wągrowiec, ui Bobrownicka 14.
— Złotów, ul. Mickiewicza 22.

Równocześnie informuje się, że jednostki gospodarki uspo­
łecznionej — zobowiązane są — do dostarczania makulatui y 
i zużytej odzieży roboczej — do ODDZIAŁÓW SKUPU
i PRZEROBU naszego Przedsiębiorstwa. 2228-KI

ręczeniem ulotki informacyjnej zawierającej 
szczegółowe wyjaśnienia w przedmiotowym za­
kresie;

Miesiąc w którym inkasent doręczy ulotkę 
będzie ostatnim miesiącem rozliczeń w syste- 
niie PROGNOZA poprzedzającym doręczenie 
książeczek wpłat na 'podstawie których odby­
wać się będą rozliczenia w nowym systemie.

Każdego kolejnego miesiąca począwszy od 
miesiąca lipca br. część odbiorców obsługiwa­
nych przez Rejon Energetyczny Września otrzy­
mywać będzie wymienione książeczki.

Każda książeczka zawierać będzie: sześć 
wpłat (rachunków) okresowych na bieżący 
okres obrachunkowy.

Rachunki wyliczane będą w oparciu o rze­
czywiste zużycie energii elektrycznej i gazu 
w poprzednich okresach obrachunkowych.

Każdy z nich będzie stanowił 1/6 część obli­
czonej w ten sposób należności.

Kwoty uwidocznione na rachunkach, odbior­
cy będą zobowiązani wpłacać co dwa miesiące 
przed upływem terminów płatności wydruko­
wanych na każdym rachunku.

Rachunki okresowe winny być regulowane 
poprzez realizację blankietów w Placówkach 
Pocztowych, Oddziałach (Ajencjach) PKO, Od­
działach Narodowego Banku Polskiego lub Ban­
ku Gospodarki Zywnościovvej.

Za wnoszone wpłaty odbiorców, opłaty por- 
toryjne ponosić będzie Rejon Energetyczny.

Nieuregulowanie w ustalonym terminie ra­
chunku okresowego spowoduje pobranie przy 
wpłacie przeterminowanego rachunku za każdy
miesiąc zwłoki — opłaty dodatkowej.

Wskazania przyrządów pomiarowych 
tywane będą tylko raz w ciągu roku i
podstawie dokonane zostanie 
ności za okres 12 miesięcy,

rozliczenie

odczy- 
na tej 
należ-

z równoczesnym
, uwzględnieniem wniesionych wpłat na podsta- 
j wie rachunków okresowych.
! Informujemy PT Odbiorców energii elek­
trycznej i gazu, że w Rejonie Energetycznym 
Września, ul. "Wojska Polskiego 3 (kod poczto­
wy 64-300 Września) numer telefonu 301 lub 430 
mogą zgłaszać wszystkie reklamacje dotyczące 
rozliczeń za energię elektryczną i gaz względ­
nie otrzymać dodatkowe informacje w zakresie
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wdrażanego systemu ZBYT.

przetargi '':y-
2055-K1

GMINNA SPÓŁDZIELNIA ..SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” w Kościanie, ul. Gen. Świerczew­
skiego 50 — ogłasza:

P RZ ET A RG na wykonanie: 
robót budowlanych obiektu Zakładu Gas­
tronomicznego w Racocie.

Wartość kosztorysowa robót wraz z materia­
łem — 9.900 tys. zł, w tym do przerobu w ro­
ku bieżącym — ca 2 min.

Termin rozpoczęcia robót: II półrocze 1979 r., 
zakończenia: 30 listopada 1980 r.

• Dokumentacja projektowo - kosztorysowa 
znajduje się do wglądu w biurze Zarządu Gmin­
nej Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Oferty należy składać w terminie 14 dni od 
daty ogłoszenia, a ich otwarcie i wybór oferen­
ta nastąpi w dniu 15.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe- 
renta bez podania przyczyn ędmowy. 1592-K2
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

0
0

0 
0 
0
0

Gręplarnia wełny, waty 
do kołder. Poznań, Nowo 
grodzka 44 czynna bedzie 
bez przerw wakacyjnych, 
tel. 791-286 Chmielowiec 

96386g
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ENERGETYKI CIEPLNEJ w Poznaniu, ul. Buł­
garska 67/85 — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie: szklenia okien w budynkach 
i kotłowniach WPEC na różnych wysokoś­
ciach.

Orientacyjna wartość zlecanych prac wyno­
si — 90 tys. zł.

W przetargu mogą brać udział wykonawcy 
zakładów uspołecznionych i nieuspołecznio­
nych.

Wszelkich informacji dotyczących prac udzie­
la: Wydział Głównego Mechanika, ul. Kraut- 
hofera 10, pokój 37, tel. 630-12 wewn. 11.

Oferty przyjmowane będą w terminie 14 dni 
od chwili ogłoszenia w prasie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyny i swobodny wybór
oferenta. 2327-K1
SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIE­
GO w Poznaniu, ul. Głogowska 218, ogłasza: 

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie: magazynu technicznego 
o powierzchni około 100 z materiałów 
wykonawcy.

Zakres robót: budowlane oraz instalacje 
elektę., wod.-kan. i c.o.

Termin wykonania: 31 listopada 1979 roku.
Koszt budowy ca — 500 tys. złotych.
Oferty prosimy składać w zalakowanych ko­

pertach w terminie 14 dni od daty ukazahia 
się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu w siedzibie?
zarządu około godz. 12.

Szczegółowych informacji udziela zaintere­
sowanym Sekcja Inwestycji Zarządu STW 
w Poznaniu, ul. .Głogowska 2J8.

W przetargu mogą wziąć jdaział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcza i prywatne.

Zastrzegamy sobie prai^o dowolnego wybo­
ru oferenta i unieważnienia przetargu bez po-
dania przyczyn.

$

0

Tablice nagrobkowe na 
czarnym szkle, matowa­
nie, szklenie okien, wyko 
nuje zakład szklarski 
WUSP „Czystość” — Klu 
czyński, Nowy Dwór, ul. 
Gnieźnieńska 36 (Ligo­
wiec), kierunek Kobylni­
ca. Tel. Poznań 665-663 ra-
no. 94959g

Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38 Kopański.

97236g

Cyklinowanie i lakierom 
nie. Zakrzewski, i 
615-66 . 9684

Proporczyki, plakietki 
inne wyroby pamiątkę 
skie wykonuje Zakład 
miątkarski 67-100 Noi 
Sól, Mickiewicza 23.

953(

Nagrobki termin wykon 
nia do Wszystkich Sw| 
tych. Zgłoszenia: Donsj 
ski. Zakład. Poznań, 
browskiego 197. 96256

KOMBINAT BUDOWLANY 
„P O Z N A Ń — P O Ł N O C” 

w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6

PRZYJMIE ZARAZ na budowę Osiedla Wi­
nogrady w Poznaniu

—• MURARZY — MONTERÓW 
konstrukcji żelbetowych

— BETONIARZY — ZBROJARZY
— Ślusarzy — spawaczy
— STOLARZY — CIEŚLI

BLACHARZY — DEKARZY
KIEROWCÓW ciągnika
ROBOTNIKÓW do przyuczenia w zawodach: 
murarz, cieśla, stolarz oraz monter konstruk­
cji żelbetowych.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy w Budownictwie.

. Zamiejscowym pracownikom zapewniamy zakwa­
terowanie w hotelu robotniczym i stołówkę, obiady 
płatne.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE
Dział Osobowy i Płac KBPP Poznań, ul. Strzelecka 2/6
I piętro, pokój 105, telefon 222-081, wewn. 201.

2032-K1

UWAGA!
ABSOLWENCI SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

Zakład Doskonalenia
w Pozna

PRZYJMIE

Zawodowego
n i u

WAS

na 2-!etniq NAUK^ PRAKTYCZNĄ ZAWODU
Przyjęci absolwenci skierowani zostaną na naukę 

teoretyczną do Zespołu Szkół Zawodowych w Po­
znaniu ul. Dzierżyńskiego 352-360. ,

Po ukończeniu praktyki i nauki teoretycznej, ab­
solwenci otrzymują tytuł

TECHNIKA MECHANIKA
Zgłoszenia przyjmuje ZDZ Poznań, ul. Kościu-

szki 57, telefon: 594-86 — Kadry. 1963-K1

-

UWAGA

W

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Kombinat Budowlany 

w P o z n
Poznań — Wschód 
a n i u

OGŁASZA ZAPISY
bez egzaminów wstępnych
KANDYDATÓW 

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
na rok szkolny 1979/80 

zawodach:
TECHNOLOG montażu w budownictwie 
(cieśla, betoniarz, zbrojarz, monter konstrukcji 
żel.-bet., izoler, murarz)
TECHNOLOG robót wykończeniowych w bu­
downictwie (malarz, posadzkarz, tynkarz;, szpa- 
chlarz, tapeciarz, szklarz, stolarz) 
ELEKTROMONTER
MECHANIK maszyn budowlanych 
nauka trwa 3 lata
MURARZ
MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych 
nauka trwa 2 lata.

2366-K1

Zamiejscowi mogą korzystać z internatu szkolnego.
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE I INFORMACJI UDZIELA: 

dział pracy i płac Kombinatu Budowlanego Poznań — 
. Wschód 60-650 Poznań, ul. Obornicka 227/229, p. nr 3
telefon 404-61, w. 119. 1226-K1



pracownicy poszukiyyam
GOŃCA na etat i pół etatu — przyjmie
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe. Zgłosze-
nia: ul. Grunwaldzka 19, pokój 32.

Uczennicę do dobrego za 
kładu fryzjerskiego przyj 
mę. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19. dla 97794.g.

53-B
Introligatorską gilotynę 
marki „Perfecta", nóż 1 
metr do remontu korzyst 
nie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 97922g.

Samochód silnikiem
Diesla — nowy kupię. W 
rozliczeniu Łada 1500 Ś no 
wa. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 97928g.

Syrenę 105 rocznik 1978 
sprzedam. Tel. 205-463.

98052g

Fiata 126p październik
1975 r. sprzedam. Gniez-
no, tel. 25-07. 903p

Pracownika do produkcji 
pustaków zatrudnię. Złot 
niki, Obornicka 48 . 97923g

Ciągnik C-4011 stan bar­
dzo dobry pilnie sprze­
dam. Aleksander Kiełba­
sa. Rześnica 12. p-ta Zło­
cieniec. woj. koszalińskie.

Akwizytora w branży 
dziewiarskiej poszukuję. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 97929g.

tel. 717-23. 905p

Ciągnik C 330 z ładowa­
czem sprzedam. Kłopot 
58. gmina Cybinka, woj.

Opiekunkę do 7-letniej 
chorej dziewczynki przyj 
mę zaraz. Bułgarska 92 
m. 1. 97999g

zielonogórskie. 904 p

Ciągnik C-328 w dobrym 
stanie sprzedam. Linie 
Góry 38, 66-500 Strzelce

Przyjmę panienki do pra 
cy przy goździkach, ora- 
ca stała z mieszkaniem

Krajeńskie. 315p

97946gWinogrady 61.

Kupię dachówkę kar- 
piówkę Starą 5000 szt Ja­
worski, Mosina, Armti

Praktlca LTL 3 z obiekty 
wami, L 2, Zorka 4 sprze 
dam. Tel. 130-080 po godz.
16. 97863g

Fikus trzypędowy, wyso­
ki sprzedam. Tel. 79-11-33. 

97615g

913pCzerwonej 4.

ow®’S

Wózek głęboki sprzedam.
Mylna 52 m. 3. 98000g

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 97927g.

97733g

Pentacon Six TL sprze­
dam. Tel. 597-09 po godz.
16.

Ziguli combi sprzedam. 
Wiadomość: Głogów. Woj 
ska Polskiego 17a m. 2.

906p

Samochodowe pokrowce 
baranie sprzedam. Teł. 
645-87. 97614g

Sprzedam samochód Mer­
cedes 200 D, rocznik 1975. 
Telefon 33-15-42 od godz.
9 18. 97363g

Rencistka 37-letnia, samot 
na, poszukuje zaraz nie- 
krępującego pokoiku przy 
spokojnej rodzinie, oprócz 

• Starołeki, płatne miesięcz 
j nie lub pół roku z góry, 
i Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 96831g.

Sprzedam działkę budo- . 
wlaną z rozpoczętą budo 
wą budynku mieszkalne­
go, blisko Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 96865g.

Henrykowo — dom, zabu
gospodarcze,dowania

Sprzedam dom z ogrodem 
870 m* w centrum Środy. 
Po kupnie wolne mieszka 
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 96866g.

Wrocławskie Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych Budownictwa Przemysłowego nr 2 

Kierownictwo Grupy Robót nr 10 
w Gostyniu, ul. Nad Kanią

Fiata 850 sprzedam. Tel.
Wałcz 23-70 po siedem­
nastej. 863p
Trabanta rocznik 1972 ko 
rzystnie sprzedam. Pusz­
czykowo, Kościelna 6.

97873g
Komplet opon 5 sztuk do 
Łady sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 97813g.
Fiata 600D w bardzo dob-
rym 
Tel.

stanie 
620-67

sprzedam.

ogród 1960 m! sprzedam. 
Wiadomość: Środa Wlkp.
ul. Żwirki i Wigury 4.

907p

Dwie działki budowlane 
700 mł sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 96872g.

ZATRUDNI natychmiast:

Sprzedani dom jednoro­
dzinny pod Ostrowem 
Wlkp. (nowy podpiwniczę 
ny). Stanisław Duczmal, 
Gorzupia 138, gm. Kroto-

Sprzedam działkę budo­
wlaną 400 m* z materia­
łem w Radgoszczy k. Mie 
dzychodu. Oferty: Jan 
Czerwonka, Ławica, 64-410 
Sieraków Wlkp. 96886g

szyn. 96126g

e CIEŚLI
0 MURARZY
9 ZBROJARZY - BETONIARZY
@ MONTERÓW wodno - kanalizacyjnych
$ Ślusarzy - spawaczy

ROBOTNIKÓW budowlanychSprzedam pół domu bliź­
niaczego do wykończenia 
działka 510 ml — Poznań 
— Piątkowo. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
96739g.

Praca w akordzie. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego 
w Budownictwie.

Przedsiębiorstwo zapewnia dla zamiejscowych kwatery 
prywatne lub hotel pracowniczy oraz inne świadczenia so­
cjalne.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela na miejscu 
dział Służby Pracowniczej lub telefonicznie — GOSTYŃ 
nr 206-47 oraz WROCŁAW telefon 44-68-59. W-1234

Sprzedam dom nad jezio 
rem w Ostrowie Wlkp. na

godz. 9—18 
97834g

/ da jący się również na lo- 
--------- i kal usługowy itp. Wiado 

Ładę 1500 rocznik 1977 J °strów
sprzedam. Przeźmierowo, nocna_^L___________ 96133 o
Sitowo °14a 17’ tel‘ W716g Oddan? W dzierżawę willę 

. ________ b I na cele magazynowe —
Samochodowe — błotniki, ! papieru, odzieży. Oferty 
pasy przednie, haki holow ’ „Prasa”, Grunwaldzka 19 
nicze. tłumiki, rury wy- ) dla 96902g.

prócz niedziel.

dechowe — różne typy po 
lecą sklep Kucharski, 
Dzierżyńskiego 271, Po­
znań — Dębiec. 97491g

’ Działkę, mały domek mie 
I szkalny kupię. Oferty 
I „Prasa”, Grunwaldzka 19 
■ dla 96855g.

Fiata 126p 650 nowego 
sprzedam lub zamienię na 
Fiata 125p 1500. Hojnacki, 
Matejki 46 m. 4. 97771g

M-3 własnościowe kuolę 
ewentualnie zamienię na 
dwa pokoje z łazienką, 
ogrzewanie elektryczne. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 97448g.

. Sprzedani dom wolnosto­
jący wraz z budynkiem 
gospodarczym i garażem. 
Ogólna pow. działki 1230 
m‘ Adres: Lechniak. Ple 
wiska, ul. Kolejowa 24.

9S746g

Kupię działkę z prawem 
zabudowy na Starołęce 
lub Minikowle. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 96680g.

Sprzedam dom w Smig'u, 
wolne mieszkanie, sklep 
Informacja, Leszno, tel.
32-09. 96936g

Zgubiono dowody rejes­
tracyjne od samochodu i 
przyczepy nr rej. KLA 
531N i KLG 477P. P.T. i 
S.P. MS Koło, Mieczysław 
Kalina. " 914p

Kołdry wełniane oraz z 
pierzyn wykonuję, termin 
10 dni. Smoczyńska, Kwia

Krystyna Slebioda, zam. 
Mariantów, 62-411 TrąD- 
czyn, przeprasza Sabinę 
Przyjemską, zam. Marian 
tów. 62-411 Trąbczyn. za 
wszelkie niewłaściwe sło­
wa użyte pod Jej adresem 
oraz oświadcza, że zarzu 
ty wygłaszane są niepraw

Zakładam parkiet, mozai­
kę, boazerie. Zapewniam 
wszelkie materiały. Grze 
godz Sułkowski, Gostyn-
ska 88. 96684g

Wykonuję szamba z wła­
snego materiału. Jan No­
wak 62-050 Mosina, Świer

towa 8 m. 14. 96575g
dziwę. 96660g kowa 8. 96987g

KOMUNIKAT

Odstąpię garaż na Fiata 
126p — Łazarz, tel. 66-59 -59. 

96575g

Malowanie, tapetowanie, 
materiał własny lub po­
wierzony. Lesiński, ZieJo-
na 2 m. 16.

Dnia 7 lipca 1979 roku zmarła

WŁADYSŁAWA SPORNA lek. med. TERESA WACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu na Junikowie.

W

Os. Kraju Rad 11 m. 14.

MIECZYSŁAW SZWED

KATARZYNA PACHURA

JÓZEF KACZMAREK

E3Q

W smutku pogrążony

Gostyń, ul. 1 Maja 21.

o czym z żalem zawiadamiają

św. odorawiona zostanie w czwartek, 
o godz. 15 w kościele farnym w Gosty-

W dniu 7 lipca 1979 roku zmarła nagle moja 
najdroższa żona i nasza mama

Pogrzeb odbył się w dniu 10 lipca 1979 roku 
na cmentarzu komunalnym w Kościanie.

Dnia 7 lipca 1979 roku zmarł długoletni pra­
cownik naszego Zakładu

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP i pracownicy 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Obornikach

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Rodzinie Zmarłej składają wyrazy współczu­
cia:

Wyrazy głębokiego żalu i współczucia Rodzi­
nie Zmarłego składają:

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 13 bm. o go­
dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim,

+ W dniu 9 lioca 1979 roku zakończyła swoje 
i • pracowite życie w 82 roku życia opatrzona 
Sakramentami św., po ciężkich cierpieniach, na­
sza matka, babcia i teściowa, śp.

+ Dnia 10 lipca 1979 roku zmarła po krótkich 
• cierpieniach, opatrzona Sakramentami sw., 
przeżywszy lat 79, moja ukochana mama, teś­
ciowa, babcia i prababcia, śp.

smutku pogrążony 
mąż z dziećmi

1717-U3

Rada Zakładowa, Dyrekcja, Kierownictwo 
Rejonu Energetycznego Kościan 

oraz współpracownicy 
Zakładu Energetycznego Poznań

Dnia 7 lipca 1979 roku zmarł po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, mój mąż i ojciec, prze­
żywszy lat 82

, _ następnie pogrzeb na cmentarzu para­
fialnym.

syn z rodziną
98074g

97957?

WW1

1722-K3

PELAGIA KUBIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu
W

Ul. Osinowa 12a m. 3.1726-K3

EDMUND GOLAK

W smutku pogrążona

żona z rodziną
RODZINA

Dachowa 7.
98064g

Pogrzeb odbędzie się 16 lipca br. w Harlow.

Ul. Spławie 71.

W głębokim smutku pogrążona

90005g

x Dnia 7 lipca 1979 roku zmarła po długich 
• cierpieniach, opatrzona Sakramentami św.,

Msza św. odprawiona zostanie w środę, 11

W smutku pogrążona

98065g
Ul Dzierżyńskiego 111.

Osiedle Boi. Chrobrego 14 C m. 24, 
dawniej ul. Kościuszki 80 m. 23.

Msza 
12 brri. 
niu, a

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­
dzinie 17 na cmentarzu parafialnym na Staro- 
łęce.

w 81 roku życia, nasza najdroższa mama, 
ciowa, siostra, babcia i prababcia, śp.

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o go­
dzinie 13.45.

o godz. 14 w kaplicy w Lasku, po czym pogrzeb 
na cmentarzu w Wirach.

Żona z synami oraz siostry 
i rodzina w Polsce

dr med. STANISŁAW RYDLEWSKI
porucznik Polskiej Brygady Spadochronowej, 

uczestnik walk pod Arnhem, 
odznaczony Krzyżem Walecznych.

WANDA STROIWĄS 
z domu Szpotańska

górczyńskim.
smutku pogrążony
•yn z rodziną

98108g

ZOFIA SZKLARZ 
z domu Kotońską

Msza św. 
w czwartek, 
parafialnym-

979882

Zegnamy Ją z głębokim żalem jako byłą współ­
pracowniczkę i koleżankę, osobę serdeczną 
i szanowaną.

Dyrekcja, organizacje społeczno - polityczne, 
Koło Emerytów i współpracownicy

WZSR ZOAPL w Poznaniu
1724-K3

Dnia 9 lipca 1979 roku zmarła nasza najdroż­
sza mama, teściowa, babcia i prababcia w 93 ro­
ku życia, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu w Puszczykowie.

W smutku pogrążona

W dniu 8 lipca 1979 roku zmarł w wieku 
lat 44

TADEUSZ ZGRZEBNIAK
lekarz medycyny 

specjalista chorób wewnętrznych 1 organizacji 
ochrony zdrowia.

Działacz związkowy, były kierownik Wydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Obornikach, kierow­
nik Wiejskiego Ośrodka Zdrowia w Objezierzu.

1725-K3

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

X Dnia 9 lipca 1979 roku odeszła od nas na 
zawsze, namaszczona Olejami św., moja naj­

droższa matka, teściowa i babunia, przeżywszy 
lat 77, śp.

TEKLA SOBKOWIAK
z domu Pawlak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13 bm. 
o godz. 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona 
córka z mężem i dziećmi

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
.Ul^Griin waldzka 29 B m. 10._____________ 1716-U3

JOANNA GÓRALSKA
z domu Szeląg

PELAGIA PRELLOWA
z domu Jeske

Synowie z żonami i wnukami

W dniu 8 lipca 1979 roku zmarł

TADEUSZ ZGRZEBNIAK
lekarz medycyny

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego i cenio­
nego pracownika, serdecznego kolegę.

Zespołu Opieki Zdrowotnej w Obornikach

i Dnia 9 lipca 1979 roku odszedł od nas na
zawsze opatrzony Sakramentami św..

ukochańszy i najtroskliwszy mąż, ojciec, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 77,

ANTONI
Pogrzeb odbędzie 

dżinie 14 z kaplicy

STANKIEWICZ
sie w czwartek, 12 bm. 
cmentarza w Kórniku.

naj- 
reść, 
śp.

o go-

głębokim żalu pogrążona

98029g

X Dnia 9 lipca 1979 roku zmarła po długich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św„ nasza najdroższa matka, teścio­
wa, babcia 1 prababcia, przeżywszy lat 86, śp.

APOLONIA LICHA
z domu Karalus
żałobna zostanie odprawiona 

dnia 12 bm. o godz. 16 w kościele 
w Spławiu, po czym złożenie

zwłok na cmentarzu parafialnym.
W smutku pogrążona

1719-U3

tDnia 8 lipca 1979 roku zakończyła swoje 
pracowite, pełne dobroci i poświęcenia ży­

cie, namaszczona Olejami św., ukochana mama, 
teściowa, babcia, prababcia i ciocia, przeżywszy 
lat 75, śp.

FRANCISZKA BŁASZCZYK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu winiarskim przy ulicy 
Wojciechowskiego.

W głębokim smutku pogrążona

1715-U3

tW dniu 8 lipca 1979 roku zmarł nasz uko­
chany ojciec, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 84, śp.

FRANCISZEK OKONIEWSKI 
ppor. powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­
dzinie 13.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Wielkopolskiej 
Gry Liczbowej 
KOZIOŁKI”

dot. Gry z 8 lipca 1979 r. 
* losowaniu:

Błyskawiczne szycie spod 
ni, spódnic. Przemysław 
Biedny, ul. Czerwonej Ar­
mii 12 m. 7, tel. 565-36.

97177gpr Wygrane w I 
— za 4 trafne 
— za 3 trafne 
— za 2 trafne 
Wygrane w II 
— za 4 trafne 
— za 3 trafne 
— za 2 trafne

4.458,— 
48,— 
6,— 

losowaniu:
7.774,— 

82,— 
7,—

W smutku pogrążeni

Synowie z rodzinami

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­
dzinie 12.30 w Kaźmierzu- Wlkp.

Dnia 9 lipca 1979 roku zmarła nagle opatrzo­
na Sakramentami św., w 76 roku życia, na- 

nasza droga matka, teściowa, babcia, prababcia 
i siostra, śp.

W smutku pogrążony 

mąż z synem i rodziną

96943g

98035g

tDnia 9 lipca 1979 r. zmarła namaszczona Ole­
jami św., kochana żona i mamusia w 26 ro­
ku życia, śp.

BARBARA SOBKOWSKA
z domu Matysiak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 13 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Jeżycka 36 m. 3.

tDnia 10 lipca 1979 roku zmarła nagle opa­
trzona Sakramentami św„ nasza kochana 
matka, teściowa i babcia, śp.

tDnia 8 lipca 1979 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., mój mąż, ojciec, teść 
i dziadek

Pogrzeb 
cmentarzu

odbędzie się 12 bm. o godz. 10 na 
górczyńskim.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
7 lipca 1979 roku zmarł nagle w Harlow 

(Wielka Brytania) w 61 roku życia

Harlow, Philipston (Szkocja), Poznań. 97895g

tDnia 8 lipca 1979 roku po długich i cięż­
kich cierpieniach, zakończyła swój praco­
wity żywot, przeżywszy lat 50, nasza najuko­

chańsza matka, siostra, teściowa, szwagierka, 
ciocia i babunia, śp.

ROZALIA LUTHER
z domu Wojtczak

teś-

bm.

98106g

Cyklinowanie. Szaj, lei.
673-814. 97552g

Spawarki transformatoro 
we poleca sklep. Kuchar­
ski, Dzierżyńskiego 271 Po 
znań — Dębiec. 97490g

Przetaczam bębny hamul 
cowe na przyrządzie, sa­
mochodów osobowych, re 
generuję gniazda świec za 
pionowych w głowicach 
samochodów i motocykli. 
Karbowiak, Warsztat Ślu­
sarski, Poznań, Górki 5.

95724g

Miejsca do oarkowania 
samochodu osobowego w 
posesji ogrodzonej, rejon 
ul Rycerskiej poszukuję. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 96464g.

Posiadam loka) 30 m* (ci­
chy przemysł), samochód, 
uprawnienia branży me­
chanicznej lub Doprowa­
dzę warsztat, sklen. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 96485g.

Zakład wykonuje sklejke 
liściastą, grubość różna. 
Boazeria i okleina. drew­
no dowolne. Mikołaj An­
druszkiewicz, Oksiutycze.
17-310 Boratvnia. 854o

a

GRA NR 
z dnia 8 

— wygrane

— wygrane

51 „3 X W’ 
lipca 1979 r. 
za 3 trafne po 

zł 5.030,— 
za 2 trafne po 

zł 359.—
Uwaga! Na ogólne życzę 

nie uczestników gry w 
miesiącach: lipcu i sierp­
niu br. w zamian za III lo 
sowanie specjalne nagro­
dy na wygrane I stopnia 
w wysokości po 100.000,—, 
50.000,— i 20.000,— zł, a na 
6-cyfrową banderolę po 
30,— zł, 10.000,— zł oraz 
na końcówki banderol pre 
mie po 5.000,—, 2.500,— i 
500,— zł.

Szczegóły na afiszach i 
we wszystkich kolektu­
rach.

Kolejne losowanie „Ko 
zlołków” i Gry „3X10” od 
będzie sie w dniu 15 lip­
ca 79 r. o godzinie 12 w 
Koninie przy ul. Dworco 
We1 przed Domem Towa- 
rowvm „Centrum".

Kolektura dyżurna nr 
55 czynna w każdą sobo­
tę od 16 do 20, ul. Fred­
ry 7 — parter. 2387-K1

X Dnia 7 lipca 1979 roku po' długich i ciężkich 
• cierpieniach, odeszła od nas na zawsze moja 
droga żona, ukochana mamusia, śp.

KAZIMIERA BILSKA
z domu Deneka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 13 bm. o go­
dzinie 13.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

98007?
mąż z rodziną

tDnia 8 lipca 1979 roku zmarła opatrzona Sa­
kramentami św„ przeżywszy lat 90, moja 
ukochana mama, teściowa, babcia i prababcia

STANISŁAWA KAWECKA
z domu Dziubała

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku i żalu pogrążona

Ul. Lidzka 14. 97953g

tDnia 8 lipca 1979 roku zmarł nasz najuko­
chańszy ojciec, teść, dziadek, przeżywszy 
lat 77, śp.

JAN GOSTYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

Os. Oświecenia 33 m. 15. 98080g

tDnia 8 lipca 1979 roku zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 73, drogi 
ojciec, teść i dziadek, śp.

STEFAN SOCHA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­

dzinie 10.10 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia

Ul. Opolska 106.
llllilf II III lilii

97937g

x Dnia 8 lipca 1979 roku po długich i ciężkich 
I cierpieniach przeżywszy 39 lat zasnął w Bo­
gu mój kochany maż, ojciec i syn

CZESŁAW ZIELIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębekim smutku pogrążeni

żona z dziećmi i rodzice

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Gwiaździsta 22 m. 1. 98006g
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Środa

Olgi 
Pelagii

Słońce: 4.42—21.13

K TEATRY 1
POZNAŃ

MUZYCZNY — g. 19 „Polska 
krew”.

NOWY — g. 19 „Dziwne popo­
łudnie tira Burkego”.

K K8SMA 1
CHODZIEŻ Noteć: „Biały ma­

zur” cz. 1 i 11 (poi,).
CZEMPIŃ: „Mimmo” (radź.).
GNIEZNO Polonia: „Wierna żo­

na” (fr.).
GOSTYŃ: „Narodziny gwiazdy” 

(amer.).
GRODZISK: „Gwiezdne wojny” 

(amer.).
JAROCIN: „Pojedynek” (ang.).
KALISZ Kosmos; „Będziesz ula 

nas obca” (radź.), „Mistrz rewol­
weru” (amer.); Oaza: „Ucieczka 
z więzienia” (rądz.); „Dubler” 
(fr.); Stylowe: „Przełomy Mis­
souri” (amer.), „Śmiertelny po­
ścig” (fr.); Syrena: „Kapitan Mi 
kula Mały” (jug ), „Dziewczyna 
do dziecka” (wł.).

KŁODAWA: „Nie taki zły” (fr ).
KONIN Górnik- „Buffalo Bil) 

i Indianie” (amer.).
KOŚCIAN: „Jorg Ratgeb — ma 

larz” (NRD).
KROTOSZYN: „Mistrz kierow­

nicy ucieka” (amer,).
LESZNO: „Milion za Laurę” 

(poi.), „Śmierć człowieka skorum 
powanego” (fr.).

NOWY TOMYŚL: „Julia” (ame 
rykański).

OBRZYCKO: „Utracona cześć 
Katarzyny Blum” (RFN).

OSTRZESZÓW: „Dziwna kobie­
ta” (radź.).

PIŁA Iskra: „Szczęki II” (ame­
rykański).

PLESZEW: „Odbicie światła” 
(czech.), „W’zgórza Zelengory” (ju 
gosłowiański).

PNIEWY: „Trzy kobiety” (ame 
rykański).

RAWICZ: „Strachy” (poi.).
SŁUPCA: „Zabawka” (fr.)
SYCÓW: „Te niebezpieczne

drzwi na balkon” (radź.).
SZAMOTUŁY: „Koniec impera­

tora tajgi” (radź.).
ŚREM Klubowe- ,,80 huzarów” 

(węg.) Słonko: „New York, New 
York” (amer.).

TRZCIANKA: „Gdy obok jest 
mężczyzna” (radź.).

TUREK: „Gwiezdne wojny”
(amer.).

WIERUSZÓW: „Niezwykła Sa­
rah” (ang.).

'WRONKI; „Powiedz, że ją ko­
cham” tfr.), „Dzieci wśród pira­
tów” (jap.).

WRZEŚNIA: „Różowe sny”
(czech.), „Ifigenia” (grec.).

WSCHOWA: „Zamach w Sara­
jewie” (jug.).

K RABIO a
PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 

9.05 Lato z Radiem; 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii; 13.01 Melodie 
i rytmy Kuby; 13.20 Z nagrań 
Airto Moreiry; 13.40 Kącik me­
lomana; 14 Festiwalowe wydanie 
Studia „Gama” (ok. godz. 14.05 
— Inf. dia kierowców); 14.20 Stu 
dio Relaks; 14.25 Studio „Gama” 
c.d.; 15.05 Korespondencja z za­
granicy; 15.10 Studio „Gama"’ 
c.d. (ok. godz. 15.45 — Inf. dla kie 
rowęów); 16 Tu Jedynka; 17.39 
Rądiokurier; 18 Tu Jedynka c.d.; 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 
18.33 Pół wieku polskiej piosenki; 
19.15 Przeboje sprzed lat; 19.40 
Górale, górale, góralska muzyka; 
20.05 Siadem naszych interwencji; 
20.10 Muzyka starego Wiednia; 
20.40 Mistrzowie nastroju; 21.20 
Koncert chopinowski; 22.23 Kra­
ków na muzycznej antenie; ‘>3 
Wita Was Polska — mag. słowno- 
muzyczny.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 9, 
10, 11, 12.05, 15, 19. 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 My 79 — aud. SM; 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej; 10 
Szpilki dla każdego; 10.30 Herbie 
Mann z triem Billa Eransa: 10.40 
Sprawy codzienne; 11 Wakacje 
melomana; 11.35 Choroby spoiecz 
ne nadal groźne; 11.45 Muzyka 
spod strzechy; 12.05 Wakacje me 
lomana; 13 And. public. — Za­
wsze i wszędzie; 13.10 Klasycy 
muzyki filmowej; 13.36 Ze wsi i 
o wsi; 13.51 C. Debussy: II So­
nata na flet, altówkę i harfę; )4.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Dla dzieci: „O krasnoludkach i 
sierotce Marysi”; 14.50 Muzyka; 
Mozarta; 15.20 Radioferie; 15 45 
W’akacje na własny rachunek: 16 
Ork. F. Lai; 16.10 Gitara Segoyii; 

16.4!) „Wesele mongolskie”; 17 
Z aktorskiego śpiewnika; 17.20 
„Decyzja” — słuch, oraz 2 słuch, 
pt. „Gawron”; 18.33 Plebiscyt 
Studia „Gama”; 18.4# Świat i 
my — mag. handlu zagrancznego; 
19 Konc. wieczorny; 19.40 Infor­
macje, rady, propozycje; 19.5# 
Len — roślina opłacalna; 20 Pu­
blicystyka krajowa; T.20 Polskie 
Teatry Oparowe w 35-leciu PRL; 
21 B. Bartok: III Konc. na forte- 
»?an i ork.; 21.40 Muzyka; 22 
Przegląd filmowy — Kamera; 22.15 
Szkic do portretu — A. Sterna; 
22.30 Magazvn studencki; 23.35 Co 
słychać w świecie: 23.49 Muzvka.

Wiadomości: 4.30 , 6.30, 7.30, 8.30, 
11.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.40 Co kto lu­
bi; 9 „Drzewo liści nie dobiera” 
— pow.; 9.10 Herbatka przy ca- 
mowarze; 9.30 Nasz rok 79: 9.45 
Dyskoteka pod gruszą; 10.35 Bal 
lady Paula Desmonda; 11 Dzień 
jak codzień; 11.30 Dyskoteka pod 
gruszą; 12.05 W tonacji Trójki; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Jednorożec” — ode. pow.; 14 
lato w Filharmonii; 15.05 Waka 
cje ze swńngienj; 15.40 „Na luzie” 
— gra i śpiewa zespół „2 -r 1”;

Ratusz w Ujściu Konińskie

Okazały budynek — ratusz jest w Ujściu (województwo pilskie) 
siedzibą władz miejsko-gminnych.

Fot. - R Królak

Leszczyńskie

Budowniczowie spoza budownictwa 
czyli 200 mieszkań więcej

fy budowaniem mieszkań od paru lat w Leszczyńskiem nie 
ma specjalnych kłopotów; zawsze na koniec roku jest ich

trochę więcej, niż zakładano w planie, ale o ileż za mało w 
stosunku do potrzeb. W tym roku przed ludźmi odpowiedzial­
nymi za ilość i jakość mieszkaniowego budownictwa w tym 
województwie wyłonił się dylemat: budować tyle, na ile po­
zwala bilans siły roboczej w Kombinacie Budowlanym w Lesz­
nie, czy też tyle, ile płyt zdolna będzie wytworzyć Wytwórnia 
Elementów w Lesznie. Rzecz w tym, że płyt mogło być wię­
cej niż potencjału umożliwiającego wykończenie zmontowa­
nych z nich bloków. Wybrano oczywiście rozwiązanie maksy­
malne: niech kombinat zmontuje jak najwięcej domów z płyt, 
a czego sam nie zdoła wykończyć, zrobią murarze, elektrycy, 
hydraulicy i instalatorzy z innych przedsiębiorstw, nie konie­
cznie budowlanych. Ponieważ prawie w każdym zakładzie jest 
.jakaś brygada budowlana, czy choćby jeden majster „złota rą­
czka”, do ich umiejętności postanowiono się odwołać i ogło­
szono coś na kształt pospolitego ruszenia dla fachowców z bu­
downictwa.

Zresztą nie była to inicjatywa tylko leszczyńska. Inspiracja 
przyszła z samej góry, w liście Sekretariatu Komitetu Central­
nego PZPR i Prezydium Rządu w sprawie pomocy dla budo­
wnictwa mieszkaniowego. W Leszczyńckiem spotkał się ten 
list ze szczególnym uznaniem i zrozumieniem, bo właśnie w 
Lesznie, Gostyniu czy Kościanie nie było kofnu domów wy­
kańczać.

Są już pierwsze skutki wiosennej mobilizacji budowniczych 
spoza budownictwa. Szczególnie chętnie, a w każdym razie bez 
większej szkody dla własnych interesów, zakłady pracy wypo­
życzyły fachowców od prac instalacyjnych, dekarsko-bla- 
charskich, malarskich i murarskich. Ogółem pomoc oferowało 
45 przedsiębiorstw. Wartość zadeklarowanej pomocy dla Kom­
binatu Budowlanego w Lesznie wynosi 8,7 min zł. Społeczną 
jednak miarą tej pomocy będzie prawie dwieście mieszkań 
więcej, niż by zdołali wybudować sami budowlani, (tt)

Studencki Poznańskie

0 żniwach zza pulpitu koordynatora
„Dzień dobry. Tu centrum dyspozycyjne 

wojewódzkiego koordynatora akcji żniwnej 
w Koninie. Proszę w ciągu 30 sekund prze­
kazać informację, która zostanie zarejestrowa 
na na taśmie i przekazana dyspozytorowi. 
Proszę mówić...”.

W czwartkowe popołudnie — 5 lipca od­
wiedziliśmy koniński POM, który w akcii żniw 
nej, tak jak i w poprzednich latach, koordy­
nuje piace zaplecza technicznego wszystkich 
zakładów i instytucji rolniczych. W pokoju 
przypominającym studio radiowe (pulpit z 
radiotelefonami i magnetofonami oraz teleks) 
trwa prawie całodobowy dyżur. Bieżąco do­
cierają tu informacje z wszystkich gmin wo­
jewództwa — głównie o stanie sprzętu me­
chanicznego i pracy jednostek pogotowia 
technicznego. Na świetlnej mapie regionu 
pala się tylko 4 zielone światełka oznaczające 
rejonowe POM-y. To znak, że wszystkie 332 
„Bizony”, 908 snopowiązałek i 328 pras są 
gotowe do akcji. Nie ma awarii.

W Konińskiem żniwa rozpoczęły się w tym roku 
30 czerwca w gminach Krzymów i Golina, ich 
piaszczyste gleby powodują najszybsze dojrzewa­
nie zbóz. Dziś kosi się już je w wielu gminach. 
Chociaż maszyn jest więcej niż kiedykolwiek (do 
województwa dotarły w tym roku 83 „Bizony”), 
nada] ważnym zadaniem jest maksymalne wyko­
rzystanie sprzętu, a co za tym idzie skrócenie 
żniw. Zgodnie z doświadczeniami lat ubiegłych wo 
jewoda uczynił dyrektora konińskiego POM-u wo­
jewódzkim koordynatorem akcji żniwnej. Póki 
trwaja żniwa nie ma znaczenia do kogo należy
sprzęt, pojazdy, części zamienne, nawet pracowni­
cy. Co robią, jak są wykorzystywani, do czyjej 
maszyny wmontowana zostanie niezbędna część, 
decyduje się tu — w konińskim POM. Umożliwia 
to między innymi szczegółowy wykaz powierzch­
ni zbóż do zbioru oraz sprzętu, którym dysponu­
ją gminy, przedsiębiorstwa rolne i rolnicy indywi­
dualni. W drugiej księdze mieści się spis zawar­
tości wszystkich magazynów części zamiennych. 
Robione bieżąco zestawienia pozwalają na racjo­
nalne gospodarowanie środkami.

Krytycznym okiem Kaliskie

plener rzeźbiarski 
w ostrowskich ZNTK
Od kilkunastu dni w Zakła­

dach Naprawczych Taboru Kole 
jowego w Ostrowie przebywa 
na wakacyjnym plenerze, 13- 
osobowa grupa studentów Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Poznaniu. 
ZNTK stworzyły młodym arty 
storn sprzyjające warunki pra­
cy i wyniki nie dały na siebie 
długo czekać. Powstaje kilka 
rzeźb, tworzonych z uzyskane­
go w przedsiębiorstwie surow­
ca, następne zaś będą przyby­
wały podczas dalszych praktyk 
plastyków w zakładzie.

Dużym zainteresowaniem za 
łogi ZNTK cieszy się realizowa 
na przez dwóch studentów — 
Jacka Łuszczyka oraz Krzyszto 
fa Krawczyka — praca „Głowa 
robotnika”. Ta prawie 2-metro 
wa rzeźba wykonywana w kuź­
ni z metalowych płytek, będzie 
zdobiła zakład, (ewi)

16 Widzi mi się, widzi wam się...; 
16.20 Muzykobrauie; 16.45 Nasz 
rok 79; 17.05 Muzyczna poczta
UKF; 17.40 Śladami jazzowych 'e 
gend; 18.10 Polityka dla wszyst­
kich; 18.25 „Czas relaksu”; 19 
„Diabły” — pow.; 19.35 Charles 
Gounod: „Mireille”; 19.50 „Drze­
wo liści nie dobiera” — pow.; 20 
„Dym z papierosa” pow.; 20.30 
Przeboje letniego kina; 21 L. v. 
Beethovena opera omuia; 22.05 
Gwiazda siedmiu wieczorów — F. 
Hardy; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Z klasyki polskiej — 
C. K. Norwid; 23.05 Między dniem 
a snem,

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.30 12, 
15. 17, 19.30 , 22.

PROGRAM IV: 8 Śpiewa Ewa 
Bem; 8.10 z nagrań Ork. PR i 
TV w Poznaniu; 8.25 C Tausig: 
2 etiudy koncertowe; 3.35 Sztuka 
kierowania zespołem — Kontrola 
w zarządzaniu; 9 „Wędrujemy z 
piosenką”; 9.25 J. Brahms: Trio 
fortep. nr 1 H-dur op. 8; 10 „We

Bezużyteczna kasowniki
PKS chcąc usprawnić obsługę 

pasażerów — wprowadził w auto 
busach kasowniki biletów. Od 
pracochłonnej ich sprzedaży chcia 
no bowiem odciążyć kierowców. 
Jednak — jak widać — na przy­
kładzie PKS Chodzież (Pilskie) — 
pomysł ten nie zdaje egzaminu.

Chociaż w każdym kiosku „Ru­
chu” można nabyć bilety, pasaże­
rowie dalej je kupują u kierow­
cy i z kasowników nie korzysta­
ją. Należało by przede wszyst­
kim sprawdzić dlaczego tak się 
dzieje (może nie dość spopularyzo 
wano to rozwiązanie?).

W każdym razie nie sposob 
przejść do porządku dziennego 
nad tym, że kasowniki, na które 
wydano sporo pieniędzy są bez­
użyteczne, a kierowcom zabiera 
czas sprzedaż biletów, (alk)

Odrodziła się „Ozdoba"
Do czołowych w kraju wytwórców ozdób choinkowych od

wielu lat należy nieduża spółdzielnia w Rakoniewicach (wo­
jewództwo poznańskie). Miliony kolorowych bombek co roku 
wysyłane są z tego miasteczka do kilkunastu państw obu pół­
kul. Wszędzie zyskały wysokie uznanie i przysparzały splendo­
ru „Ozdobie”. Tak bowiem nazywała się rakoniewicka spół­
dzielnia i do takiego znaku przywykli odbiorcy.

Kilka lat temu „Ozdoba” przestała istnieć. W nazwie — oczy­
wiście — bo spółdzielnia nadal wyrabia przeróżne cacka. Ty­
le, że jako oddział Wojewódzkiej Spółdzielni Produkcji i Prze­
twórstwa Szkła w Pobiedziskach. Owa zmiana była następ­
stwem reorganizacji przeprowadzonej wśród spółdzielni o ta­
kim profilu produkcji.

Ekonomicznie innowacja nie sprawdziła się. Z Rakoniewic 
do Pobiedzisk jest bowiem ponad 80 km i nieopłacalne okaza­
ło się prowadzenie działalności gospodarczej w takim związ­
ku. TTacono wiele złotych na transport, trudności nastręczały 
rozmaite rozliczenia, zawodziła kooperacja. Podjęto więc de­
cyzję o usamodzielnieniu rakoniewickiej spółdzielni.

Na jej budynku od 1 lipca znów widnieje napis „Ozdoba”. 
Spółdzielnia powróciła do swej dawnej nazwy, nie zmieniając 
profilu produkcji. Nadal wytwarza się tam ozdoby choinkowe 
i od niedawna kryształy, (bop)

sola Ludwika” — słuch.; 10.20 
Estrada przyjaźni; 11 Jęz. angiel 
ski; 11.15 Na gitarze gra Chet 
Atkins; 11.30 J. Offenbach: Akt 
II „Wenecja” opery „Opowieści 
Hoffmanna”; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Śpiewają „Skaldowie”; 13.15 Pa­
rada orkiestr rozrywkowych; 13.45 
Tu Studio Stereo (ogólnop.); 14 
Naukowcy — rolnikom; 14.15 Tu 
Studio Stereo (ogólnop.); 14.45 Mu 
zyczny upominek — Mongolia;
15.05 Radiowy Tygodnik Kultuiat 
nj ; 15.50 Komentarz ekonomicz­
ny Jana Zagończyka; 16.05 Roz­
mowy o książkach; 16.25 Ginące 
zawody — Tradycje ślusarstwa i 
kowalstwa; 16.40 Aud. aktualna;
16.50 Radioexpress; 17 Muzyka po 
pracy: 17.15 Magazyn spraw nie­
mieckich — „Za Odrą i Nysą”; 
17.40 Nowości muzyki rozrywk.;
18.10 Wielkopolskie zespoły chóral 
ne; 18.25 Kuba — dla szczęścia 
dzieci; 19 O zdrowie człowieka 
(telefon zaufania W — cz. II);

19J.5 Jęz. niemiecki; 19.30 Studio 
Stereo zaprasza (ogólnop.); 2120 
W. Conover przedstawia; 21.50 Z 
nagrań Carlosa Santany; 22.15 
„Skąd się biorą nazwy” /- pocho 
dzenie nazw Jednostek monetar­
nych; 22.25 Historia uczelni bia­
łostockich eskulapów; 22.50 Utwo 
ry klawesynistów francuskich.

’ Wiadomości: 6.40, , 12, 15, 18, 22.55.

PROGRAM 1: 9 — Telcferie —
Klub odkrywców tajemnic (kol.); 
10.30 — „Polskie drogi”, ode. I 
„Misja specjalna”; 15.35 — Pro­
gram dnia; 15.40 — „Nadbałtyc­
kiej forum” (kol.); 16 — Obiek­
tyw; 16.20 — Dziennik (kol ); )6.30 
— Losowanie Małego i Express 
Lotka (kol.); 16.40 — Dzień dobry 
w kręgu rodziny (kol.); 17.05 —
„10 minut” — teleturniej (kol.);

Kiedyś każde przedsiębiorstwo rolne dow 
ziło swoim transportem tylko dla siebie cz( 
ści z „Agromy” w Lesznie- 'Trwało to długo 
było kosztowne. Teraz jest tzw. most sann 
chodowy. Co roku inne zakłady rolne po< 
czas żniw użyczają do tego dwóch samochc 
dów z obsługą. Pierwszy zjawia się w Lej; 
nie o godzinie 7 rano i czeka do 13 na wszj 
stkie zamówienia z Konińskiego, które dc 
cierają tam dzięki wojewoazKiej dyspozytoi 
ni, po czym zamówione części przywozi <j 
Konina. W tym czasie do Leszna jedzie dn 
gi samochód i zbiera zamówienia do godzin 
20. W ten sposób dwoma kursami w ciąg 
10 godzin do każdej maszyny w każdym z; 
kątku województwa można dostarczyć p< 
trzebną część. Oczywiście jeśli jest w „Agrt 
mie”. 9

Nadal, niestety, brak wielu rodzajów części 
podzespołów. Wszystkie kombajny są sprawne j 
tylko 89 procent traktorów (brak m. in. ogumi 
nia). To samo dotyczy pras wysokiego zgniotu. J
dajmy, że wiele maszyn wyjechało na 
dlatego, że w POM-ach regenerowano 
wano różne części.

O perfekcji można mówić, oceniając

pola 
i pro

działania pogotowia technicznego. 15 grup 
ników czuwa nad sprawnym usuwaniem
dysponując samochodami z łącznością
Skróciło to znaczmt czas dojazdu, do 
maszyn, a poza tym nie muszą wracać do
by otrzymać następne polecenie. POM ma
16 mechaników uprawnieniami
sprzętu objętego gwarancją fabryczną.

do n: 
Do

go lecz zepsutego ,-Bizona” nie trzeba 
wac'serwisu fabrycznego.

Pomyślano również o usuwaniu

więc

uszkodzeń, do czego nie są potrzebni specja 
liści. Wspólnie z Izbą Rzemieślniczą wyzna 
czono zakłady usługowe, które podjęły si 
drobnych napraw.

Wiole zrobiono, by tegoroczne żniwa prze 
biegały sprawnie. Czy tak bęazie — zoba 
czymy.

Więcej numerów 
telefonicznych

Zakończono rozbudowę miej­
skiej centrali telefonicznej w 
Kaliszu, co pozwoli ną włącze­
nie do sieci dodatkowej liczby 
blisko 1600 abonentów. Zmoder 
nizowana centrala umożliwi 
także szybsze uzyskiwanie połą 
czeń i zwiększenie liczby rWych 
czasowych połączeń automatyce 
nych. Abonenci w Kaliszu mosą 
już obecnie łączyć się bez po­
średnictwa centrali niędzymia 
stowej z węzłami telekomunika 
cyjnymi w Krakowie, Gdańsku, 
Warszawie, Poznaniu. Wrocła­
wiu, Łodzi, Lesznie i Gorzowie 
Wlkp.

Dzięki modernizacji i rozbu­
dowie kaliskiego węzła teleko­
munikacyjnego uzyskano połą­
czenia automatyczne stolicy wo 
jewództwa z większymi ośrod­
kami regionu, m. in. Ostrowem, 
Pleszewem, Kępnem, Sycowem, 
Krotoszynem, Ostrzeszowem; 
w najbliższym okresie oddane 
zostanie do użytku połączenie z 
Jarocinem. Uruchomiono tak­
że nową centralę teleksowa 
dzięki czemu liczba stacji telek 
sowych Kaliskiego została pod­
wojona.

Kolejnym etapem rozwoju sie 
ci telekomunikacyjnej w Kali­
szu będzie budowa nowej cen­
trali telefonicznej typu „Penta 
conta”, która ma być gotowa 
1982 r. (PAP)

odpówiaclamy
Czytelniczka z Kijewa. — Ponie­

waż dyrekcja przedsiębiorstwa

17.2# — „Dom i my” (kol.); 17.35 
— „Polskie drogi” ,odc. 1 „Misja 
specjalna”; 19 — .Dobranoc (kol.);
19.10 — „Siódemka”; 19.30 — wie 
czór z dziennikiem (kol.); 20.15
— „XIII Festiwal .Piosenki Żoł­
nierskiej — Kołobrzeg 79” — kon­
cert jubileuszowy (kol.); 21.35 —
„Piękności nocy” — firn fab. prod. 
franc.; 22.55 — Dziennik (kol );
23.10 — „Kształt słowa” — pro­
gram public. kultur.

PROGRAM II: 15.55 — Program 
dnia; is — Jętyk francuski —

WOJCIECH PLUTOWSKI

Mówią wieki 
Sierakowa

Sieraków i jego okolice to
glon odznaczający się 
pięknymi tradycjami, 
gminy jest grodem

bogatymi 

Ta stoli 

już pon;

600-letnim. Nazwę Sieraków lp 
kać też można na kartkach hi! 
rii najnowszej. 1848 i 1918—U 
lata znaczące udział sierakowii 
w walkach narodowych. Kied 
przebywali też tu królowie Ji 
Kazimierz i Stanisław Leszczy; 
ski.

Wydarzenia te przypomina n 
żona przed kilku laty izba pawi 
ci. Choć bardzo skromna (ni 
■wielka izba Biblioteki Publiczni 
gromadzi jednak wiele ciekaw 
eksponatów. Każdego roku mit 
kańcy dostarczają świadect’ 
pięknej przeszłości swej zien 
Część historycznych pamiątek 
powodu trudności lokalowych » 
si nadal pozostawać w ich 1 
kach. Ale gdy tylko będzie 
możliwe, izba pamięci znajd! 
godniejsze miejsce.

Wszystkie te poczynania akty 
nie wspiera Towarzystwo Miłw 
ków Ziemi Sierakowskiej, jed' 
z najstarszych w Wielkopolsce 
ganizacji tego typu. Jego cdi1 
kowie często wychodzą ze *’ 
wiedzą do ośrodków wczasowi1 
i młodzieżowych obozów. Wyt' 
szają tam prelekcje i pogadssl 
Nie sposób przecenić warte 
takiego „świadomego” wypocS 
ku. (jak)

powiadomiła redakcję, że 1 
stwierdziła przypadków picia 
koholu we wskazanym zakład1 
pracy, prosimy autorkę listu 
skontaktowanie się z redakcjg 
powołaniem stę na nr 601); od 
wiście zapewniamy nieujawnii* 
nazwiska. (601)

Kurs podst.. L 8 (kol.); 16.H
Język niemiecki — Kurs pod’ 
1. 8 (koL): 16.55 — Język rs« 
ski — Kurs podst., 1. 8 (kol.):

— „Przedmioty” (kol.); 17.5*
„Wszystko już było” — progi1 
rozrywk. (kol.); 18.30 — „Ces1
Klaudiusz” (kol.); 19.1# — 5
leskop; 19.30 — Wieczór z d® 
nikiem (kol.); 20.15 — Film ‘
tarni Czarnoksięskiej: „Zabtf 
czarną owcę” (poi.); 21.35 -
godziny; 21.45 _ wieczór 
gody i podróży.

,GLOS WIELKOPOLSKI**, przedstawiciele w
KALISZ: Zofia Pacewicka, ul. Kazimierzowsko 4. tel. 736-89
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67 
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Sulkowskiego 32, tel. 78-05 
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56


